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KIJRJER WILEŃSKI
N IE Z A L E Ż N Y  D Z IE N N IK  D EM O K R A T Y C ZN Y

Zw> ^ stw o  Etjop w  pod / n n ? le ?
Z d o b y c z :  4  t a n k i  i  v s a m o c h e d ó w  p a n tc r n y c lt

Vt ARSZAW A, (Rat). W e d łu g  w iado  
m ośc i  ze ź ró d e ł  an g ie lsk ich  A bisyńezy  
ey  tw ie rd zą ,  iż odn ieś li  d w a  su k i  esy n a  
f ro n c ie  p ó łn o c n y m  i n a  f ro n c ie  p o łu d ­
n io w y m . z a d a ją c  p o w a ż n e  s t ra ty  W ło ­
ch o m . .Va f ro n c ie  p ó łn o c n y m  wyszli 
r z e k o m o  zw yc ięsko  z u ta rc z k i  z o d d z ia ­
łam i w iosk i,  mi n a  p ó łn o c  od rzek i 
T ak azze .

W  O gaden ie  w pobliżu  A m ia le  od 
dz ia ły  a b isy ń sk ie  zos ta ły  zaskoczone  
p rzez  s i lną  k o lu m n ę  z m o to ry z o w a n y c h  
w ojsk  w łosk ich .  A bisyńezyey , k tó rzy  
byli u z b ro je n i  ty lko  w k a ra b in y ,  zdołali 
rz e k o m o  po  zac ię te j  w alc .  u n ie ru c h o ­
m ić 4 tan k i  i 0 sa m o c h o d ó w  p a n c e r ­
n y c h ,  k tó re  dos ta ły  się w ich ręce. W  
b itw ie  m ia ło  po lec  p o  s t ro n ic  włoskie,, 
# o f ice ró w  o ra z  w ielu  żo łn ie rzy  w łos­
k ich  n a leżący ch  do  fo rm a e y j  tu b y l ­
czych P ozos ta l i  p rzy  życiu  zdoła li  w y ­
co fać  się.

B itw a  pod  A nnale  p o tw ie rd z a  w iado  
m ość, iż lo tne  k o lu m n y  z m o to ry z o w a ­
n y ch  w o jsk  w ło sk ich  znalaz ły  się j e d ­
n ak że  w po b l iżu  D u g g a n b u ru ,  p o ło ż o n e ­
go n a  pó łnoc  od S as sa n a b e h .  K o lum ny 
te  m ia ły  za  z a d an ie  p rzec ięc ie  d rog i k a ­
r a w a n  z B e rb e ra  do H a r r a ru .

OFICER O W IE A NT.IELSCY 
DORADCAMI.

K o re sp o n d e n t  S ta m p y  donosi,  iż 
p rzez  B e rb e rę  n a  f ro n t  p o łu d n io w y  przy  
by ło  12 oficerów b ry ty js k ic h  ze sz tabu  
g en era ln eg o ,  k tó rz y  m a ją  to w arzy szy ć  
w o jsk o m  abisynukisn  w c h a ra k te rz e  bez 
in te re so w n y c h  d o rad có w .

220.000 W O JS K  E T JO P S K IC II
W  T I(.R E .

KZYM. (Pal).  Mówią tu, że w połiuli-inwcin 
T ig re  Al>isyńczvcy zgrom adzil i  a rm ję ,  złożoną 
Ł 220.000 ludzi,  z lego 180.000 zn a jd u je  się 
w zd łu ż  rzeki I akazze ,  a 40.000 pom iędzy  jezie

rem Asiangi i Dessję D ow ództwo w io ,k ie  znając  
plany A bisyńczyków , którzy chcieliby na tym  
długim  froncie  zdała od kom u ni kacy j w łoskich  
z bazam i w yjściow em i w ydać bilw ę, działa bar  
<l/o ostrożnie i opóźnia m arsz naprzód w Tigrć.

BtJN TY  M lJZ t-ŁM A N O W .
Ze źródeł w ioskioh doiiosrzą, iż w obulirach  

Sassdbaneh iv;Im ehl bunt wśród m iejscow ej lud 
noścl m uzułm ańskiej Kant ten stłum iono, przy 
ezem  m iano rozstizelać  50 osób.

W Ł O S I  ZAKf 1*1 U  18.000 
W IE L B Ł Ą D Ó W .

LONDYN, (Pat). YYfosi zakupili n\ Andsji. 
znajdującej -sii; ipod wjjiywaini U>n .Sauda 18000

w ielb łądów , płacąc za sztukę do 18 funtów  szter. 
tingow angielskich  w zlocie.

D otychczasow a cena rynkowa w^nusia 5 fun  
tów papierowy d i. Talk polkuźne zakupy w ielbią 
dów pozw alają przypuszczać, iż W łosi zam ie­
rzają ożyw ić swą akcję na ptislymnyeli obsza 
racli Ktjopji.

O G R A N IC Z E N IE  SPOŻYCIA MIĘSA 
W E  W Ł O S Z E C H .

RZYM. (Pat). Minister.siwo m arynarki wyda 
ło instrukcje w spraw ie spożycia  m ięsa, które 
zarów no na okrętach jak i na lądzie zostaje  za 
broniono we wtorki i środy każdego tygodnia z 
w yjątkiem  oko liczności szczególnych , w których  
w ym agane jest specjalne zezw olen ie.

Hremjer Kośiiałkowski 
w P. Prezydenta R. pr

W A.RS1 AWA (Pat) —  P a n  P re z y ­
d en t  R. P. p rz y ją ł  w  d n iu  d z is ie jszym  
p. p r e m je r a  M. Z y n d ram -K o śc ia ik o w -  
skiego. k tó ry  in fo rm o w a ł  P a n a  P re z y ­
d e n ta  R P. o b ieżący ch  p ra c a c l i  rz ą d u .

«

Patsze rczmow* 
anglelskowłosćie

LO N D Y N , (Pal). K o re sp o n d e n t  Reu- 
lera  donosi z Rzym u, że ko la  o f ic ja lne  
w łoskie  z a c h o w u ją  reze rw ę  w sp ra w ie  
dzis ie jsze j ro z m o w y  M yssolin iego  sir 
E r iek  D ru m n io n d e in .  R ozm ow a ta była 
da lszym  ciąg iem  d w u e h  p o p rz e d n ic h  
konferęnCjrj, k tó ry c h  ce lem  było  d o p ro  
w adzen ie  do o d p rężen ia  na m  flirt u Śród 

iem nem . P z re w id z ia n e  są dalsze  >oz 
m o w y .

<0*  ic jg i im ę g  111 ■ +słk§
przeć 'wko sankcjom

LONDYN (P a t)  —  W io ch y  w y s to so ­
w ały  p ro te s t  do  w szy s tk ich  p a ń s tw  — 
c z ło n k ó w  L ig i N a ro d o w , k tó re  p o s ta n o ­
w iły  zas to so w an ie  sa likcy j.

A m b a sa d o r  w łoski w L o n d y n ie  G ran  
di d o ręczy ł  wczora,, n o łę  lego ro d z a ju  
p o d se k re ta rz o w i  s ta n u  w F o re ig n  O tfice  
V ans ił ta r tow i.

N o ła  s ta n o w i  d ług i 5 -s t ro n ico w y  d o ­
k u m e n t ,  a ta k u ją c y  san k c je  z p ra w n ic z e ­
go p t in k in  w idzen ia .  N o ta  z w raca  uw agę  
żc ari.  10 p a k tu  n ic  zusfa ł z a s to sow any ,  
an i  w w y p a d k u  k o n f l ik tu  m a n d ż u r ­
skiego, an i  też w w y p a d k u  w o jn y  Boli- 
wji z P a ra g w a je m .  R ząd  w łosk i  nic oz 
n a je  u p ra w n ie ń  k o m i te tu  k o o rd y n a c y j ­
nego L igi N a ro d ó w  i czyni każde z 

a ń s tw  in d y w id u a ln ie  odpo w ied z ia ln y m  
za w p ro w a d z e n ie  s a n k e y j  w życie.

N o ta  z a p o w ia d a  o s tre  re p re s je  gos­
p o d a rcze  zt s t ro n y  W ło c h  p rzec iw k o

TELEF. O D  W ŁASN. K O R E S P WA R S Z A  WY.

P. Prezydent na herbatce u Gen. Insp.
Sił Zbrojnych

go in s p e k to ra  sił z b ro jn y c h  gen. Rydza- 
M nigłego by ł  u  n iego  n a  b c rh a tc i  .

D ziś b  godz. 5-oj po  p o łu d n iu  P .  P rc  
z y d en t  R. P. na za p ro sz e n ie  gen e ra ln e

Nieznane listy Marszałka Piłsudskiego
O rg an  I n s ty tu tu  B adan ia  N a jn o w ­

s z e j  l l i s lo r j i  P o lsk ie j  p  i ,,'N iepodleg- 
ło.s ro zp o czą ł  od 90 zoszylu p u b l ik a c  ję 
n ic d ru k o w a n y c b  nigd/.ic l is tów  Jo zefa

P iłsudsk iego . P u b l ik a c ja  o b e jm u je  listy 
od ro k u  iSRfi i zawierit wiele n ie /n a  
n y c h  a/ezi-gółów z życia  P iłsudsk iego .

Wice-min. Koc w Paryżu
17 hm. w y jech a ł  do P a ry ża  na kolej- k o le jow ego  v iccm im s te r  S k arm i p. Koc. 

n r  pos iedzen ie  Rady Po lsk iego  T-wa

30 tys. pracowników i 45 iys. OBeryłót pańs stwych
nie bedzie płaciło pcdat&u nffl uposażeń

l chw alony  p ro je k t  d e k re tu  o spe- Ulga ta  w s a m y m  ty lko  dziale  a ln i in i

< p a ń s tw o m , k tó re  zas to sow ały  san k e j i  
AV L o n d y n ie  o c z e k u ją  p rze to ,  że 18 li­
s to p ad a ,  gdy s a n k c je  w e jd ą  w życie. 
W łochy  w y p o w ied zą  w szys tk ie  t r a k ta ty  
h an d lo w e  z p a ń s tw a m i,  do k tó ry c h  n o ­
ta p ro te s tu  zos ta ła  sk ie ro w a n a .

RZYM. D zienniki ogłaszają treść noty
protestacyjnej, w ystosow anej óo p a ń stw , zasia  
dających w Genewie w kom itecie koordynacyj­
nym . Tezy zaw arte wr tej nocie dadzą się  ująć  
w następujących punktach

1) rząd w iosk i przypom ina sw ą notę z dnia I 
października, w której przecie, staw ił się  stano  
u isk u  zajętem u przez Ligę N arodów  w spraw ie  
zatargu w iosko nbisyńskiego. D ziś w obec tego, 
że liczni członkow ie Ligi Narodów, pow ołując  
się nil art. Ili paktu przystępują do stosow ania  
sankeyj przeciw W iochom , rząd w łosk i ponaw ia  
sw ój stanow czy proięst przeciw  tyju n ie .p raw ie  
dliw ym  zarządzeniom . Ponadto rząd w łoski 
zwraea uw agę, Sćft: a) argum enty zaw arte w m e­
m oriale  w łosk im  nie zostały  w zięte pod uw agę, 
b) żc pakt Ligi N arodów nie został zaslosow a  
ny wT odpow iedni sposób.

2) Rząd w iosk i zwraca uw agę, że w ypadki, 
które nastąpiły  po ostatn iej sesji Rady Ligi Na 
rodów  ca łkow icie potw ierdziły  .słuszność tez w ło  
skieh. W ielką liczna ludności tigryjsk iej w raz z 
przyw ódcam i i klerem  zgłosiła  sw ą ifleglość w o 
bee w ładz w łosk ich , dom agając się  od W loeli 
opieki. Rząd w iosk i zn iósł iiłewToInietwo, zwal 
niająe 16 ły sięey  n iew oln ików  1 szerzy eyw iłlza  
cję. w yk onyw u jąc postanow ienia, przew idziane  
przez arl. 2 paktu. Stanow isko ludności tlgryjj- 
sk iej, udającej się  pod opiekę W łoch pozwala  
spodzi w ac się. żc podobna sytuacja istn ieje w e  
w szystkich  prow incjach, n iezam ieszkałych przez 
szczepy ani bary jskie.

Z fantów  tych L iga Narodów winnaby w yciąg
0 ić ależyte konsekw encje. Na W łochach eią 
ż; dziś now e obow iązki opiekow ania  się  iudnoś 
? ą, która obdarzyła w ładze w łosk ie  zaufaniem
1 by laby . ai azoua na okropuv odw et, gdyby n- 
pieka w łoska przestała działać.

.») Rząd w iosk i utrzym uje, że procedura za­
stosow ani! w Gem n ie  jest sprzeczna z duchem  
paktu ligi, a kom itet koordyuaeyjuv, który nie

jest organem  Lig Narodow przeprowadza pra 
ee, o których W iochy nie są inform ow ane. '

4) P ierw szy środek sankcyjny. polegający na  
zniesieniu  em barga na broń idącą do Abisynii i 
utrzym ania eipharga na transporty broni, prze 
znaczone do W loeli. pogarsza sytuację sygoatizo  
wuną już przez W iochy Lidze Narodów . .Środek 
ten ponadto m oże przedłużyć zatarg z A blsynją

5) Inne środki gospodarcze 1 handlow e nigdy  
dolyehezas nh stosow ane w w ypadkach znacznie  
pow ażniejszyeh m iałyby być bez żadnego stop  
■iłowania w praw ione w ruch poraź pierwszy 
przeciw W iochom . Środki te sk łon ią  rząd w iosk i 
do zgłoszenia przeciw’ nim  jako arbitralnym  i 
niesłusznym  jak najbardziej stano w e/ego  pro 
testu.

6) Rząd w iosk i zw raca uw agę na pow ażne  
konsekw encje, jak ie pociągną za sobą sankcje  
dla gospodarki św iatow ej i tak już dosw iadrzo  
ncj w ieik irm i trudnościam i.

7j W iochy dotychczas n!r ehetaly oddzielać  
się od G enewy, poniew aż pragnęły u m k n ą ć ,  auy  
zatarg obecny m ógł doprow aozić do szerszych  
knm plikaeyj. Rząd w iosk i zwraea Jednak uw agę  
członków  Ligi N arodów  na odpow iedzialność, 
inką pociągną za sobą środki, slo sow ane przę ■ 
elw  W łochom  oraz na lub pow ażne następstw a.

W końcu rząd w iosk i w yraża nadzieję, że  
posze ;ególnc rządy u jawnią- w jaki sposób za 
stasują s.ę  do środków , zaproponow anych prze 
ci w V lochom .

Z D Z IW IE N IE  A N G L II ,
LONDYN, (Pat). W Kołach muiroda jnych

I-<Mulyim ośw iadczają, Je noła protestacyjna  
wioska powtarza argum entację, z jaką W iochy  
już w ystępow ały  w Genewie. Nie m oże więc być  
m ow y o zm ianie -stanofwi&ka Anglji, nie wyw rze  
ona rów nież żadnego w pływ u na stosow anie  
saiiikcyj przez Amglję.

W ogok? w m iarodajny eh kołach w yrażane  
iest /dziw ien ie , ,/e W łochy każdem u państwu  
7. osobno 'przedstawiaj*; nrgmnen-ły. które przez 
przedstaw icieli tychże państw  były już uchylone  
w Genewie.

Kozłożsnie 10 Tat
reszty należności za pożyczkę inwest.

e ja ln y m  p o d a tk u  od u p o sażeń  funkc jo -  
narju.,zow p a ń s tw o w y c h  by ł p rz e to n i*  
tein b. szczegółów ycii biu tań .

P*c*ątkow  o o p ra c o w a n y  p ro je k t  
p r z e w i d y w a ł  o b c iążen i '  u p o sażeń  sk a lą  
p ro g re s y w n ą  w y n o szącą  otl 7 do  20 /o, 
p rzy  czcili 7 -procentow  a sk a la  iniuła 
bvć  już z a s lo so w a n a  do w szy s tk ich  upo  
s a i e ń  na jn iższych . Proj«“k t  ten  jc ó o a k  
n ie  zadow oln ił  in tenc ji  rz ą d u ,  bo  też 
jak  w iad o m o  p o s ta n o w io n o  na  posie 
dzcniii R ady  Ministrów w y łą rz y i  od o- 
p o d a tk o w a n ia  na jn iż sze  u p o sażen ia  i 
p e n s je  c n ic r '  tah ie  do 100 zł. w łącznic .

s t ra c j i  cy w iln e j  do tyczyć  będzie  około  
,‘50.000 pracow ników ' o ra z  oko ło  4f> 
em e ry tó w ,  w dów  i s iero t.

W s k u te k  tego zaszła  p o trzeb a  o d p o ­
w iedn iego  o p o d a tk o w a n ia  uposażeń  
w yższych .

Jednocześn ie  dow iodzicR śm y się, że 
dekret o nadzw yczajnej daninie nie do­
tyczy rent inw alidzk ich .

N praw a zap o w ied z ian eg o  obc iążen ia  
r e n t  in w a lid zk ich  jest r o z p a t ry w a n a  
o ddz ie ln ie  i u re g u lo w a n a  zos tan ie  o d ­
rę b n y m  d e k re te m .

A1 ARSZAWA (Pat)  —  Y kaza ło  się 
obw ieszczen ie  m in is t r a  s k a r b u  z d n ia  
!1 l is to p ad a  b .  r. w sp ra w ie  częśc iow ej 
zm ia n y  obw ieszczen ia  mittlslr;* s k a rb u  
z d n ia  81 m a rc a  1935 ro k u  o w yp u szczę  
m u  3 p ro c e n to w e j  p re m io w e j  pożyczk i 
in w es ty cy jn i  j. W  z w iązk u  z tern w y d a ­
ne zostały ró w n ież  p rzez  de leg a ta  do 
s p ra w  3 proc. p re m jo w e j  pożyrzk< .inwe­
s ty c y jn e j  odpnv‘ iediiie o k o ln ik i .  W myśJ 
tyeli z a rząd zeń ,  pozosta łe  do  n iszczen ia  
trzy r a ty  z ty tu łu  su b sk ry p c j i  3 proc . 
p o życzk i  inw es ty cy jn e j ,  k tó ry c h  t e r m i ­
ny  p ła tn o śc i  z a p a d a ją  w g rudtti i t  1935 
ro k u ,  w s tyczn iu  i lu ty m  1939 y .  rnzk ła -  
da  się n a  10 ra t  m ie s ię tz n y e h  z t e r m i ­
n em  p ła tnośc i  do d n ia  5 każdego  mię

s iąea , p o cząw szy  od d n ia  1 g ru d n ia  1935 
r o k u  do dn ia  5 w rześn ia  1930.

W obec  roz łożen ia  re sz ty  n a leżnośc i  
n a  10 ra t ,  su b sk ry b e n c i ,  k o rz y s ta ją c y  z 
te j  ulgi. t r a c ą  p ra w o  do  k u p o n u  t rzec ie ­
go, płatnego w d ti iu  1 m a ja  1936 r „  n a ­
to m ias t  o t r z y m a ją  k u p o n  c z w a r ty  (w rze  
śn iow y).  zaś ob ligac je  z o s ta n ą  im  w y d a ­
n e  do dn ia  20 l i s to p a d a  1930 ro k u .

/  ulg p o w y z s /y e b  m o g ą  ko rzy s tać  
w y łączn ie  ci s u b sk ry b e n c i ,  k tó rz y  w p ła ­
cili 7 d o ty c h c z a so w y c h  ra t .

N a  ż ą d an ie  poszczegó lnych  śni) skry 
bontów m oże  b yć  re sz ta  na leżności p o ­
t rą c o n a  w d o ty c h c z a so w y c h  te rm in a c h  
z p r a w a m i  do  k u p o n u  trzeciego.
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fPrzemówienie przez radjo b. premjera Janusza Jędrzejewicza w półrocze

zgonu Marszałka)
WARSZAWA. (Pat). W dniu 1 -  listopada, pól 

'roku  po Śmierci M arszalka Józefa  P iłsudskiego,
b. prem.jei*- Janusz Jcdrzcjcw icz w yg łosił przez 
radjo następująec przem ów ienie:

N ie jest rzeezij m ożliw a, aby każdy z nas, 
niezależn ie od tego eo robi, jak żj je, ezem  się  
zajm uje, nie m yślał w chw ilach  zadum y o ezło  
wieku, który jeszcze pół roku tem u tw orzył, pra 
cow al wśród narodu polsk iego —  o Józefie  P ił 
tud^kim.

C złowiek ma oczy zw rócone w przyszłość — 
tam  w przyszłości jego w ola uslaia eele, do któ  
ryeii dąży. C złowiek rzadko ogłada się  za s ie ­
bie, uchyla j (e i. pam ięci to. co się  już sta ło , a 
czego ęofnąć żadna siła nie zdoła.

AJe gdy ehodzi o Józefa  P iłsudsk iego, rzecz 
się ma zupełnie inaczej. Bo patrząc w  przyszłość  
p ań słs.a  i narodu, w idzim y przed sobą nie eo 
Innego, jak eele przez P iłsudskiego postaw ione  

„ — cele lak  olbrzym ie, lak  jeszcze dalekie do zre 
a iizo n a n ia , a tak do zrealizow ania trudne, że 
pokolen ia eałe służyć fin w inny, ab y  m óc rzctel 
nie testam ent zm arłego W odza w ypeliiić. a z 
drugiej strony życie  i dzieła m arszułka, aezkol 
wiek już wr iniiiiiiif,, przeszłość zam knięte, stano  
wią w ieeznie żyw y w zór życia  bohatersk iego, 
wzór tak przędziw ny, o tak n iesłychanym  uro­
ku, że prawa śm ierci nigdy go nie obejiną i 
m rokiem  zapom nienie nigdy go ow inąć nic pa 
trafia . P iłsudski żyje  wśród nas podw ójn ie. Je 
go wola w ybiegła naprzód, w ytyczając drogę  
żj eia i praey dla długiego szeregu pokoleń  P o ­
laków  i h istorja jego życia  z pracy przeszła do 
skarbnicy św iętości narodow ych i jest w  niej 
najśw iętszym  w szeregu w span iałych  k lejn o­
tów  klejnotem  narodow ej du szj.

Jakże się  to się  sta ło , że życie zgasłe wciąż  
żyje, że w ola zam arła prowadzi nas ku przysz­
łości. że jeden jedyny człow iek  p otrafił-w  ciągu  
krótkiego ludzkiego bytow ania w strząsnąć su ­
m ieniem  narodu, w yzw olić n ieoczek iw ane siły , 
ustalić n ieodw ołalne prawdy —  w ytyezyć drogi 
niezaw odne, uchylić  k łam stw a, klórem i słabość  
ludzka przez d ługie dziesięcio lecia  truła nurodo  
wą duszę, uzyskać w ładzę nieograniczoną w y­
rosnąć do roli bohatera najw iększego na prze­
strzeni lysiąelceia  dziejów  naszych?

Przypadek, czy traf, czy n iezw ykłe szczęś­
cie , czy dar z niebios niezasłużony ?

Proszę państw a, nie m ogę uw ierzyć, aby w 
św ieeic uucha m ógł o czemkolw iek decydować  
przypadek. -Świat ducha to nie jest lotcrja, z 
której .ślepe koło szczęścia » ;  rzuca w ielką wy­
graną, a w h isiorji która jest przeeiez sil przedew  
szystkiem  duchow ych obrazem , czynnikiem  dy 
nam iki dziejow ej, liapew no nie jest traf, ale ż> 
wy człow iek , jego tw-aida nie ustępliw a w ola  Je  
go praca i w ysiłek . Jego um iejętność patrzenia  
i rozum ienia 1 w reszcie czyn ,w  którym  zaklęta  
jest ealość Jego duszy.

W ięe nie los ślepy, n ie ślepy przypadek d a ­
ty nam  Józefa  P iłsudskiego. V m oże łaska Boża. 
cudow ny dar niebieski sp łynął sw ym  czarem  
oa Polskę?

Gdy ehodzi o w ielk ich  organizatorów  życia  
zbiorow ego ludzkości. w ybitnych m ężów  stanu  
t w oazo w, poczucie ieli dziejow ego posłannictw  11, 
Ich m isja w narodzie i państw ie jest rezultati m 
niezgłębionej praey w ew nętrznej, której wynl- 

,Men> staje  się  n ieom al m istyczne zjednoczenie  
własnej duszy z duszą narodu, a w tedy w szyst 
ko uczucie, m yśl, w ola w przęgnięta jest bez 
reszt,, służb ie  o uszy  narodow ej, w w ysiłek  loro  
waiiła je j drog, odszukiw an ia  jej najw yższych  
przeznaczeń. W tedy dopiero, gdy ten poziom  
najw yższy zostaje  osiągnęty , paść mogą słow a, 
szeptane w ekstazie: nazyw am  się m ilio n , bu za

W A R S Z A W \ (Pat) —  P r o je k t  d e k r e ­
tu  w sp ra w ie  z m ia n y  rozp. P re z y d e n ta  
R zp lite j  z d n ia  24 p a ź d z ie rn ik a  19,44 r. 
o p o p ra w ie  g o sp o d a rk i  i tu rn u só w  z\v 
s a m o rz ą d o w y c h  —  zm ie rz a  do  w p r o w a ­
d z e n ia  zm ian , k tó re ,  n a  p o d s ta w ie  p r a ­
k ty c z n y c h  dośw iadczeń , są  n iezb ęd n e  
d la  s p ra w n e g o  i szybk iego  z a k o ń czen ia  
a k c j i  o d d łu żen ia  z w iązk ó w  s a m o r z ą d o ­
w ych .

W  z a k re s ie  u s p ra w n ie n ia  i p r z y ś ­
p ieszen ia  p o s tę p o w a n ia  o d d łużen iow ego  
p r o je k t  1-szy d e k re tu  w p ro w a d z a :

ł )  nadanie Ccntr. K om isji O szcz. 
oddł. dla sam . praw a orzekan ia  o u' 
gach w  sp łacie  zobow iązań  zw iązków  
sam orząd ow ych  w obec skarbu P aństw a, 
fu n d u szów  p ań stw ow ych  inslyfW eyj pu- 
hlicziio-praw itych  oraz banków państw o  
w ycli i kom u n aln ych  (dotychczas u d zie­
lan ie  tych  ulg zastrzeżone b j lo  k om p e­
tencji in n ych  organów  i w ym agało  czę­
stokroć sk om p lik ow an ej procedury). 
P rojektow ana zm iana skróci o k ilka  
m iesięcy  p ostępow anie odd łużen iow e o- 
raz um ożliw i przeprow adzenie od d łu ­
żenia w  stosunku  do t. zw . w ierzycieli 
uprzyw ile jo  wanycli.

2) skrócen ie  term inów  do w noszę

m jlfony kocham  i cierpię klitutzc*. I wtedy uu 
sza W odza osiąga niezm ąconą p cn n ość , nicustra  
szoną m oc decyzji: człow iek  z w łasnej w oli bie 
rze na sw e barki ciężar odpow iedzialności dzic 
jow ej za pow szechność tak, jak przeciętny śm ier  
łcu.ik m usi dźw igać odpow iedzialność za w łas 
nc pryw atne życic.

1 iikim  w łaśn ie człon. ickicin z łask i Bożej’, ob  
rojącym  bezpośrednio z duszą narodu, byt Jó­
zef P iłsudski ł.a sk ę  tę odkup ił pracą niezm ierną  
walką z sobą sam ym , w alką ze w szystkiem , co 
brudne, n isk ie i m aić.

Józef P iłsudski w ałczył bow iem  eale życie. 
Od lał chłopięcych w alczył z najeźdźcą, rozsze  
rznjąc teren w ałki coraz bardziej w  m iarę w łas 
nego dojrzew aniu i sił, j'akiemi rozporządzał. 
Żołnierz z krwi i kości zaczynał od organlzow a  
nia drobnych bojow ych grupek oddanych Mu 
łudzi, i w len sposób w ychow ał ze stęp liojow  
oików , przy których pom ocy jeszcze przed w oj 
ną stw orzył kndrowc oddziały  przyszłego w o j­
ska n u ijd o w o g o  w' postaci zw iązku strzeleckie  
go. Tc kadry rzucił w  niepew ne koleje działań  
w ojennych w  pam iętnym  dniu (i sierpnia 1914 r. 
Rozbudował leg iony  polsk ie, a w  następstw ie  
polską organizację w ojskow ą, aby na nieb sko  
lei oprzeć m iljoiiow ą urniję już niepodległej oj 
czyzny. na klńrej czele osiągną) św ietne zw y ­
cięstw o w r. 1920 -

M aik i tym  w spaniałym  sukcesem  nie zakoń  
czyi. Gdy wróg zew nętrzny został pokonany, nie  
podległość zdobyta granice zabezpieczone, pod 
jął w alkę z tem i w ypaczeniam i, jakim  dusza na  
rodow a uległa na skutek w iekow ej n iew oli. N ie  
wola poniża i upadła do w szystko, co n ie jest 
zakrojone na m iarę bohaterstw a. 1’iłsudski wal 
czyi z podłością juko naczeln ik  pań slw a, nieco

Ryga, (P a t ) . Z Kov a a  do n o szą :  p a r -  
t ja  t a u t in in k ó w  p rz y s tą p i ła  do s tw o ­
rzen ia  f r o n tu  n a ro d o w e g o  m a ją c e g o  po 
łączyć  o rg a n iz a c je  li tew skie , s to jące  n a  
g ru n c ie  obecnego  re g im e ‘u. Z a d a n ia

BER LIN , (Pat). Z K ow na donoszą , 
gubernator K łajpedy K iirkatiskos p o ­
w ierzył p osłow i na sejm ik  kłajpedzki 
B orchertow i m isję  u tw orzen ia  now ego  
dyrektorjatn . Itorelicrt n a leży  do grupy  
posłów  litew sk ich  w  sejm iku . R ozpo­
czął on dziś narady z p rzedstaw icielam i 
w szystk ich  frakcyj.

B E R L IN , (P a t ) . W ia d o m o ść  o pow ie  
rż e n iu  B orc lie r ta sow i m is j i  tw o rz e n ia  
n o w tg o  d y r e k to r ju m  w y w o ła ł  s i lną  re 
a k c ję  w t b e r l iń s k ic h  k o ła c h  p o l i tycznych  
Z d a je  się, że n o m in a c ja  ta b y ła  n ie s p o ­
d z ia n k ą  p o n iew aż  do  o s ta tn ic h  d n i  w y ­
ra ż o n o  p rzy p u szczen ie ,  że p re z y d ju m  
d y r e k to r j a tu  k ła  jpedzk iego  p o w ie rzo n e

nia  sprzeciw ów  przeciw ko p ianom  o d ­
dłużenia  z 3  m iesięcy  do 4 tygodni.

3) drobne zm iany w  p ostępow aniu  
przed ct-ntr. k om isją , w edług now ego  
brzm ienia  nrt. 7 m in ister skarbu m a  
m ożność stosow an ia  u lg generalnych  w 
sp łacie  zobow iązań  zw iązków  sam orzą­
dow ych  w obec skarbu państw a.

W  da lszy m  c iąg u  p r o je k t  d e k re tu  
ro zsze rza  d o ty ch czaso w e  ulgi, dop u sz­
czając 5 - le tn i okres zaw ieszen ia  p ła t­
ności odsetek  za m ia s t  3 -le ln icgo o raz  
zm nie jszen ie  s u m y  d łu żn e j  w ie rzy te lnos  
ci, zab ezp ieczo n y ch  h ipo teczn ie ,  p o z o ­
s ta w ia ją c  zasad ę  n ie n a ru sz a ln o śc i  h i ­
p o tek  u m o w n y c h

K o m p e te n c je  k o m isy j  o d d łu ż e n io ­
w y ch  zo s tan ą  ro zsze rzo n e  n a  zobow ią  
zan ia ,  p o w s ta łe  do  dn . t k w ie tn ia  1934 
r  (do tychczas  do  1 l ipca  1932 r,).

N ad to  p r o je k t  zm ie n ia  p rz e p isy  o 
k o m u n a ln y m  fu n d u s z u  pożyczkow o-za-  
p o in o g o w y m  w  k ie r u n k u  ro zsze rzen ia  
m ożliw ości ud z ie len ia  zap o m ó g  s a m o ­
rz ą d o m  o raz  upow ażnia  ministrów' spr. 
w ew nętrznych  oraz skarbu do norm o­
w ania w  drodze rozporządzeń spraw , 
d otyczących  gospodarki przedsiębiorstw' 
sam orządow ych.

wal się  z nią „■ ciężk im  okresie przejściow ego  
trium fu m ałości, gdy z cichego dw orku w  Sule 
Jówku grom ił nikczem uość, której s ie  na czas 
krótki w ydaw ało , że będzie je j w olno panow ać  
iv P olsce. W  w ypadkach m ajow ych w ystąp ił o 
rężnic, by zgnieść —  oby nazaw sze —  zło, któ  
s-e się  zakradło do k ierow niczych  instytucyj paó  
siw a. W reszcie, wśród ciężk ich  zm agań się  w ew
c.ętrznycli nadał P olsce  now y uslrój na lepszych  
niż poprzednio podstaw ach oparły , a doprowa  
dziw szy państw o do spokoju  w ew nętrznego, od  
sunąw szy m ałość ludzka od m ożności szerzenia  
dem oralizacji ugruntow aw szy w ielką rolę P olsk i 
wśród narodów  św iata  —  odszed ł od ints na 
zawsze, dyktator dusz, w ładca serc, w ielk i kie  
równik nurodu

Zostaw ił no sob ie żałobę, zostaw ił po sob ie  
wdzięczną panilęć, której ‘w yrazem  jest kult Je 
go osob ie  pośw ięcony. Ale poznfciu

POZOSTAW IŁ TESTAMENT NIEPISANY, 
tcsiHinciit w  przyszłość narodu głęboko sięgają  
ey, testam ent, obow iązujący nas w szystk ich . W y  
pełnić go m usi rząd pod straszliw ą odpow iedział 
ilością za n iczm ariiow aiiic  dorobku M arszalka, 
w ypełniać go m uszą ciała ustaw odaw cze, którym  
przez M arszałka zosta ły  w ytyczone drogi ich 
praey, w ypełnić go m usi eałe społeczeństw o —  
chłop, robotnik, człow iek  k .iż ć .j  praey, każde  
go zaw odu. Bo nie jest prawdą, że naszego ko  
iiiriulanta wśród nas n iem a. Jest i będzie. Kto, 
juk on tak się  z duchem  narodu zespolił, ten ni) 
wet na tam tym  brzegu czuw a na straży dobra i 
honoru narodu polsk iego.

O tein każdy Polak w inien  w iedzieć i nicustan  
nie baczyć. i,bv sw ą pracą, sw ą w olą , calem  
sw em  życiem  n ie  zaprzeczyć testam entow i Józe  
fa P iłsudskiego.

f r u i i iu  s p ro w a d z a ć  się m a ją  w  p ie r w ­
szym  rzędz ie  do  p o p ie r a n ia  w sze lk iem t 
ś ro d k a m i  obecnego  reż im u , p r z e c iw s ta ­
w ia n ie  się f r o n to m  o p o z y c y jn y m  i p o ­
p ie ra n ie  z b ió rek  n a  „ F u n d u s z  b r o n i“ .

będz ie  j e d n e m u  z c z ło n k ó w  n iem ieck ie j  
f r a k c j i  se jm ik u .

N iem ieck ie  b iu ro  in fo rm a c y jn e  n a ­
zyw a n o m in a c ję  tę now ern  w y z w a n ie m  
ca łe j  ludnośc i  k ła jp e d z k ic j ,  s to ją c c m  w  
ja sk ra w e ,  sp rzecznośc i  z z a p e w n ie n ia ­
m i r z ą d u  l i tew sk iego  i m in is t r a  Lozo- 
ra j t i s a .  R ząd  l i tew sk i n ie  za m ie rz a  d o ­
puśc ić  do  p rz e p ro w a d z e n ia  p o s ta n o ­
w ień  s ta tu tu .  N ależy  zaczek ać  ja k ie  s ta  
no w tsk o  z a jm ą  w  d a n y m  w y p a d k u  m o 
c a r s tw a  —  sy g n a la r ju sze .

B o rc h e r tn sa  o k re ś la ją  w Berlin ie  
j a k o  zn anego  ek s t re m is tę  i f a n a ty c z n e ­
go p o l i ty k a  l i tew skiego . Był on  już  p o ­
p rz e d n im  cz ło n k iem  d y r e k to r j a tu  k ła j-  
p ed zk ieg o  i d y re k io re in  j io r tu

R ów nież  o s tro  w y s tę p u je  p ra s a  n i e ­
m ie c k a  jirzec iw  decyz ji  r z ą d u  l i tew sk ie ­
go w y s ła n ia  n a  te re n  K ła jp ed y  o d d z ia łu  
polic ji l i tew sk ie j ,  z łożonego z. 02 ludzi, 
d o p a t r u ją c  się w  te in n a ru sz e n ia  s t a tu ­
tu  k ła  jpedzk iego .

B ER L IN , JPat) D onoszą  z K łajped} . 
p o w ie rzen ie  B o rc lie r ta sow i m isji  u tw o  
r z e m a  now ego  d y r e k to r j a tu  K ła jpedy  
—  z d a n ie m  kó ł  n ie m ie c k ic h  —■ jest 
sp rzeczn e  ze s ta tu te m  k ła jp e d z k im  i o- 
rzeczen iem  h a sk ie n i  z dn . 11 s ie rpn ia  
1932 r. Należy sądzić , z d a n ie m  tychże  
kół, iż r z ą d o w i  l i te w sk ie m u  chodz i  o no  
w ą  zw łokę  p rz y  tw o rz e n iu  d y re k to r ja tu ,  
a b y  p rz e k o n a ć  się ja k ie  s ta n o w isk o  z a j ­
m ą  s y g n a la r ju sz e  k o n w en c j i .

B E B L IN , (Pat). B aw iąca  w  J a p o n j i  
n ie m ie c k a  m is ja  g o sp o d a rc z a  z d y r e k ­
to re m  m in is te r ja ln y m  d r  K irąn ji  n a  
czele, by ła ,  j a k  d o n o szą  dz ien n ik i ,  p o ­
d e jm o w a n a  p rzez  jap o ń sk ieg o  m in is t r a  
s p ra w  za g ra n ic zn y c h  l l i r o tę  ś n ia d a ­
n iem , w  k ló r e m  w zięli  u dz ia ł  w y b i tn i  
p rzed s taw ic ie le  jap o ń sk ie g o  życia  g o s ­
podarczego .

Z a ró w n o  w czasie  p rzy jęc ia ,  ja k  i

Pożegnalni:' depesza 
mm. Hómana

W A R SZA W A  (Pat) —  W ęg ie rsk i  m i ­
n is te r  p św fa ty  B a iin t  I ló m a n ,  o p u sz c z a ­
jąc  Po lskę , p rz e s ła ł  p. m in is t ro w i  W i R. 
i O. P. p ro f .  K o n s ta n te m u  C h y liń sk ie ­
m u  depeszę  treśc i  n a s tę p u ją c e j :

,,Z granicy po lsk iej jeszcze raz z w dzięczno  
ścią i um iłow aniem  spoglądam  na ten kraj, gdzie  
w ciągu kilku dni sw ego pobytu zdobyłem  ły le  
niezatartych, niezapom nianych wrażeń. Dzięfia  
ję W aszej E kscelencji za tą gorąee przyjęcie i 
gościnność, jakich  Pan m i udzielił- W im ię tra 
dycyjncj p o lsk o—  w ęgierskiej przyjaźn i wierzą 
w trw ałość i w ielk ie  posłannictw o polsk o  — wę 
gierskicli zw iązków  kulturalnych , poniew aż po 
legają one n iety lk o  na p isanej um ow ie, lecz rów  
nicż pochodzą z przeszłości t płyną z seroeca  
uyeli w zajem nych uczuć obu narodów .

Proces h arcerza poiskie 
goi&na Delcr.ga w sądzie 

czeskim
MORAWSKA OSTRAWA. (Pat). Dziś rano  

przed sądem  okręgow ym  w M orawskiej Ostra 
w ic rozpoczęta się  rozpraw a przeciw ko harce­
rzow i polsk iem u Janow i D elongow i, onyw ateto  
wl polsk iem u, oskarżonem u o zbrodnię z pa i.
2-go ustaw y o ochronie republiki, której to  
zbrodni m iał dopuścić się  przez udział w  d em o s  
straeji w  polskim  Cieszy nie dnia 28 iipea br.

Rozprawa w zbudziła  w ielk ie  zaln leresow a  
nie.

12 bui. odczytano akt oskarżenia i przesłu­
chano św iadków .

Wiadomości z Kowna
ZAW IESZONE STRONNICTW A W NOSZĄ  

PROTEST.
Jak poda ją pism a, w czw artek odbyio  się  po  

siedzen ie centralnych kom itetów  zaw ieszonych  
partyj ludow ców  i chrześcijańsko —  dcm okra  
tycznej. y

K om itety uchw aliły  w n ieść skhrgę do m ini 
slra obrony krajow ej na zarządzenie kom endaa  
ta w ojskow ego w spraw ie zaw ieszen ia  d zia ła l­
ności tych partyj. Skargę złożą prezes centralne  
go kom itetu parlji ludow ej adw. Szleżew icius  
oraz prezes centralnego kom itetu partji chrzęści 
jańsko —  dem okratycznej dr. Bistras. (Pal)..

Dobre początki współ* 
pracy niemiecko-litew­

skiej w Kłajpedzie
RYGA (Pat) —  Z K o w n a  do n o szą :  

p re z y d ju m  no w eg o  s e jm ik u  k ła jp e d z k ie  
go p rz e d s ta w iło  stę g u b e rn a to ro w i  o k r ę ­
gu K u rk a u sk a so w i .  W  czasie  p ó łg o d z in ­
n e j  a u d je n c j i  p o ru sz o n o  w a ż n e  z a g a d ­
n ien ia  g o sp o d a rcze  i po li tyczne , m. in 
s p ra w ę  u tw o rz e n ia  d y r e k to r j a tu  o k rę g u  
k ła jp e d /k ie g o .

W y m ia n a  z d a n  o d n y w a ć  się m ia ła  
w a tm o s fe rz e  św iad czące j  o w z a je m n e j  
chęci do  w sp ó łp ra c y  i z łagodzen ia  obec  
uej sy tu a c j i  w  o k rę g u  k ła jp e d z k im

Specjalna policja 
w Kłajpedzie

Jest to według źróueł niemieckich na­
ruszeniem statutu

BERLIN, (PAT). —  N iem ieck ie biuro in for­
m acyjne podaje: rząd litew ski postanow ił utw u  
rzyć w K łajpedzie sp ecja lny  o ildział policji 
złożony z 62 ludzi na w zór . zw. kościelisk iej 
rezerwy policji. PnUeja ta w łączona będzie do  
policji państw ow ej.

W piow ad zen ie  jej ua obszar K łajpedy jest 
— jak utrzym uje n iem ieck ie biuro in form acyj 
ne —  uow em  naruszeniem  statutu  kłajpedzkie  
go gdyż w edług art. 20 statutu rząd litew ski m a  
prawo utrzym yw ać n | obszarze K łajpedy ty lko  
policję zagraniczną, celną i kolejow ą.

Giełda warszawska
WARSZAWA. (Pat). Berlin  213.45 —  14.45—  

12.45: Londyn 26.18 —  6.31 —  6.05; N ow y York 
g uienotow aiiy; N ow y York kabel 5.31 3/4 —  

34 3/4 —  28 3/4; Paryż 35.01 — 5.10 —  4.9? 
Szw ajcarja 172.90 — 333 —  247.

po d czas  w izy ty , zg łoszonej p r z e ;  m is ję  
j a p o ń s k ie m u  m in is t ro w i  f in a n só w , o m a  
w inne  b y ły  żyw o  k w estje ,  do tyczące  
w sp ó łp ra c y  g o sp o d a rc z e j  m iędzy  N ie m ­
cam i a J a p o n ją ,  zw łaszcza  zaś sp ra w a  
o b ro tó w  h a n d lo w y c h  z M andżuko , d o ­
k ąd  m is ja  u d a  się w p ro s t  z .lapor.ji R o­
k o w a n ia  z ja j io ń sk ie in i  insty tu t jurni roz  
p icząę się m a ją  w  c iąg u  b ieżącego  ty ­
godnia .

Usprawnienie akcji oddłużeniowej samorządów
ProJeKt nowego dekretu

Tworzenie frontu narodowego w Litwie

borchertas otrzymał misję tworzenia 
dyrektoriatu w Kłajpedzie

Współpraca gospodarcza
niem;eck®-japcńska
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Bezrobocie na wsi
O ro z m ia rz e  p rz e lu d n ie n ia  wsi nasze j  

i p a n u ją c e m  b ez ro b o c iu  w śró d  e lem en tu  
bezro lnego , w ogó lne j ocen ie  sy tuac ji  
spo łeczne j  k r a j u  nao g ó ł  n iew ie le  m ów i 
się, w p o ró w n a n iu  z tern, co się m ów i 
na  te m a t  b ez ro b o c ia  w  m ias tach .  W p ły ­
wa na  to  in n y  c h a r a k te r  s t r u k tu r y  sp o ­
łeczne j  i g o sp o d a rcze j  wsi, niż w  m ie ś ­
cie. W  m ieście , ja k o  ś ro d o w isk u  s k o n ­
c e n tro w a n e g o  życia na  m a łe j  p r z e s t r z e ­
ni, gdzie  ró w n o c z e śn ie  is tn ie je  a p a r a t  e- 
w id enc ji  b e z ro b o tn y c h  i a p a r a t  d y s p o ­
zycji ś ro d k ó w  p o m o c y  spo łeczne j,  ro z ­
m ia r  b ez roboc ia  jest  s to su n k o w o  ła tw y  
do  ok reś len ia  Na wsi, gdzie osiedla  lu 
d zk ie  są ro z rz u c o n e  na p rze s trzen i  setek  
k i lo m e tró w ,  a a p a r a t  ew idenc ji  (jeżeli 
ta k i  is tn ie je)  m a  m o żn o ść  d z ia łan ia  ty l­
k o  z odległyj s iedziby m ia s te c z k a  p o w ia ­
tow ego, r e je s t ra c j i  r o z m ia ru  b ez roboc ia  
m o ż n a  pow iedz ieć ,  że się n ie  d o k o n u je  
wcale , bądz , jeżeli się d o k o n u je ,  to  w  
sposób  nie  ta k  dostateczny ' jak  w m ia ­
stach .

S tąd  —  obraz o rozm iarach brzroho  
cia na wsi nie jest jasny, stąd też po­
chodzi brak oceny n iebezp ieczeństw a  
sp o łeczn ego , ja k ie  w y n ik a  z ogó lne j  k lę ­
sk i bez ro b o c ia  w  k ra ju .

R ąb ek  ta je m n ic y ,  ja k i  o d s ła n ia ją  w y ­
n ik i  p o w szech n eg o  sp isu  z 1931 r., clia 
r a k te rv z u je  sy tu ac ję  spo łeczną  i ro z ­
m ia r  b ez ro b o c ia  n a  wsi. Z ogó lnych  
w y n ik ó w  sp isu  o d n o śn ie  woj. w i leń sk ie ­
go, na 1.012.000 ludności w iejsk iej przy­
pada typ ow o bezrobotnych —  12.750 o- 
sób i żebraków  —  1603.

P o z a te m  p o w sz e c h n y  spis re je s t ru je  
w  w oj. w d e n s k ie m — 418.922 n a j e n m y ih  
i sam odzielnych  osób biernych w  rolni 
s t v i e .  s tanow i to  w s to s u n k u  do ogółu 
ludnośc i  ro ln icze j  —  41% . P o d o b n y  sto 
su n e k  w y s tę p u je  i na  te re n ie  in n y c h  w o ­
je w ó d z tw  w sch o d n ich .

Otóż ten  n iezm ie rn ie  w ie lk i o d -e te k
biernych , d o ro s ły ch  osób  w  ro ln ic tw ie ,  
r e k r u tu j e  się z e lem en tu  bez ro ln eg o  pro- 
Je ta r ja tu  w ie jsk iego  i zasila  k a d r y  nic- 
rcjestrow an ego bezrobocia. E le m e n t  ten 
to  n a d m ia r  c z y n n ik a  p racy , k tóry  w o- 
b ecn e j  s t ru k tu rz e  życia gospodarczego  
nic jes t  w p rz ą g n ię ty  i w p rz ą g a n y  do 
p ro cesó w  p ro d u k c j i  Przeciwmie —  
e lem en t  1, n ciąży na produkupjccin go­
spodarstw ie rolncm , ham ując , jego siły 
ro z w o jo w e  p rzez  z jad an ie  tego  co mo- 
głob stać się sk ła d n ik ie m  zw iększo ­
n y c h  ś ro d k ó w  p ro d u k c j i .

W  o b ecn y ch  wTaru n k a c i i ,  p rzy  z n a ­
c z n y m  s p a d k u  p ro d u k c j i  i z a t ru d n ie n ia  
w przem y śle o raz  w. in n y c h  ga łęz iach  
.k o n c e n t r o w a n y c h  w o ś ro d k a c h  m ie js ­
k ich , tudzież  p rzy  n iem ożnośc i  e m i­
g ra c j i  do k ra jó w  zam o rsk ic h  —  je d n a

w yda je się b y ć  droga  w yjśc ia .  Żeby o d ­
c iążyć  w a rs z ta ty  ro ln e  od n a d m ia r u  p ro  
Je ta r ja tu  w iejskiego, n a leży  stw orzyć  
w arunki, które um ożliw ia łyby zw ię  
loszenic nakładu środków  produkcyj­
nych, celem  zw iększen ia  p ro d u k c j i .  B ie ­
r n ą  go sp o d a rczo  ludność  w ie jską , nah 
ży w c iąg n ąć  do p ro cesó w  p r o d u k c y j ­
n y c h  n a  now ych , b ądź  is tn ie jący ch  w a r ­
sz ta tach  p ra c y  w ro ln ic tw ie .

Zw iększen ie  p ro d u k c j i  wr ro ln ic tw ie  
w d ro d ze  zw iększen ia  n a k ła d u  ś ro d k ó w  
p ro d u k c y jn y c h ,  p rzyczyn i się też i do 
zw iększen ia  n a k ła d u  czy n n ik a  p racy , 
k tó ry  obecn ie  w y s tęp u je  w n a d m ia rz e  
i n ie w y k o rz y s ta n y ,  Ehodzi w ięc o u m o ż ­

liwieni!' n a k ła d u  ty ch  ś ro d k ó w , ja k :  że­
lazo, m aszyny ,  n a rzęd z ia  ro ln icze, n a ­
w ozy sz tuczne , c e m e n t  i t. d., k tó re  wr 
procesie1 p ro d u k c j i  ro ln icze j  o d g ry w a ją  
te in  w iększą  rolę, im zw iększa  się n a ­
k ład  p racy ,  im b a rd z ie j  w z ra s ta  p ro d u  
k cy jn o sć  g o sp o d a rs tw a  ro lnego . Jeżeli 
m a m y  m ow ie  o w p rząg n ięc iu  do p ro c e ­
sów p ro d u k c y jn y c h  b ie rn e j  g o s p o d a r ­
czo ludności wdejskiej, nie m o żem y  p o ­
m in ą ć  kwe.slji u d o s tęp n ien ia  lej lu d n o ­
ści narzędzi pracy i środków  produkcji, 
k ló re  w y tw a rz a  nas. ' p rz e m y s ł  k ra jo w y .

Z jaw isk iem  pow szechn ie  zn an em  
aczko lw iek  niedoccniaiiem  jest, iż w ie l­
ka relacja cen artykułów  przem yski-

win w ieś naszą narzędzi pracy i środ  
kuw produkcji. P rz e m y s ł  polski,  k tó ry  
p o m y ś ln ie  ro z w ija ł  sw oją  p ro d u k c ję  w 
ok res ie  o d p o w ie d n ie j  re lac ji  cen a r t y k u ­
łów p rz e m y s ło w y c h  do ro ln iczych , o be­
cnie  sk u rc z y ł  ją  n ie p o m ie rn ie ,  w y r z u ­
ca jąc  z fa b ry k  ro b o tn ik a  m ie jsk iego  i 
p o z b a w ia ją c  e ldeba  tysiące  rodz in  p ro- 
ie fa r ja tu  m ie jsk iego . P o ten tac i  p r z e m y ­
słu w olą  p ro d u k o w a ć  m nie j ,  wolą u n ie ­
ru c h o m ić  część m aszyn , byle za p ro  
d u k t  na  r y n k u  w e w n ę trz n y m  o trz y m a ć  
więcej Dk.je to im m ożność  c z e rp an ia  
zy sk ó w  z w ysok iego  i sta łego oprocen­
tow ania zaangażow anych  kapitałów  w  
pos tac i  m aszyn ,  z w y sok ie j  r e n ty  w y ­
ś ru b o w a n e j  k o sz tem  ro b o tn ik a ,  z w y so ­
kich  ta n t jc m  i w y n a g ro d z e n ia  zw ią z a ­
n y ch  z l icznym i d y re k to ra m i  i p rezesa-  
m. za rz ą d ó w  spó łek  p rzem y s ło w y ch  —  
kosztem  robotnika fabrycznego i naby­
w cy - rolnika.

W  p e rsp e k ty w ie  rozw o ju  na jw iększej 
g a łęz : g o sp o d a rk i  n a ro d o w e j  —  ro ln i­
c tw a. p rzem y s ł  nasz  m usi odeg rać  w ła­
ściw ą rolę, przez  u d o s tęp n ien ie  ś ro d k ó w  
p ro d u k c j i  w a rsz ta to m  ro ln y m . W tym  
celu je d n a k  obecn a  struk tur®  p rz e m y ­
słu m usi u ląc reform ie, która zasadę zj 
ftk.ii i w yzysku podporządkow ałaby upt. 
w szechnicn iii produkcji w in te res ie  gos 
p o d a rk i  n a ro d o w e j ,  jako  całości, o raz  w 
in teresie  sam ego  p rzem y słu .  S. S.

Nabożeństwo za duszę ś. Marszałka 
w Warszawie 

w oółroeze Jefjo zgonu
W ARSZAW A (PAT) —  S ta ra n ie m  

Po lsk iego  B iałego K rzyża  odby ło  się 
12 bm . r a n o  w  koście le  g a rn iz o n o w y m  
n ab o żeń s tw o  ża łobne  za  sp o k ó j  duszy  
M arsza łku  Jó ze fa  P iłsudsk iego , ja k o  w 
pó łrocze  jego zgonu.

N ab o żeń s tw o  ce leb ro w a ł  k s iąd z  bi

BRUGES
Wenecja Północy

I) w-u zimowa, w-lzyta w  Bruges n ic  
r a w n ia  ż a d n ą  m ia r ą  d o  w y r o k o w a n i a  
ż y c iu  teg o i c u d o w n e g o  m ia s t a .  W b re w  
le r d iz e n io m  n i e k t ó r y c h  c z ł o n k ó w  Mię 
y j ia r o d o w e g o  K o n g T e su  M e d y c y n y  
ojskow ej, że n a  Bruges godziina wy
irczy, na leża łoby  taan p r z e s i e d z i e ć

b r i c h  p a rę  tygodn i i przez ca ły  czat? 
trzeć pilnie, b y  się  zo r jen tow ać , o  ile 
e .oncho li joy  e p i te t  b  r  ugesJ.La-tMorte 
;t u sp ra w ie d l iw ia n y .
N iew ątp liw ie  tę tno  życia  os łab ło  tri 

aczlue. V p o r ó w n a n iu  z Brukselą , 
i tw erp ją ,  w p o ró w n a n iu  n a w e t  z Ban 
w ą  uderza  j iudróżnego  n a  sam y m  
d ep ie  sen n a  i u ro czy s ta  cisza. Osto- 
o tn ia ją  to w rażen ie  n ie ru c h o m e ,  m ar t  

w ody  k ana łów . N ad a ją  one  ca łem u  
as tu  pozój- sta roś wiec kości, da ją  m u 
i i ś  zielony po łysk  p a ty n y  wieków 
N asu w a  się m im o w o ln a  a n a lo g ja :  b ro  
i ra ,  p rzez  jak iegoś  N iem ca w czasach  
u p a c v j n \ c h  w y d a n a ,  a za ty tu ło w a n a :  
ćilno, die yergessene I \un sk s tad ł“ . 
,a m ia s ta  sp o tk a ł  los podobny Oba 
:ałv n iegdyś p rz y  waciki cli d rogach , 
ó rem i p rzew a la ły  >się w szy s tk ie  fale

życia x p o m o cy  na po łudn ic  i ze w m m  o 
du na zachód . P o tem  drogi poszły  wT 
in n y m  k ie ru n k u ,  pozos taw ia jąc  na ubo 
czai lu d n e  i h a n d lo w e  tiotąd cen tra ,  k to  
re zacich ły  n ag le  j. zam ar ły ,  czy może 
ty lko  sk o s tn ia ły  na p ew ien  czas.

T ra g e d ja  B ruges rozpoczęła  się w 
XVI w ieku, k iedy  m o rz e  zap ia-oc/vfo  
Zwy n d ługą , wązikją zatokę, w rzy n a ją  
cą się  n iegdyś  g łęboko w ląd  na tu ra ln y  
port  po tężnego  i  r u c h l i w e g o  m iasta .

Jedlnoc-ześnie ro sn ąca  w  *rły i znaczę 
nie tnihwerpja zaczęła coraiz zdecydowa 
n ie j  z a g a rn ia ć  han d e l  su k n a m i  flnndry j 
sk iem i, g łów ną  jzodstawę dobroby tu  
Bruges. W  c iągu  ca łego  XIV w ieku  Brti 
gas byt a jed liym  y na jw ięk szy ch  rynków 
św iata .  TłoczyH »ię w je j  j io rr ie  przód 
s law ic ie le  s ie d e m n a s tu  narodowy ma jący 
tu sw o je  sk łady . W  ty m  czasie izlnukr 
w auo  ostatecznie  ni u ry mie jskie, k u r  
rycb miaMo już n igdy  <n.ie p rzekroczyło . 
Miało iwówczas 150.090 m ieszkańców , 
dziś m a  ich ty tk o  53.000.

Od ro k u  1895 d a tu ją  gorące  u s i ło ­
w an iu  p a t r jo tó w  f la n d ry jsk ic h  by o ży ­
wić, ro z ru sz a ć  na mnvo W enec ję  P ó łn o ­
cy W y b u d o w a n o  n o w y  p o rt  i p o łączo ­
no  go z o d su n ię te m  od m orza  m nis łem . 
w y g o d n y m  k a n a łe m . P o  w ojn ie ,  k tó ra  
cu d em  ja k im ś  oszczędziła  B ruges, życie 
m ia s ta  n a b ra ło  znow u  in tensyw nośc i  i 
rozpędu .  Na p e ry fe r ja c h  p ow sta fy  1 1 0 -

sk u p  po łow y W  P. d r .  J. G aw lina  w a- 
syście d u c h o w ie ń s tw a .

Na n a b o żeń s tw ie  obecni byli m a r ­
szałek  Sena tu  Al. P rystor, delegacje  woj 
skow e  for.iniicvj, s ta c jo n o w a n y c h  w 
W i r  .zawie o raz  liczni cz ło nkow ie  P  B 
K. z p re z y d ju m  n a  czele.

we dz ie ln ice  p r z e m y s ło w e : są lu hu ty
SZklńne i m e ta lu rg iczn e ,  duże  znaczenie  
ma p r o d u k c ja  p łócien  i ko ronek .  Te os- 
la ln ie  są ch lu b ą  Bruges. Do osobliwości 
m ias ta  należą  ro b o tn ice  - k o roncza rk i ,  
p ra c u ją c e  na p ro g a c h  swoich d om ów  w' 
ca łe ,  ro b o tn icze j  dz ie ln icy  i w bocznych  
u liczkach  śródm ieśc ia .  Mimo, że jest ich 
b a rd zo  dti/.o, p rz e m y s ł  k o ro n k a rs k i  s k a ­
zany je s t  prawne na  zagładę . Dość sp o j­
rzeć na p i lne  p raco w n ice ,  n ie z m o rd o w a ­
nie p rz e rz u c a ją c e  sw oje  k lock i:  wszyst- 
ko s ta ru szk i .  M is trzyn ie  sztuki k o r o n ­
k a r s k ie j  nie m a ją w ca le  uczenie . W s p ó ł ­
czesne  dz iew częta  nie chcą  p o d e jm o ­
w ać sio p ra c y ,  w y m a g a ją c e j  b en ed y k ty n  
skioj c ie rp liw ośc i  i w doda tk i)  p su jące j  
n iem iło s ie rn ie  oczy. A że k o ro n k a rs tw o  
f la n d ry js k ie  to nie rzem iosło , lecz s z tu ­
ka  s to so w an a ,  że t ru d n o  sobie w y o b r a ­
zić, by m ogła łu  coś pom óc m aszyna ,  
n ied łu g o  za jiew ne t. zw. k o ro n k i  b ruk  
solskie ' będą  należały  do n ie p o w r o tn e j 
p rzeszłości

O żyw ian ie  p rzo im M o w o  - h an d lo w e  
p e ry fe ry j  nie sięga do ś ródm ieśc ia ,  u 
sp o k ó j  i Ciszę p rz e ry w a ją  ty lko  tu ryści,  
w p a d a ją c y  raz  po  raz  na ry n e k  wwlado- 
w a m if i  po  brzegi au to b u sem  z B rukse li  
Je s t  na  co patrzeć!  Całe s ta re  Bruges —  
to jed en  wspaniały ' k le jn o t  a r c h i t e k to n i ­
czny,,- nie skażony  ż a d n y m  d y so n a n se m  
N iem a tam  dom ów , n ie ty lko  w sp ó łczes­

nych , ale  naw e t  późn ie jszych .  niż w iek  
X \1 I I .  B rugg ijczycy  m ie sz k a ją  wszyscy 
w d o m a c h  z a b y tk o w y c h  i z n a jz im n ie j ­
s z ą  k rw ią  zaw iesza ją  o lb rzy m iem i,  b r z y 1 
d iemi Szyldami na jp iękm ejsze  fa sa d " .
• lm iow oli ch c ia ło b y  się pó jść  za przy-, 

k ładem  . .n ie k tó re j"  p ra s y  w ileń sk .e j  i 
k r z y k n ą ć  ze zgrozą: co robi k o n s e rw a ­
tor?

(.o rob i?  P ra w d o p o d o b n ie  uw aża ,  że 
w szy s tk o  jes t  w p o rz ą d k u .  B rzydk ie  
szyldy na p ię k n y c h  b u d y n k a c h  są. ocz"- 
w isla . zupe łn ie  zby teczne, ale ogolny 
s to su n ek  h la n d ry jc z y k ó w  do sw oich  z a ­
bytków- da j ,  coko lw iek  do  m yślen ia .  Na 
suw a  jakieś b liże j n ieok reś lone , ale n ie ­
m n ie j  w y ra ź n e  poczuc ie  ciągłości ku ltu  
ra ln e j ,  k tó ra  sp raw ia ,  że p ra w n u k i  czu 
ją się n siebie w d o m a c h  p ra d z ia d ó w  i 
o d p o w ied n io  się w n ich  zach o w u ją .  My 
t r a k tu je m y  przesz łość  z" sn o b is tyczną  
p o g a rd ą ,  a lbo  ży w im y  dla n ie j  ró w n ie  
sn o b is ty czn y  ku lt .  T um  p rzesz łość  jest 
w iecznie  żyw ą sk ła d o w ą  częścią teraz.- 
niejszości ; nic a n ic  w sp ó łczesn em u  ży­
ciu m e  p rzeszk ad za .

P rz e p ię k n y  ry n e k  w B ruges, uw.ieó- 
czoiiy wieżą s t rażn iczą ,  (je beffro i)  w y ­
g ląda dziś p ra w ie  tak  sam o, ja k  przed  
w iek am i.  I ta k  sam o  sp ę d z a ją  na n im  
dużą  część d n ia  p o czc iw i b rugg ijczycy , 
p rz e s ia d u ją c  przy k a w ia rn ia n y c h  i r e ­
s ta u ra c y jn y c h  s to l ikach ,  ro z s taw io n y ch

Włoskie samo­
loty wojenne 

nad stroika Ma-
kaile
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negusa opowiadaFry zj er
n a d w o r n y  c y r u l i k  r a s a  t a i  i a r i

/a d i  u z golibrodów  addisabcbskich  n iew ą t­
p liw ie nie m oże rów nać się  co do w ziętnści z b y ­
łym  eyru lik iein  nadw ornym  Rasa T affari, obec­
nie m iłościw ie  panującego nad A b isyń ezy lam i 
jako cesarz H aile Selassic. Pan Papandropulos, 
ziom ek operetkow ego barona K arafaronulos a 
przedm iotu w esiehnicń  sienk iew iczow sk iej „Ko 
ium ienki", był w ybrańcem  fortuny, który d o ­
stąp ił zaszczytu dotykania palcam i dostojnego  
oblicza ab isynsk iego następcy Ironu jeszcze za 
życia  cesarzow ej Zauditu.

FREKW ENCJA
Tej w łaśnie przcdeyyszystkiem  okoliczności 

zaw dzięcza grecki golibroua frekw encję klijciT 
tów  krajow ych i zagranicznych w jego  zak ła ­
dzie. K rajowym  snobom  pochlebia, że się  strzy­
gą i gołą u daw nego fryzjera obecnego w ładcy, 
zaś goście zagraniczn i szukają u Papandroputo- 
sa  c iekaw ostek , dotyczących osoby cesarza.

lik, w ładca nadpodziw  m ądry i przew idujący, 
nie ograniczył sw ych zapędów poństw ow o-tw ór  
cz..cli jedynie  do rozgrom ienia W łochów  pod 
Aduą i rozszerzenia granic pańslw a we w szyst­
kich n iem al k ierunkach . M enclik przew idyw ał, 
że m oże k iedyś przyjść dla A bisynji uzieii, w 
którym  znow u w ypadnie w ałczyć z drapieżnym  
wrogiem , przyczem  w alka m oże być  Jługa 
i ciężka. M enelik zapew ne nie studjnw al a fo ­
ryzm ów  N apoleona, lecz zdawa! sob ie tern nieni 
niej spraw ę, żc w ojna potrzebuje trzech rzeczy: 
pieniędzy, pieniędzy i... p ieniędzy. W ładca nie 
dał się  upoić —  tak jak jego w ojuw nicy — 
zw ycięstw em  pod Aduą. R ozum iał, że W łosi, je ­
żeli zrezygnują z zuborczyeh kroków , to tylko  
czasow o. Zaczął w ięc grom adzić pieniądze tu 
lery terezjańskie, złoto, platynę —  jak opow uJu 
Papandropulos, który m iał o tern w szystk im i 
słyszeć z dostojnych ust Rasa T affari.

O becnie dzień próby dla A bisynji już n ad­
szedł. Skarb M euclika m a przejść w ręce euro 
tŁiMWSBŁ^ga^gW aH BBgM W aB raBaW BM i

pejsk ich fabrykantów  broni, dostarczanej en 
m asse Etjopora

NIETYKALNA GŁOWA NEGUSA
Na zapytanie odnośn ie  rozstan ia się  z negu­

sem , odpow iada P apandropulos n iezm iennie, że 
to, co w olno  było  następcy tronu, jest zakazane  
dla eesarza. O becnie loków  H aile >Selassic‘go nie 
m oże dotknąć dłoń zw ykłego śm ierteln ika. W y­
chodziłoby na to, że albo cesarz sarn m usi się  
podstrzygać albo też czynność tę w ykonuje js ■ 
kiś śm ierteln ik  „n iezw yk ły44, robiąc konkurencję  
poczciw em u Grekowi. Papandropulos utrzym uje, 
że cesarz sam  m anipuluje brzytw ą i nożycam i.

Trudnoby tu zm ieścić w szystk ie  p lotcezki, 
opow i u la n e  przez byłego nadw ornego fryzjera  
w ładcy ab isynsk iego klientom  razury i rozgła­
szane następnie na tam ach prasy św iatow ej. W  
każdym  razie grecki golibroda stanow i dziś w 
Ad (lis Abcbie pow ażne źródło Inform aeyj o  d w o­
rze nb isyńskim . NEW

H* tmrgtiresle

ŚmiaC £ię czy smucić?
M iłość do pięknego słow a znajduje n iety lk o  wy 

raz w czczonych kaznodziejach i uw ielbianych  
m ów cach. Z m iłości do słów  pow sta ły  n iezliczo  
ne przekładance, kalam bury i (ig iełk i. Oczywt 
ście w iele  n ieudolnych .

Taki w łaśn ie  m arny kalam bur słysze liśm y  
niedaw no przez radjo. F ala  eteru z M ałopolski 
przyniosła  nam  gw ałcę  szary —  co m iało  ozna  
ozać dosłow nie  kalam nury

W  czasach szkolnych z w łaściw ym  m łodzień  
czem u w iekow i zapałem  żonglow aliśm y w szyst- 
kiem . Stalów kam i, słow am i i cyfram i. U k ładali­
śm y zupełnie praw idłow e rów nan ie a lgebraicz­
ne. z którego w yn ik ało  jak na d łon i, że kocha  
nek rów na się  rtwńni m ężom  (oto założen ie: żo  
na +  m ąż =  kochanek -j- żona — m ąż. Po prze  
niesien iu  na jedną stronę rów nan ie przybiera  
następującą form ę: żona —  żona +  m ąż 4- m ąż  
=  kochanek . P lu s i m i.ius znosi się, w  rezulta  
cie otrzym ujem y: kochanek =  2 m ężom . Co by  
ło do udow odnienia).

Po k lasie  kursow ały  arcyzabaw ne przekłady  
„przebojów" na język  H om era, a naw et tw ór  
czość oryginalna. O czyw iście O w idjuszow i u- 
w ieńczone laurem  w łosy  na giow ieby stanęły —  
łacina ta bow iem  była szkolno — kuchenna. —  
N aprzykład taka sentencja: B ellum  est bella bel 
lare cum  bellis pu ellis (pięknie jest prow-udzić 
w ojny z pięknem i dziew czętam i).

Co za pazur i co za rasa, prawda?
„Gdy się człow iek  robi starszy, to zazw yczaj 

trochę parszy wieje" —  pow iada Boy. N ie ma 
m y już m łodzieńczej bczlrosk iej ochoty na fig ie l 
ki, ani ucieszue w yszu kiw an ie  dziury w całem . 
Zanadto jesteśm y zm ęczeni życiem . Ale czasem  
w łaśn ie życie podtyka pod nos uw ażniejszym  
jak ieś zabawnie skojarzen ie. Proszę: Adua, Ak 
sum Adigrat —  czy to nie przypom ina łudząc®  
form  łacińsk iego  n ieregularnego czasow nika?

Albo nasze aż nazbyt „życiow e" ogłoszen ia . 
N ajzw yklejszy szy ld  czy anons dość często trą 
ci kalam burem , n iek iedy w'ykazuje ciężką kła 
syczną sk ładnię łacińską, a czasem  i to i to 
plus jeszcze subteln ie  zakonsp irow any rodzy 
ueczek regjonalny tub zw ykła  n ieznajom ość gra 
inatyki

Niedawmo wT śródm ieściu  pojaw iło  się  na słu  
pach i c ieszy  oczy przechodniów  ogłoszen ie  rej 
treści (w ykonane w  jak ieś drukarni, a jakże): 
„przy in teligentnej rodzin ie m ożno m ieć m iesz­
kanie kaw alerow i lub pannie".

Zabawne. Choć w łaściw ie  niew iadam o jak  w 
tym  w ypadku „postąpić.44: śm iać się  czy  racze§ 
sm ucić? a a iłb .

Książka  —  to pierwsza potrzeba 
człowieka kulturalnego

NO W A
WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK

WllnOp Jagiellońska 16 —  9

OstaltóMHilolMafliti
Kłucia l  zł. Abonament 2 zł.

w p ro s t  n a  b r u k u ,  p o d  g o łem  n iebem . 
S iedzą, p i ją  p iw o  i ro z m a w ia ją . . .  po  f ran  
cjj.sku, a lb o  po  t l a m a n d z k u ,  do  w y b o ru  
N ap isy  n a  ro g a c h  ulic , afisze, og łosze­
n ia ,  ro z p o rz ą d ze n ia ,  ka ta lo g i  w m u z e ­
ach , m e n u  re s ta u ra c y jn e  i b i le ty  t r a m ­
w ajow e , w szys tko  je s t  d r u k o w a n e  w 
d w u  jęz y k a c h .  Na u l ic a c h  p rz e w a ż a  zde 
c y d o w a n ie  f la m a n d z k i ,  szozegóhńej 
w ś ró d  t. zw. s z e ro k ic h  sfer.

P rzesz ło ść  z a c z a ro w a n a  w kiJkli pię 
k n \ c h  m u zeach ,  je s t  o rg an iczn ie  z rośn ię  
la  z te ra ź n ie jszo śc ią  m ias ta .  T o  sam o  
z ja w isk o  m a m y  w łaśn ie  w W iln ie ,  k t ó ­
rego  osob liw ośc ią  jes t  tak ież  sam o  z ro ś ­
n ięc ie  siq  szczególn ie j  z e p o k ą  M ick iew i­
c z o w sk ą  W  obu  m ia s ta c h  w y s tęp u je  
/ łu d z e n ie ,  że m o /n a b y ,  p rz y  sp rz y ja ją  
■-ycli oko licznośc iach ,  s p o tk a ć  kogoś  z 
d a w n y c h ,  d a w n o  z m a r ły c h  ludzi ot fa l i , 
p o p to s lu ,  n a  ulicy.

W  sz p i ta lu  Św. J a n a  jes t  k o lek c ja  
dziel  M em linga . Mieści się ca ła  w  nie 
d u że j  salce, a le  w ra ż e n ie  rob i  b a rd z o  d-u 
że. Otóż t a m  w szys tk ie  św ię te  i an io ły  
u d e rz a ją c o  są p o d o b n e  do w sp ó łczes ­
n y c h  f ia m a n d e k ,  śm ie ją c y c h  się p o  u l i ­
c a c h  Bruges. T y lk o  dać  im o d p o w ied n ie  
szaty! P o d o b ie ń s tw o  po lega  n a  w y ra z ie  
tw a rz y ,  oczu, n a  sw o is te j  w y m o w ie  w y ­
sok ich  czół i ja s n y c h  w łosów . Jest duże, 
u d u c h o w ie n ie  w tych  n a  p ie rw sz y  rzu t  
oka -brzydkich i n ie c ie k a w y ch  tw a rz a c h ,

ale t rz e b a  w palr / .eć  się w  nie p rzez  d łu ż ­
szy czas, b y  to  ocenić . Św ięte  M em linga. 
dam }1 Y an  E y c k ‘ów', V an d e r  Go*-s‘a i i n ­
n y c h  by łyby  i dziś zu p e łn ie  z h a rm o n iz o ­
w a n e  z b rz e g a m i  jez io ra  Minnewra te r ,  
a lb o  7. c ichem i, zadrzew donem i p o d w ó ­
rz a m i  heg inek  św. E lżb ie ty .

Czy nie  da łoby  się tego  pow iedz ieć  i 
o k o b ie ta c h  w ileńsk ich ,  g dyby  je  p r z e ­
nieść  t a k  j a k  są, bez ż a d n e j  z m ia n y  w 
psy ch ice  i w y ra z ie  tw a rz y  do  „ W iln a  
p rzed  : lu  la ty ? "

D ziw aczne  n azw y  n ie k tó ry c h  s t a ­
ry c h  u l iczek  w p ro w a d z a ją  o d r a z a  p r z y ­
b ysza  w jak iś  św ia t  j a k b y  n ie rea ln y ,  a w  
k a ż d y m  raz ie  m o c n o  n iedz is ie jszy  Rue 
de l A nne  aveng le  je s t  n a jk la sy czn ie j-  
Szym p r z y k ła d e m  tego  ro d z a ju  nazw y.

Cala u m a r ł a  p rzesz łość  B ruges  z a m ­
k n ię ta  jes t  w  m u zeach .  M uzeum  G run l-  
lu m se  m oże n a jp e łn ie j  o d d a je  to n u n io -  
n e  życie, zastyg łe  w p a m ią tk a c h ,  z e b ra ­
n y c h  w sa lach  d a w n e g o  zam k u , czy iyl- 
ko  w a ro w n e j  k a m ie n ic y .  Z b u d o w a ł  ją 
w r o k u  P a ń s k im  1420 L ou is  de B ruges, 
s e ig n eu r  de G ru n th u n se .

Czegóż tam  n ie m a  w  te in  m u z e u m 1 
S ta re  m eble ,  su kn ie ,  k o ro n k i ,  p o r l r e ly  
ludzi d a w n o  p o m a r ły c h ,  p rzed m io ty ,  
k ló rc  im  za życia  s łuży ły  do  p ra c y ,  1 1:1 1 1 - 
k i, zab aw y . U rz ą d z e n ia  ca ły ch  poko i:  
ja d a ln ie ,  k u c h n ie ,  a p te k i .  Z n a m ie n n ą  
jest  w ie lk a  żyw ość  ty c h  p rz e d m io tó w :

w y g ląd a ją ,  j a k b y  p rz e d  c h w ilą  jeszcze 
u jm o w a ła  je  żyw a i c iep ła  ręk a  w ła śc i­
ciela.

K ościoły Bruges, j a k  kośc io ły  W ilna ,  
są c h lu b ą  i n a jw ię k sz ą  ozd o b ą  m ias ta .  
T y lk o  u  nas  b a ro k ,  a  ta m  go tyk , p r z e ­
p ię k n y ,  p rzeb o g a ty ,  fa n ta s ty c z n y  w  
sw o im  p rz e p y c h u  go tyk , n ie  p o d o b n y  w 
n iczem  d o  c iężk iego  k rz y ż a c k ieg o  goły 
k u  G d ańska ,  czy  T o r u n ia .  S zczegó ln ie j­
sze w rażen ie  rob i n a  wodza ten  f l a n d ry j  
ski go tyk , Im p o n u ją c a  w ie lkość  k a te d r  
n ie  o d b ie ra  im  w ca le  lekkości. . .  je s t  coś 
z m o ty w ó w  b ru k s e ls k ie j  k o ro n k i  w  rz e ­
ź bach  k o śc ie ln y ch  wież: m o ż n a  ta m  o d ­
na leźć  w k a m ie n iu  ś l iczną  „roso de  B r u ­
g es"  i s ły n n ą  ,, ro sa l in e  pe r lee " ,  k tó ra  
s łuży ła  k ró le w s k im  n a rz e c z o n y m  n a  m e 
lony.

K ościoły  B ruges  n ie  są n igdy  puste . 
Z aw sze  ta m  sn u je  się k to ś  pod  śc ian am i,  
w boczne j  naw ie , a lbo  w  k a p l ic a c h  k lę ­
czą  i m o d lą  się jak ie ś  s ta row aniu , jacyś  
s za rzy  ludzie. Kościół n ie  jest z a b y t ­
k ie m  do z w ie d z a n ia ,u i z w ied za jący  śc i­
gani są często n iec l ię tn em i sp o jrz e n ia m i

I jeszcze  je d n a  ana log ja ,  T o  łabędzie .  
U n a s  Z y g m u n t  August sp ro w a d z i ł  je 
d la  B a rb a ry  i by ły  p o le m  n a  W ilji  jirzez 
d ług ie  la ta ,  z a n im  w yg in ę ły  W  B ruges  
są do  dziś duze.

M iasto  m usi je  u t r z y m y w a ć  za p o k u ­
tę i lo od n ie p a m ię tn y c h  czasów , bo  od

■ M M n M M H H M M I

r o k u  1488, W ó w czas  b rugg ijczycy ,  z b u n  
to w aw szy  się p rz e c iw k o  M a k sy m il ja n c  
w i —  cesarzowa, z a m o rd o w a l i  zd rad z ie  
cko  jego u rz ę d n ik a ,  P io t r a  L an c l io ls ‘a 
i)w  P io t r  m ia ł  łabędz ie  w  h e rb ie ,  s tąd  
p o w ó d  o ry g in a ln e j  exp iac ji

B ru g es  n ic  je s t  s to l icą  F la n d r j i .  Do 
lego ty tu łu  ro śc ić  p re te n s je  m o g ła b y  r a ­
czej A n tw e rn ja ,  w  o s ta tecznośc i  G a n d a ­
wa. N iem n ie j  w  B ruges  czuć  n a jw y r a ź ­
n ie j  F l a n d r j ę  T i l l ‘a E u len sp ieg la ,  F la n -  
d r ję  w ieczyste j  w a lk i  na  w eso ło  o w ic 
czn ie  z ag ro żo n ą  n ieza leżność . Gdy m ó ­
w ię n a  w esoło , znaczy  to, że T ill  E u le n s  
piegel, k tó r y  je s t  u o so b ie n ie m  s ta re j  
F la n d j i ,  śm ia ł  się n a w e t  w ów czas ,  gdy  
ko ło  m eg o  k re w  się la ła  i p ło n ę ły  slosy. 
R zec/  p ro s ta  śm iech  ten  n ie  b y ł  le k k o ­
m yślny ,  m ia ł  sw ój sp e c ja ln y  k o lo ry t .  
T ego  śm ie c h u  uczy ły  Po lskę  p rzez  całe 
sw oje  żvcie  „ D z ia d k o w e  L e g u n y “ . T e n  
ro d z a j  śm iech u ,  z n a k o m ic ie  d o d a ją c y  
sił i encrg ji ,  n ie  d o la l i  jeszcze  do  W i l ­
na . I tu  tk w i b a rd z o  pow aż  im ró żn ica  
p o m ię d z y  W iln e m  a B ruges.  l^ogodny, 
p rz e z w y c ięż a ją c y  w szy s tk o  złe, ś m ie ją ­
cy  się n a w e t  w  b iedz ie  lu im o r  f l a m a n d z ­
ki p rz y d a łb y  się n a m  br-rdzo, n a m  w ie ­
cznie  ro z ję c z a n y m  i s k a rż ą c y m  się w i l ­
n ia n o m . D obrzeby  było, g d y b y  s t a ry  
d u c h  f ln n d ry js k i  p o d es ła ł  k u  n a m  sw oje  
p o lsk ie  w c ie len ia :D y la  S ow izdrza ła .

W anda D obaczcw ska.

Włoski olbrzym powietrzny

P rzedstaw iony na zdjęciu w łosk i sam olot bojo wy m oże zabrać 3000 klgr. bomb. Sam olot ten  
był już użyty w w ojn ie  z Abisynją. Pod kad łubem  sam olotu  przym ocow ane su dw ie bomby 
po 800 klgr., w ew nątrz —  bom by po 500 klgr. i 7 po 100 klgr. Na w ysokości 400 m ir sam olot 
noże rozw ijać szybkość do 350 kim . na godzinę; oprócz bom b, uzbrojony jest w G karabinów

m aszyno wycli

Elektrownie o sile napędowej wiatru

GREK OPOWIADA.
Grecki ey n iłik  chętnie opow iada o sw yeli 

w a ż e n ia c h  z czasów , k iedy H aile Seiassit nosił 
je sz c z e  m iano Rasa T affari. Czasy to niezbyt 
od leg łe , gdyż zaledw ie k ilka lat dzieli nas od 
nich. O pow ieści Grekar, toczące -się wartko z 
ust jego. zv łaszcza, gdy który z golących  się  
korespondentów  zagranicznych w etknie mu w  
dmń su ty  nupiwek, nic są w ięc tak bardzo prze­
starzałe. Zresztą chytry im ć P apandropulos  
um ie sw e ploteczki aktualizow ać, zdając sob ie  
doskonale  spraw ę z lego, żc w szystko, co sic  ty 
czy Abisynji ina dziś w ealym  św iecie  n ad zw y­
czajny popyt tak, że m ożna nieraz daw ać p le ­
w y fantazji zam iast ziarna prawdy.

LOKI RASA TAFFARI.

Jak tw ierdzi daw ny golibroda dzisiejszego  
m onarchy etjopsk iego, Ras T affari polecił pew ­
nego razu P apandropulosow i, który ostrzygł go 
bardzo skrupulatn ie zapakow ać każdy z bujnych  
lok ów  w jedw abną inaterję i przesiać kilku  
uastu w asalom  w prezencie.

Gest Rasa T affari ma coć z gestu chana ta­
tarskiego, który w yp lu ł uiedn jedzone daktyle  
i dat je m ullou) do zjedzenia, a ci przy jęli je 
sk w ap liw ie  i n iezw łoczn ie  spożyw ać zaczęli 7. 
oznakam i czci nadzw yczajnej. Jest w tern też 
coś z Nerona, który rude ow łosien ie  sw ej tw a­
rzy z łożył w złotej puszee Jow iszow i K apitoliń  
sk ieniu  w ofierze. Ciekawe, co etjopsey w aso- 
low ic  z lokam i Rasa T affari zrobili. Zapewne 
n iejed en  z nich nosi lok byłego następcy tion u  
jako am ulet, który ma chronić od kul w łosk ich . 
C iekuwc. co zrobił z lokiem  Gugsa, który spew - 
no.śclą ten dow ód łaski pańskiej otrzym ał.

W IEK CESARZA.

lnie Papandropoltis tw ierdzi z całą stuuow  
czością , iż negus n ie jest w cale siary , m im o że 
jego  broda w icie  pow agi mu dodaje. N egus ina 
zaledw ie 39 la l, co jak  na brodatego w ładcę  
15-iniljonow ego państw a nie jest w cale dużo, 
zw łaszcza, iż w otoczen iu  cesarza znajdują się  
przew ażnie w iekow i patrjarchow ie zn ak om i­
tych rodów  uhisyńskich , sędziw i doradcy, p a ­
miętający' jeszcze św ietne czasy  w ielk iego Menc- 
Jika.

SKARB M ENELIkA.
P ow iadają, żc najgłupszy Grek w yp iow adzi 

w pole najchytrzejszego O rm ianina, m im o, że 
O rm ianie słyną  przecież ze sw ego zm ysłu  han ­
dlow ego. Im ć Papandropulos nie jest n ajg łup­
szym . lecz jest Grekiem, a w ięc zainteresow anie  
jego spraw am i o charakterze m erkantylnym  
ła tw o  da się  zrozum ieć. Golibroda negusa szcze­
gólnie chętn ie dzieli się  z k lijeu tam i sw ą w ie­
dzą co do skarbu M enelika.

C zyteln icy znają zgrubsza tę liistorję. Mene-

W yzyskauie siły w iatru, jako najtant-zej 
energji od w ieków  frapow ało um ysły w yn alaz­
ców . P ierw sze, zresztą nieudane, cksperym enły  
zastosow ania  w iatraków  do napędu w iększych  
elektrow ni podkopały  narazić w iarę w m ożli­
wość praktycznego zastosow ania . O statnio jed­
nak niem ieck i inżynier Teuberl zaprojektow ał 
elektrow nię w iatrow ą na zupełnie now ych  pod­
staw ach . O becnie jest na ukończeniu  budow a  
elektrow ni w pobliżu B erlina o m ocy 100(1 k s .  
O dbiór energji odbyw a się za pośrednictw em  
czterech skrzydeł w iatraka, które san ioezyn n it 
nastaw iają się  w odpow iedni sposób , zależn ie  od 
szybkości i kierunku w iatru. Oś skrzydeł jest

zaw ieszona lud m etrów  nad poziom em , w tej 
strefie  panują już bardziej ustalone w iatry. Nad 
m iar energji elektrycznej jest zużytkow an y do 
e lek tro lizy  w ody, u otrzym am y tą drogą w o ­
dór służy  do napędu siln ików  w w ypadku gdy  
w iatr nie w ieje. E lek trow nie w iatrow e pozw olą  
w ten sposób zupełnie un iezależn ić  się  od m a- 
terjałów  pędnych , pozatem  nic w ym agają k o ­
sztow nych  i rozległych  siec i e lektrycznych , gdyż  
w' m iejscach zapotrzebow ania energji e lek trycz­
nej inożna zbudow ać w iększą ilość  jednostek  
w iatrow ych  W ten sposób  cena prądu m oże  
być obn iżona o  przeszło 5U*/».

■ m a — w  w i i i i  « n  i i  iiHiiiniP
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Odczyty gospodâ czt
urządzane przez Koto Prawników

W półrocze zgonu
Marszałka Piłsudskiego

w Wilnie

S ta ra n ie m  Lekcji Społeczno  E k o n o ­
m iczn e j  Koła P ra w n ik ó w  Slud. U. B 
odbędz ie  się cykl odczytów  p o św ięco ­
ny  z a g a d n ie n io m  g o sp o d a rczy m  ziem 
p ó łn .- \ \ s c h o d n ie h  R zeczypospolite j ,  B a r ­
dzo z n aczn a  różn ica  w s tan ie  e k o n o m i­
cznym , zach o d ząca  p o m ię d z y  naszem i 
z iem iam i, a re sz tą  Polsk i o raz  duże  za 
in te re so w a n ie  się tym  s ta n e m  w os ta t  
n ich  czasach , s tw a rz a  w a ru n k i ,  w k tó  
ry ch  in ic ja ty w a  Sekcji  sp o tk a  się nic 
w ą tp l iw ie  z p rzy ch y l i łem  p rzy jęc iem  
w szystk ich , —  in te re su ją c y c h  się m ie j 
scow em i s p ra w a m i gosp o d arczem i 

Sekc ja  Spo łeczno  - L k o n o m ic z n a  p o ­
w sta ła  p r z y  Kole P raw ników  w m aju  
b. r  Cęlem je j  jes t  szerzen ie  z n a jo m o ­
ści s to sunków  spo łeczn y ch  i e k o n o m i­
cznych  z iem  półn . - w sc h o d n ic h  w śród  
m łodz ieży  a k a d e m ic k ie j ,  o p ie ra ją c  się 
na  m ożliw ie  n a jh a rd z ie j  k o n k re tn y m  i 
ź ró d ło w y m  m a te r ja le .  —  U niw ersy te t  
daje , k o ń c z ą c em u  w ydz ia ł  p raw a , magi 
s t r a w i  dość je d n o s t ro n n e  w yksz ta łcen ie .  
O becnie  s tb su n k o w o  m ały  p ro c e n t  o p u ­
szcza jący ch  u n iw e rsy te t  p raw n ików ' p o ­
św ięca  się są d o w n ic tw u ,  p o k aźn a  icli 
w iększość  p ra c u je  w a d m in is t r a c j i  o- 
gólnej,  sa m o rz ą d z ie  te ry to r ja ln y m ,  gos 
p o d a rc z y m  i w'e w sze lk iego  ro d z a ju  in ­
s ty tu c ja c h  p ry w a tn y c h .  W sz y s tk im  im 
p o trz e b n a  jes t  k o n ieczn ie  d o b ra  z n a jo ­
m ość  tak ty c z n e g o  s ta n u  spo łecznego  i 
k o n k re tn y c h  w p ro s t  cy f ro w y ch ,  w ia d o ­
mości o g o sp o d a rce  ziem, z k tó re m i  w 
czasie  sw ej p r a c y  m a ją  b ez p o ś re d n ią  
styczność. .Studja u n iw e rsy te c k ie  da ją  
p rz e d e w sz j  s tk iem  z n a jo m o ść  us taw y i 
je j  in te rp re ta c j i .  U staw a zas i kodeks  
m ó w ią  ty lko  —  ja k  b y ć  p o w in n o ,  za 
jak ie  p o s tę p o w a n ie  należy k a ra ć ,  k tó re j  
ze s t ro n  udzielić  p o p a rc ia  i a u to ry te tu  
p ra w a  o raz  pozw olić  n a  użycie  ś ro d k o w  
p rz y m u so w y c h .  N o rm y  p raw n o  m ó w ią  
j a k  życie  ma w yglądać , ale  nie m ów ią  
ja k ie m  ono  jest, —  a to p rzec ie  jasne , 
że n ie  m o żn a  b yć  d o b ry m  np. a d m in i  
s t ra to re m , w iedząc  tc lk o  j a k ą  a d m in i ­
s t ra c ja  być  p o w in n a ,  —  nie  w iedząc  j a ­
ką  ona  jest  obecn ie  w  rzeczyw istośc i.

Clicąc p e w n e  s to sunk i k sz ta ł to w ać  
w m yśl  d a n y c h  n o rm  i możliwie n a j ­
h a rd z ie j  s tan  fa k ty c z n y  zbliżyć do s tan u  
p ra w n e g o ,  t rzeb a  te s to su n k i  d o sk o n a le  
znać. W y d z ia ł  P r a w a  sw ym  s łuchaczom '*  
tej zn a jo m o śc i  n ie  daje. P rz e d m io ty  t e ­
o re tyczne , j a k  n a u k a  o p ań s tw ie ,  a d m i ­
n is t rac ja ,  ek o n o m  ja  ró w n ież  n ic  o b razu  
ją  is tn ie ją c e j  rzeczyw is tośc i  S ta ra ją  się 
one znaleźć o d p o w ie d n ie  de f in ic je  i u 
s ta lić  s to su n k i  zależności w ob ręb ie  b a ­
d a n y c h  p rz e d m io tó w , nic d a ją  n a to ­
m ias t  o b ra z u  obecnego  s tan u  rzeczy. T a  
luka  w w y k sz ta łc e n iu  p ra w n ik ó w  s tw a ­
rza b a rd z o  częstą  n ieżyc iow ość  i n ie u ­
m ie ję tn o ść  pozytywniej p r a c y  dla  spo 
ieczeństw a.

Sekc ja  Spo łeczno  - E k o n o m ic z n a  Ko 
ła Praw m ików  w m ia rę  sw oich  sił i m o ­
żliwości dąży  do  p o z n a n ia  w ła śn ie  tego 
rz< czyw istego, obecnego  oblicza  społe  
cznego i g o sp o d arczeg o  naszy ch  ziem. 
P odczas  la la  cz ło n k o w ie  Sekcji  od b y w a  
•i d łuższe  w ycieczk i  w ie jsk ie ,  z b ie ra jąc  
c iekawy m a te r ja ł .  Z im ą  wr czasie  w yk ła  
dów  b ę d ą  się oni z a jm o w a ć  o p ra c o w y ­
w an iem  sam o d z ie ln ie  z e b ra n y c h  m a te r  
iałów o ra z  d a n y c h  p o s ia d a n y c h  p rzez  
:*by : Rolniczą, P rz e m y s ło w o  - H a n d lo ­
wą i R zem ieś ln iczą :  c e n t ra ln e  in s ty tu c je  
spółdzielcze, b iu ra  F u n d u s z u  P racy ,  gieł 
%  i l. p. t

W  celu w zb u d zen ia  z a in te re so w an ia  
Szerokich rzesz a k a d e m ic k ic h  i w ysu  
ńięcia w’ p ra c y  Sekcji  o d ra z u  n a j b a r ­
dziej is to tn y c h  zag ad n ień ,  d o ty czący ch  
••aszego życia  gospodarczego ,  zos ta ł  zor 
S a n i / W a n y  ten cyk l  odczy tów , Je s t  on 

obok a k a d e m ik ó w  dla 
'h łodzieźy  n a js ta r s z y c h  k la s  szkół śre 
d n id i

D o w yg łoszen ia  odczytów' zap roszę  
r>1 zosta li  ludzie  sp ec ja ln ie  in te re su ją c y

poruszyć  w szystk ie  n a jc iek aw sze  z a g a ­
d n ien ia .  Są one zak o ń czo n e  odczy tem  o- 
g ó lnym  s y n te ty z u ją c y m  z ag ad n ien ia  p o ­
ru sz a n e  w odcz.ytach p o p rz e d n ic h  i w ią ­
żący m  p ro b le m y  g o sp o d a rcze  naszych  
ziem  z p ro b le m a m i ogólno  po lsk iem i.  
Sło\\ro w s tęp n e  wygłosi R ek to r  l  S. B. 
p rof.  dr.  W ito ld  S taniew icz.

M ówić b ę d ą - 
14.XI Inż. roi. S tan is ław  S ym onow icz  
(k ie ro w n ik  w-ydziału. e k o n o m iczn eg o  wi 
lem.kiej Izby Rolniczej) —  Rola ro ln ic ­
tw a w życ iu  go sp o d a rczem  w o jew ództw  
półn  -w schodn ich .

21.XI T e o d o r  N agursk i  (y-prezydenl 
m ias ta  W ilna)  —  .Miasta Nowmgródczy- 
zny i W ileiiszczyzny\ juko  o ś rodk i gos­
p o d a rcze

28.XI A dam  T a ń sk i  (K ierow nik  dzin

lu s ta ty s tyk i  i k a ta s t ru  Izby Przem ysło -  
wm -Handlowejj —  Stan  obecny  i m o ż l i ­
wości rozw-o ju  p rzem y s łu  i h a n d lu  na 
zdefnuich pó łn  -w schodn ich .

5.XII Dr. Stanisław' P aczy ń sk i  (l)y 
r e k to r  W ojew ó d zk ieg o  B iu ra  F u n d u s z u  
Pracy ) —  A kcja  F u n d u s z u  P ra c y  na  te ­
ren ie  w o jew ó d z tw a  w ileńskiego .

12.L II  Doc. dr. S tan is ław  Św ianie-  
wicz —  P ro b le m  ziem  w sch o d n ich  w  p o ­
lityce go sp o d a rcze j  Polsk i.

V. szystk ie  odczy ty  o d b y w a ć  się b ę ­
d ą  w sali V g m a c h u  g łów nego  U. S. B. 
P o czą tek  o godz. 19 W stęp  wolny.

P o  o d czy tach  s łuchacze  będą mogli 
zw ra c a ć  się do p re le g e n tó w  z zap y tan ia -  
li .1 o in te re su ją c e  ich  zag ad n ien ia ,  zw ią-  
. .ane z poruszony  m  tem a tem . siw.

Konsolidacja świata pracy
p ^ z e t l  u t w o r z e n i e m  f z l i  P r a c  i j

się życiem  g o sp o d a rcz  n aszy ch  ziem, 
a p r z e d e w s z y s t k i e m  zw iązan i  z niem  
b«idzo  ściśle sw o ją  p ra c ą  zaw o d o w ą  
sPołeczną.

O dczy ty  są u ło żo n e  w cykl, t a k  aby

W ile ń sk a  R ada  O k ręg o w a  Unji Zwiąż 
gów Z aw o d o w y ch  P ra c o w n ik ó w  U m y ­
słów] cli dąży  os la ln io  do z o rg a n iz o w a ­
nia n a  te ren ie  Ziemi W ileń sk ie j  Rady 
N aczelnej całego św ia ta  p ra c y  Rada ta 
i (“p re z e n to w a łab y  w szystk ie  zw iązki p ra  
co w n ik ó w  u m y s ło w y c h  pań s lw o w y ch ,  
• .am orządow ycli i pry w a tn y ch  o raz  p r a ­
co w n ik ó w  fizycznych .

P o trz e b ę  u tw o rz e n ia  jed n o l i te j  r e ­
p re z e n ta c j i  p racow ników ' um ysłow ych  
i f izycznych  in ic ja to rzy  uzasad n ia ją  
p rzcd ew szy s tk iem  k o n iecznośc ią  orga 
m zacy jn eg o  d o s to w a n ia  się .w ia ta  p r a ­
cy do n o w e j  o rd y n ac j i  - .wyborczej. O s­
ta tn ie  w y b o r y  do se jm u  i s e n a tu  w y k a ­
zały, że św ia t  p ra c y  nie jest  o d p o w ie ­
dn io  zo rg a n iz o w a n y  a p rzez  to nie w szę­
dzie m ógł w y su n ą ć  sw oich  k a n d y d a tó w

Pozate in  c o raz  bareb iej s ta je  się a k ­
tu a ln a  s p ra w a  u tw o rz e n ia  izb y  P racy  
P ra c o w n ic y  u m y sło w i i t izyczni będą  
m usie li  wy b ra ć  do nie j  sw o ich  re p re z e n ­
tan tów . P o w s ta je  też obaw a , żeby ta  r e ­
p re z e n ta c ja ,  w sk u te k  b r a k u  n acze lne  i 
o rgan izac j i  p raco w n icze j ,  n ie  by ła  s z tu ­
czna.

W  sp ra w ie  u tw o rzen ia  R ady  N a ­
cz e ln e j odbyło  się juz szereg z e b ra ń  p o ­
rozum iew aw czy  cli z u d z ia łem  pizedst;> 
wicieli zw iązków  p ra c o w n ik ó w  um ysłu  
w ych  p ań s tw o w y ch ,  s a m o rz ą d o w y c h  i 
p ry w a tn y c h .  W yn ik i  o b ra d  j a k  doty < i 
czas, są p o zy tyw ne  i *dą w k ie ru n k u  r y ­
chłego u tw o rz e n ia  Rady.

P o zo s ta je  j e d n a k  n a ra z ić  o tw a i ta  
sp ra w a  zw iązków  pracow ników ' fizycz­
ny cli. W  na jb l iż sze j  p rzyszłośc i m a ją  
rozpocząć  się p e r t r a k ta c je  między z w ią ­
zk am i p ra c o w n ik ó w  u m y sło w y ch  a 
z w iązk am i zaw\ p rac .  f izycznych.

S p ra w o  u tw o rz e n ia  Izb P ra c y  w 
Polsce z n a jd u je  się obećn ie  w o p ra c o ­
w an iu .  M in is te rs tw a  P ra c y  i O piek i SpO, 
łeczne j  p r z e p ro w a d z a  w ty m  k ie ru n k u  
s tu d ja  i p rz y g o to w u je  w niosek  na  k o m i­
tet ek o n o m ic z n y  m inistrów '.

Do z a d a ń  Izb  P ra c y  m a  należeć  p r z e ­
dew szy s tk iem  sta łe  r e p re z e n to w a n ie  i n ­
teresów ro b o tn ik ó w  i p ra c o w n i!  iw u- 
m y s ło w y ch  o raz  za p e w n ie n ie  im  należy 
tego u s ta w o w o  z a g w a ra n to w a n e g o  v płs 
w n  n a  życie pub liczne .

Na czele k a ż d e j  Izb y  s ta łaby  rad a ,  
sk ła d a ją c a  się z p rzed s taw ic ie l i  r o b o t ­
ników' i p raco w n ik ó w  um ysło w y ch .  Ua 
d a  ta  dzieliłaby się n a  sekcje  —  ro b o l  
n ików i p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych .  F u n  
d usze  Izbyg p ły n ę ły b y  z o b o w ią z k o w y c h  
p o t rą c e ń  od  u p o sażeń  pracow m iczych, 
k tó r r  to  p o t rą c e n ia  w ahałyrbyr się w gra  
n ic a c h  od  30 g roszy  do 1 zł 20 gr. m ie 
Męcznie.

S tan o w isk o  po lsk ich  Związków' Za 
w odow ycli  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y ch  
s p ro w a d z a  się do  n a s tę p u ją c y c h  zasad

1) Izbyr P r a c y  p o w in n y  być  o rg an em  
n ieza leżnego  sa m o rz ą d u ,  n a d  k tó ry m  
m in is te r  O piek i Spo łeczne j  wykony wał 
b y  w ładzę  ty lk o  n ad zo rczą

2) l / b y  p o w in n y  o b jąć  w szystk ich  
p raco w n ik ó w ' u m y s ło w y ch  i f izycznych , 
a więc u p a ń s lw o w y c h ,  sam o rząd o w y ch  
p r y w a t n y d i  m ie jsk ic h  i w ie jsk ich

3) U/.łonkowic- ra d y  Izby m ogą  p o ­
chodzić  ty lko  z w y b o ru ,  a m e  z nom  i na 
ćji. -  '• - -

4) F u n d u sz e  izb p ły n ą ć  p o w in n y  w y ­
łącznie  ze sk ład ek  c z ło n k o w sk ich ,  w y ­
k luczone  zaś m a ją  być  jak iek o lw iek  sub  
w encje, ja k o  k rę p u ją c e  n iezależność  s a ­
m o rz ą d u  św ia ta  p ra c y

W d n iu  12 Inn. p rz e d  kościołem  św  
i e resy  u s taw iła  się k o m p a n ja  chorąg-  
w ian a  6 p. p Leg. z o rk ie s trą .  P rzyby li  
rów nież  dow ódcy  w yższych  je d n o s te k  z 
g e n e ia ła m i  Skw-a rc z y ń s k im  i Godzieje- 
w sk n n  o raz  d o w ó d c ą  o b sz a ru  warów 
nogo p łk . Rurniszew'skini. O godz. I3-e j  
za jecha ł  d o ty ch czaso w y  d o w o d c a  O. K. 
I II  gen. inż. A lek san d er  I J tw inow icz .  Po  
o d e g ra n iu  p rzez  o rk ie s t rę  „P ie rw sz e j  
B ry g ad y  i m a rsz a  gen era lsk ieg o  o raz  
o d e b ra n iu  r a p o r tu  od  d o w ó d c y  k o m p a n  
ji, gen, L i tw inow icz  w raz  z o toczen iem  
wszedł do  kościo ła  św Teresy'.

= P rzed  u r n ą  z Sercem  M arsza łk a  g e ­
n e ra ł  złożył w ią z a n k ę  kwiatów ' i p o  
Krótkiej m o d li tw ie  p rzez  trzy  m in u ty  
t rw a ł  w sk u p ien iu  w pozycji  na  b a c z ­
ność.

Był to h o łd  z o kaz ji  up ły n ięc ia  pół 
ro k u  o d  zgonu  M arsza łk a  i sy m b o licz ­
ne o d m e ld o w a n ie  się zw ie rzch n ik o w i,  
k tó ry  p rz e d  8 i p ó ł  ro k ie m  p o w o ła ł  go 
n a  s ta n o w isk o  d-cy o k ręgu  k o rp u su ,  o- 
b e jm u ją c e g o  tak  m iłe  se rcu  M arsza łka  
ziemie.

N astępnie*gen. L itw in o w icz  o d jech a ł  
z W ilnu  poc iąg iem  do  L w o w a , gdzie  o- 
be.jj.aie s tan o w isk o  d-cy O. K. IV.

Również nau czy c ie ls tw o  i m łodzież 
w ileń sk ich  szkó ł  ś re d n ic h  złożyły hołd  
pam ięc i  M arsza łk a  P i łsudsk iego . O g.
8-ej r a n o ,  po  o d p ra w ie n iu  p rzez  k a p e ­
lan a  szko lnego  n ab o ż e ń s tw a  ża łobnego  
w kośc ie le  O s t ro b ra m s k im  św. T eresy  
za sp o k ó j  d uszy  ś. p. M arszałl .a ,  n a s t ą ­
p iło  złożenie  w ieńca  w im ie n iu  w szy s t­
k ic h  szkół ś red n ich .  P o n a d to  de legacje  
poszczegó lnych  szkó ł złożyły' w iązan k i  
kw ia tów .

W Etiopii

(.odzionnip napływ ają now e oddz>alv o ch o tn ik ó w  abisyńsk ich, ciągnących na pom oc Rasowi 
Seyum ow i, na którego pozycje kieruje się g łów ny atak w łoski

Nowe ulgi dla podatników
Zmiana przepisów o egzekucji skarbowej

V. A.RSZAWA (Pat) —  M in is te rs tw o  
s k a rb u  o p ra c o w a ło  p r o je k t  ro zp o rząd zę  
nia., z m ien ia jąceg o  n ie k tó re  p rzep isy  o 
p o s tę p o w a n iu  e g z e k u c y jn em  w ładz  sk a r  
bow ych .

R o zp o rząd zen ie  to  m a  p rzedew szyst  
k iem  n a  celu 

O BN IŻEN IE OPŁAT EGZEKUCYJ­
NYCH.

p o b ie ra n y c h  p rz y  śc iąg an iu  d ro b n y c h  
należności.  O becn ie  łączna  kwasła op ła t  
za śc iągn ięc ie  na leżnośc i  do  30 zł. w a ­
to* się w g ra n ic a c h  od  5 do  0 zł., p rzy  
czem  n ie rz a d k o  się zda rza ,  że jirzy b a r  
dzo d ro h n y c h  n a leżn o śc iach  op ła ty  le 
p rz e w y ż sz a ją  znaczn ie  su m y  śc iąg an e j  
na leżnośc i.  P ro je k to w a n e  ro z p o rz ą d z e ­
nie p rz e w id u je  obn iżen ie  w s p o m n ia ­
n y ch  o p ła t  d la  należnośc i,  n ie  p r z e k r a ­
c za jący ch  50 zł., o po łow ę a n a d to  w p r o ­
w ad za  n o w y  przep is ,  że łączn a  k w o ta  b- 
p ła t  za d o k o n a n e  czynnośc i  eg zekucy j­
ne m e  m oże  p rzew y ższać  po ło w y  su m y  
śc iąg an e j  należności.

P o z a te m  r o z p o r z ą d z e n ie  z m ie r z a  d o
ZM NIEJSZENIE ILOŚCI TYTUŁÓW  

WYKONAWCZYCH.
n a d s y ła n y c h  u rzęd o m  sk a rb o w y m  przez

w ierzycie li  n ie sk a rb u w y c h .  W  ty m  celu 
w s p o m n ia n y  p ro je k t  u p r a w n ia  w ie rz y ­
ciel1 do  w y s ła n ia  u p o m n ie ń  e g z e k u c y j­
nych , co obecn ie  c iąży  n a  u rz ę d a c h  
sk a rb o w y c h ,  p o s ta n a w ia ją c ,  że p rz e d  
sk ie ro w a n ie m  w n io s k u  eg zek u cy jn eg o  
do u rz ę d u  skarbow rego, w ierzyc ie l  o b o ­
w iązan y  b ędz ie  w ys łać  p ła tn ik o w i  p is e ­
m n e  u p o m n ie n ie  z z ag ro żen iem  w d r o ­
żen ia  egzekuc ji  p rzez  w łaśc iw ą  w ładzę  
e g zek u cy jn ą ,  jeżeli p ła tn ik  w te rm in ie
9-ciu dn i od do ręczen ia  u p o m n ie n ia  n ie  
uiści p o sz u k iw a n e j  na leżnośc i .

W YSYŁANIE UPO M NIEŃ PRZEZ  
W IERZYCIELI

n iew ą tp l iw ie  z m n ie jszy  b a r dzo znaczn ie  
nap ływ  ty tu łó w  w y k o n a w c z y c h  do  u- 
rzęd ó w  sk a rb o w y c h ,  p ra k ty k a  b o w ie m  
w y k a z a ła ,  że po  o t rz y m a n iu  u p o m n ie n ia  
b a rd z o  w ielu  p ła tn ik ó w  re g u lu je  swroje 
należnośc i,  a lbo  też u z y sk u je  ulgi w ich 
w y k aza ła ,  że po  o t rz y m a n iu  u p o m n ie n ia  
nia  b ezp o ś red n io  od  w ie rzyc ie la  pozw oh  
łatwuej w y ja śn ić  w sze lk ie  e w e n tu a ln e  
n ied o k ład n o śc i  w ob l iczen iu  n a leżne j  
k w o ty  i u n ik n ą ć  w  ten  sposób  w d ro ż e ­
n ia  n ie s łu szne j  egzekuc ji
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i i r / e r  s p o r l o t f g
Abiiynja w oczach malarza 

polskiego

NAJBLIŻSZE MECZE 
O M ISTRZOSTW O LICI.

Dniu 17 h in, w przedostatnią niedzielę ligo­
wą rozegrane zostaną w P olsce następujące m e­
cze o m istrzostw o Ligi.

W W rsz.ittle  w alczy P olon ia ze ,-dąskirm, 
w K rakowie, W lsła spotka się  z L.K.S., a Gar­
barnia z Lcgją, w Poznaniu przeciw nikiem  W or­
ty będzie Pogoń, wrcszcH w W i et Idoli H ajdu­
kach Ruch rozegra m ecz z Craeoyią. Ten ostatni 
m ecz będzie-m iał decydująee znaczenie zarów no  
dlu Kuchu, pretendującego do tyiu łu  m istrza 
Poiskt jak i ula Crucoyii, która w razie zw y­
cięstw a jmoic się  uratow ać od spadku do kl. A.

EPILOG ZATARGU W  POLSKIM  
ZW IĄZKU GIER SPORTOW YCH.
W zw iązku z zatargiem  w Polskim  Związku  

Gier Sportow ych na Ile ostatn ich  m istrzostw  yy 
Szczypiorniaku zarząd Polskiego Związku Gier 
Sportow ych po przeprow adzeniu dochodzenia  
postanow ił ukarać przew odniczącego w ydziału  
Gier i D yscypliny p. Zygm unta N ow aka za nie- 
sportow e zachow anie się  i ciężką obrazę sęd zie­
go jednoroczną dyskw alifikacją  jako działacza  
nu terenie gier portow ych oraz sk reślen ie ' 
z listy  sędziów  P. Z. G. S.

Twardo z A. Z. S. za niesportow e zach ow a­
nie się  i za pogróżki wobrc sędziego został uka 
rany jednoroczną dyskw iifikacją  jako  zawodni 
ka i zaw ieszenie w czynnościach kapitana dru 
zyny A. Z. S.

LEKARZ MUSI BYĆ OBECNY  
NA MECZU.

Zwrócono u ..a g ę , iż na m eczach w razie wy 
padku często  niem a lekarza. Obecnie organizuto  
rzy m eczów  pod su /o w ą  odpow iedzialnością  win 
ni będą angażow ać lekarzy na im prezy. D oty­
czy to zarów no m eczów  piłkarskich, jak bokser  
skieh I Innych.

WĘGRZY BIJĄ SZW AJCARIĘ 6 : 1 . *
W  m iędzypaństw ow ym  m eczu piłkarskim  ro­

zegranym  yv -Budapeszcie wobec 15.000 widzów  
reprezentacją W ęgier pokonała Szwajcar je 6:1 
(d:0j.

Druga reprezentacja Szw ajcarji pokonała  
reprezentację Kadencji 3:1 (2.1).

FRANCJA BIJE SZW ECJĘ 2 : 0.
P ierw szy n iięilzypaństw ow y m ecz piłkarski 

rozegrany w Paryżu pom iędzy Francją a Szwec  
ja zakończył się zw ycięstw em  Francji 2:0 (1:0).

-Mecz zg rom adzi ł  przeszło  tO.OOO widzów

DRUGA REPREZ1NTACJA FRANCJI 
REM ISUJE Z U  M M B U R G IE M .

Druga reprezentacja piłkarska Francji w a l­
czyła z reprezentacją Luxem burga, uzyskając  
wynik n ierozstrzygnięty 2:2 (1:1).

ZEBRANIE NARCIARZY OGNISK \  
K. P. W .

Dziś o godz 19 w lokalu przy ul. K olejowej 
19 odbędzie^ąią w alne zebranie sekcji liarciar 
skicj Ogniska KPW

Na zebraniu om ów ione będą aktualne zagad  
nionia zw iązane z nadchodzącym  sezonem  spor 
lów  zim ow ych.

KONFERENCJA PRASO W A 
LIGI MORSKIEJ I KOLON.TAI M M .

W  piątek o godz. 17 odbędzie się w W ilnie  
przy ul. A. M ickiewicza 15 pierw sza konferencja  
prasow a zw ołana .przez Ligę Morską i Kol.

Na konferencji w ygłoszone zostaną referaty  
dotyrzące działa lności Ligi M orskiej i Kolon  
jalnej oraz om ów ione spraw y zw iązane z akcją  
propagandow ą sportu żeglarskiego na terenie  
W ileńszczyzny.

Szkoła kucia koni
istn ieje  Laka „szkoła" od stycznia roku m- 

im  głego przy Instytucie Rzem ieślniczym  u W il­
n ie  Naukę pobierają w- miej wiejscy’ i „m ająt­
kom i" koiwale z terenu wdrjew. w ileńskiego i mo­
wa gródzik.ego. Jak dotychczas przeszkolenie od­
było około  250 kow ali.

Potaizena dobrego kow ala, posiadającego od 
[iowicdtiią um iejętn ość kucia ikoni, była oddaw - 
n a  pierwszorzędn ,-in izagadnieiniem dla wsi n a ­
szej. W  zasadzie każdy „dom ot  osły ‘ kow al w iej 
ski um iał w ykuć z kaw ałka sztaby podkow ę i 
przybić ją następnie d o  kopyta końskiego. Je­
dnakże prawie żaden nic m iał najm niejszego  
pojęcia o dostosow aniu kształtu lej podkow y do  
postaw y nogi końsk iej. N ieodpow iednia pod 
kowa m ęczyła koniia, a częsta n ieznajom ość b u ­
dow y kopyta pow odow ała tak zwane „zakucie* 

Nie by ły  dc jednak jedyne ujem ne skutki 
niedostatecznego ooziomu „wykształcenia" ko-_ 
w ali N ieodpow iednie kucie koni pociągało nie 
>ednokroitnie za sobą duże naw et straty dla ho­
dow ców  koni, przeznaczonych na sprzedaż do  
wojska. Kom isje w ojskow e bow iem  z reguły hra 
kują komie nieodpow iednio1 podkute

R ów nież konie, przeznaczone na eksport, 
byw ały odrzucam* spowodu nieodpow iedniego  
podkucia Powiat oszm iański, znany z hodow  
ców  kon i na eksport, szczególnie dotk liw ie od­
czuw ał brak dobrych kow ali do kucia koni.

Istnienie „szkoły" kucia koni, jest uzasad 
nione W ykładow cam i są instruktorzy w ojsko  
wi. a opiekunam i Izba Rzem ieślnicza, Izba Roi 
nicza i przedstaw iciel DOK.

K owale są  przysyłani jzrzez starostwa, .sej  
miki, poszczególne m a jatki lub przyjeżdżają na 
k lw n y  koszt.

A. Kisiel odznaczony Krzyżem Zasfugs
Je d e n  z założycieli K lubu  S p o r to w e ­

go O gn iska  K. P  W., p. A ndrze j  Kisiel, 
/ o s ta ł  o d z n aczo n y  s re b rn y m  Krzyżom 
Zasługi.

N azw isko  p. A. Kisiela od  k i lk u  lal 
/w ia z a n e  jes t  .ściśle ze sp o r tem  w i le ń ­
sk im . P ra c u je  on  od dłuższego  czasu 
nić ty lko  w k lub ie ,  ale  rów nież  w z w ią ­
z kach  ok ręg o w y ch .  N a jw ięk szą  zasługą  
p. Kisiela jes t  szerzen ie  sp o r tu  w śró d  u- 
rz ę d n ik ó w  k o le jow ych .  J a k o  re fe ren t  
w y c h o w a n ia  f izycznego  całe  D yrekc ji  
k o le jow ej yv W iln ie  m a on szerok ie  m o ­
żliwości p r a c y  spo r tow ej.  Na panw inc ji  
s ta ra n ie m  p. Kisiela p o w s ta ło  szereg d ru  
żyn p i łk a r sk ic h .  P i łk a  n o żn a  jest  fak 
tycznie  n a jb a rd z ie j  u p rz y w ile jo w a n ą  ga

łęzią sp o r tu  p rzez  k ieroyvnic tw o H u b u ,  
k tó ry  posili da  rów nież  szereg dob rz i  po 
s taw io n y ch  sekcyj.

Dziś O gnisko  K. P. W', jest je d n y m  
z n a jh a rd z ie j  p o p u la rn y c h  k lu b ó w  spor- 
loyyyc.il yv Polsce, a yy du że j  m ierze  
jest to zas ługą  p. Kisiela.

O dznaczen ie  jego nie  jesl p rzy p ad -  
koyye. Z asłużył n a  n ie  c iężką  i o f ia rn ą  
p ra c ą ,  a w iem y  ja k  t ru d n o  jest yy W i! 
nie pracoyyać n a  n iyyie spo rtow ej.

S k ła d a ją c  g ra tu la c je  p. Kisielowi je 
s teśm y p rz e k o n a n i ,  że doda  m u  to ener- 
gji i o tuchy do da lsze j  jeszcze o w o c ­
n ie jsze j  p ra c y  n a d  p o d n ie s ien iem  je sz ­
cze w yżej w arto śc i  sp o r to w e j  Ognist a 
K. P. W.

Kto walczy w boftssrssich mistrzostwach Pp Isk I
Dnia 24 b. m. rozpoczną się  w  P olsce  druży­

now e zawody- o m istrzostw o P olsk i yv boksie. 
Praw ie we w szystkich  okręgach m istrzow ie już 
są w yłonieni.

W  W arszaw ie m istrzostw o zdobędzie Skoda 
hib Polonia, zadecyduje dodatkow y m ecz, który  
się odbędzie dnia 17 b. in.

M istrzostwa L w ow a zdobyła I.eclija.
M istrzem K rakowa zoslat Wayvel (w alkow e­

rem).
Mistrzem W ilna ,V. Z. S. (w alkow er).
M istrzostwo Śląska przyznano Ruchowi. W y­

nik ten jest kwest jonow any przez I. K. B. i Ś lą­
zacy czekają na decyzję P. Z. B.

Mistrzem Poznania został Sokół. Cuiavia 
inow rocław ska założyła  jednak protest, który

będzie n iebaw em  rozpartrzony w P Z B W łaś­
ciw ie m istrzem  Poznania jest W arta, która rów ­
nocześnie broni tyt.ilu  m istrza P olski, ale w 
m istrzoslw ach m iędzyokręgow ych Poznań bę­
dzie reprezentow any przez następną skolei dru­
żynę.

M istrzem lubelskim  okręgu jest K.S.Z.O. z 
Ostrowca.

M istrzostwo Pom orza zdobyła Astoria, ale po 
m orski okręgow y zw iązek zarządzi! dodatkow ą  
rozgryw kę pom iędzy Astorią ?a gdańską Ge- 
danią. Z w ycięsca lego m eczu bronić będzie 
barw Pom orza.

Mistrzem okręgu b iałostock iego zoslata Ja- 
gellom a, która nie w eźm ie jednak udziału w roz 
grywkach m iędzy okręgow y cli.

NOŻyCAMI PRZEZ PRASĘ
TRUDNY FRO NT.

W  yvigilję decyz ji  r z ą d u  yv don ios łe j  
sp raw ie  b u d ż e tu  M in is te rs tw a  O św ia ty  
w ra c a  „ K u r je r  P o r a n n y 11 do k ry zy su  
szko ln ic tw a ,  szczególn ie  do tk l iw eg o  na 
o d c in k u  ośw ia ty  e le m e n ta rn e j

Sytuacja jest rabyit pow ażna, zbył w ym o­
wna, aby ją podkreślać niepotrzebną rdory- 
ką. Melduaidk z frontu isztkolniclwa jesl Ikró- 
bki: za/braikło (żołnierzy! Brzmi w  nim  zapo 
■wiedź hańbiącej kię siki i rozpaczliw e woła- 

* nie o  pom oc.
J e d y n ą  p o m o c ą  jes t  p ien iądz .  Nic 

w ięc dz iw nego , że o c z e k iw a n iu  p o s ta n o ­
w ień  r z ą d u  w  k w e s t j i  b u d ż e tu  n a  oświa 
tę to w arzy szy  n ap ięc ie  n ie ty lk o  kó ł ści 
śle zw ią z a n y ch  ze szk o ln ic tw em , lecz 
n a jsze rszy ch  sfer, k tó re  d o c e n ia ją  rolę 
i znaczen ie  szkoły.

Budżet Min. W . R. i O P m usi być do 
prow adzony do takiej w ysokości, aby [Zape­
w niał trw ałe, realne podsiiawy szkolnictw a, o  
m oż'iw ia ł utrzym anie szk o ły  w szelk iego ty 
pu na należytym  naukow ym  poziom ie, jkiz- 
wolit na zapew nienie naiucżycielstiwiu ch o ­
ciażby najskrom niejszych ale praw dziw ych  
moraanych i m alerjalnycli w arunków  .pracy. 
Procentowy udznał ośw iaty  w  ogónym  fcoul 
zecie Państw a m usi stanow ić m ietylkałną o- 
pancerzoną pozycję.
Kto m a  o d w ag ę  s p o jrz e n ia  p ra w d z ie  

w  oczy, p o w in ie n  m ie ć  i o dw agę  s tw ie r ­
d zen ia ,  że o o s iągn ięc iu  s ta n u  w z o ro w e ­
go, a n a w e t  ty lk o  p o ż ą d a n e g o  n ie  m oże, 
n ie s te ty  b y ć  m ow y. P o s tu la t  je d n a k  nie- 
o b n iż e m a  ś ro d k ó w  n a  ośw ia tę  je s t  spi 
ż o w em  p ra w e m ,  k tó re g o  n a ru s z e n ia  ż a ­
d n e  ra c je  n ie  m o g ą  u z a sa d n ić .  Jego  na  
ru szen ie  oznacza ło b y  bow iem  n ie u ­
c h r o n n ą  k a ta s t ro fę .

■ . . .  Z
„TWÓRCZA KRYTYKA44

„C zas14 uw aża ,  że
ilziałailntJić dekredyitoiwą rządu należy pitnie 
śledzić, analizow ać, a gdy przychodzi tego  
potrzeba krytykow ać. Nie pow inna być to 
krytyka jałow a, pozostaw iająca pustkę Jia 
m iejscu skrytykow anego posunięcia. N iezbę­
dna w yd aje  się  nam  natom iast kry tyka łw ór  
cza, t. j. taka Ikrytyfka, która n iety łko gani 
zło, które zauw aży w danem  posunięciu ale i 
przedstaw ia co w m iejsce danego posunięcia  
należa łoby  uczynić.
I o d ra z u  d a je  p ró b k ę  k ry ty k i  tw ór 

czej, z d ra d z a ją c  n iezadow olen ie ,  że „ile-

iJOKTOH
Feliks HANAC-BLOCH

STOMATOLOG
(Choroby jam y ustnej 1 ąębów)

Gdańska 1 tel. 22-80 
Godz przyjęć IR—2 t 5— 7

Towary włoskie
Jak Informuje w ileń ska  Izba Przem ysłow o  

łian d l., w zw iązku z sankcjam i przeciw w łosk ie  
mi w puszczone będą do P olsk . tow ary w łosk ie  
zgłoszone do w yw ozu  w e W łoszech do dnia 17 
b. LU

k r e t  o obn iżce  k o m o rn e g o  ro zszerza  za 
p o w ied z ian e  Zniżki na m ie szk an ia  s icd- 
nie, co n ie  z n a jd u je  u z a sa d n ie n ia  w m o ­
m e n ta c h  soc ja lnych

P rzen ie s ien ie  „C zasu"  z K rak o w a  do 
W a rsz a w y  w p ły n ę ło  na  gp tu n ek  w y r a ­
żan e j  p rzezeń  opin ji  s tan o w czo  i u jem  
nie. * ad.

List do redakcji
Uprzejm ie proszę Pana Redaktora o ła s­

kaw e um ieszczen ie na tumach „Kurjera W i­
leńskiego" niżej załączonego ośw iadczeniu.

Ląezę v, vrazv szczerego szacunku i powa 
żarlja. Kam iński Wł.

W ilno, dnia 5. XI. 1935 r.

„Słowu" i Mackiewiczowi!
Dnia 5 listopada redakcja „Słowa" była ła s ­

kawa pod jaskraw ym  tytułem  jeden artykulik  
pośw ięcić m ojej osobie.

Nie m am  zam iaru podi jm ow ać dyskusji rlio 
ciaż. m ógłbym  zam iast podejrzeń zakom un ik o­
wać, o jak ie interw encje w spraw ie sw ojej oso 
by zabiegał p redaktor „Sśiw a“

W społeczeństw ie  ludzi ku lluralnych odda w 
na ustalił się zw yczaj, że w spraw ach oddanych  
do sądu należy zachow ać spokój i m ilczenie, a 
w spraw ach honorow ych jiostępnjący inaczej 
jest uznaw any naw et za prow okatora, n iezdolne  
go do daw ania sa tyslak cji honorow ej.

Będę eierjiliw ie czekał Sądu, na żadne napa 
ści już w ięcej n ie odpow iem . D ziw i m nie tylko, 
jak w ydaw cy „Stówa" m ogą pozw ulać i brać od 
pow iedzialność za te w szystk ie  n iesprow okow a  
ne napaści na bezbronnych ludzi w tedy, kiedy 
spraw a jest w Sądzie. Czyżby „Słowo* stało się 
zw ykłym  prow incjonalnym  brukow cem , a prze 
stało być pism em  zrów now ażonych  konserw aty  
stów ? K am iński XVI.

— w —

27 nowych brakarzy lnu
Wszyscy są już zatrudnieni.

T ow arzystw o O światy Z aw odow ej, kolo w 
W ilnie, upow ażnione przez Kur. Okręgu Szkol 
m-go \ \  ileńskiego, zorgan izow ało  trzym iesięczny  
kurs dla brakarzy lenn. Kurs rozpoczął się 14. 
10. tir., m ając 32 uczestn ików .

Poziom  prz\ gotow ania  uczestn ików  I kursu  
był różny. W ykształcen ie (yyższe posiadał 1 ucze 
stnik (inżynier), średnie —  10 ciu. 6 klas gim naz  
jum  — 12 osób, szkołę pow szechną -— 8 i wresz  
cie jeden — m niej n iz 7 oddz. szkoły pow szech  
nej.

K ierow nictw o i personel naukow y kursu skła  
dały się z pracow ników  Studjum  R olniczego U. 
S. B„ T-wa L niarsk iego, ln iarskiej Centralnej 
Stacji D ośw iadczalnej oraz M iędlarni i Czesalni 
lnu w Bezdanach.

Kurs ukończyło  z pom yślnym  w ynik iem  27 
osób. W szyscy abso lw en ci otrzym ali w krótkim  
czasie  pracę, co jest w ym ow nem  św iadectw em  
potrzeby fachow ego  personelu brakarzy w ln iar­
skiej branży.

„Abisynka /  drom aderem ' — onraz olejny  
znanego artysty polsk iego Adama Styki.

Nowy dowódca O.K. III.
D o w ódcą  O. TC I I I  w G rodn ie  został 

m ia n o w a n y  gen b ry g a d y  M ichał Kara- 
siewicz T o k a rz e w sk i

Odczyt gea. Żsligowskiego 
o b itw ie pod Radzyminem

Z arz ą d  Kola W ileń sk ieg o  Z w iązku  
O fice ró w  Rezerwy p o d a je  do  w ia d o m o ś ­
ci, że w d n iu  14 l is topada  (czw artek) o 
godz. 18 w loka lu  Z w iązk o w y m  (ul O 
rzeszkow ej 11-a —  1). gen. L u c ja n  
Żeligowski wygłosi odczyt na tem at:  
,Bitwa pod  R a d z y m in e m " .  W stęp  wy- 

łącznii d la  cz ło n k ó w  i ich rodz in  oraz  
wprow  ad/.onych  gości,

„ P o lsk a  r a c j a  s ta n o  wouec 
zagadn ień  m iędzynarodow ych”

O dczyt posła dr. W ielliorsk iego .
Z okazji  in a u g u ra c j i  ro k u  szk o ln e ­

go w Szkole N au k  P o l i ty czn y ch  w W il 
nie  prz.y In s ty tu c ie  N au k o w o -B a d a w ­
czym  E u ro p y  W sc h o d n ie j  dyr. Szkoły, 
poseł na Sejm , dr. W ł W ie lh o rsk i  w y ­
głosi we c z w a r te k  dn ia  14 bm . w lo k a ­
lu Szkoły, A rsen a lsk a  8, odczyt p. I. 
„ P o lsk a  ra c ja  s ta n u  w obec  zag ad n ień  
narodow ośc iow ych*1. Począ tek  o godz. 
1 8  m in . 15. W stęp  dla szerszej p u b l ic z ­
ności wolny

S tan  k o n ta  w P K O  i bankach
r.a pomnik Marszałka Józefa 

Piłsudskiego w Wilnie
Stan z dnia poprzedniego zł. 69.942 42.
P ersonel 4-rołetniej Szkoły Handl. Stow  

K u j i c . i Przem . m. W ilna —  10,76; Urzędnicy  
Archiwum  Państw w W iln ie —  11,00: Państw . 
Sred. Koeduk. Szkoła Ogród, w W iln ie —  15.35; 
Kolo Skarbow ców  w W ilejee —  02,60; 85 p.
Strzelców W ileńskich  —  239,36; B. Kom itet Ob 
chodu Urocz 10-lecia KOP. w  W ilejee  —  265,34; 
Marja B orow ska z m aj. Józefow o —- 13.00; U 
rząd Celny w W iln ie  —  31,05; PKU. W ilno —  
Miasto —  10,00: l rejda R ojżew ska w W iln ie —  
3,00; Apteka W. Sokołow skiego w W iln ie  —  
10,00, Sąd Grodzki w Łużkach —  11,50; Sąd 
Grodzki w Kraśnem n. Uszą —  9.90; Pracow ni 
cy Państw . Zakładu Ilig jen y  w W iln ie  —  9,90; 
Jan M ałecki w W iln ie 5,50; Józef Z ienkiew icz  
w M iadziole —  2,50; Zrzeszenie Grodzko Pow. 
7.POK. w W iln ie —  6,00; Stan isław  W ańkow icz  
w W iln ie  —  20,00

Pożałowania godne 
zajście w gmachu insty­

tutu J. Śniadeckiego
W czoraj o godz. 4.30 do pracow ni oht mjl 

ilościow ej n  gm achu Instytutu im. Jędrzeja Suta 
deckiego, róg N ow ogródzkiej i S łow ackiego, 
gdzie k ilku studentów  przerabiało ćw iczenia, 
wdarta się  grupa studentów , przew ażnie z In­
nych w ydziałów .

N apastnicy, przy aK onipanjanicueie antyse­
m ickich okrzyków , poPukli część naczyn z  clie 
inlkaljam l, oraz pon iszczyli niektóre p^act przy 
flotowane przez studentów , przeprow adzających  
chem iczne badania dośw iadczalne w tej salt. In 
eydent trw ał krótko i na szczęście nikt nic zo 
sia ł siln iej poszkodow any, chociaż łatw o się  to 
m ogło stae, gdyż w pracow ni tej znajduje sic 
dużo żrących chem ikallj.

N atychm iastow e przybycie J. Al rektora 15 
S. B. prof Stan iew icza 1 jego osob ista  Interwei. 
cja wyw arta uspakajający w pływ . (cl
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W poszukiwaniu XI muzy
( I k O l e / i H j  7 I 0 S  b w  c f i ł f i i e c i e  r o z p o c z ę t e /  6  I * ,  m . )

W y w ia d  z Teodorem  Bu ln ick im  —  p^etą
T r u d n o  z a m k n ą ć  ro zm o w ę  z, Teeftl 

r e m  B u jn ic k im  w  ja k ie k o lw ie k  r a m y  
k a te g o ry j  d z ie n n ik a r sk ic h ,  a le  ch y b a  
n a j t ru d n ie j  n a z w a ć  ją  w y w iad em . M ó­
w iło  się dużo  1 d ługo, chao ty czn ie  i p rzy  
jem n ic .  Mój ro z m ó w c a  s ta ra i  się n a j s z e ­
rze j  o g a rn ą ć  in te re su ją c e  nas  z a g a d n ie ­
n ie  i n ie je d n ą  też c e n n ą  u w ag ę  m u  z a ­
w dzięczam .

Uw aza łem  za s to sow ne  z re d u k o w a ć  
sw o ją  ro lę  „ w y w ia d o w c y "  do m in im u m  
i p o s ta r a łe m  się p o d a ć  uw ag i a u to ra  l i ­
c z n y c h  „ k u k u łe k " ,  W ie c z o ru  m ic k ie w i­
c zo w sk ieg o  i in n y c h  au d y c y j  —  w  fo r  
m ie  n a jb ą rd z ie j  ścisłej, b y  n ie  u ro n ić  
m o ż l iw ie  niczego.

Z ac z y n a m y  od  defin ic ji .
—  „ T e a t r  w y o b ra ź n i ,  j a k o  o k re ś le ­

n ie  n ie  p r z e m a w ia  m i n a w e t  do  w y o ­
b ra ź n i .  Za szczęśliw szą o w iele  nazw ę  
u w a ż a m  s łuchow isko .  M ów iąc dziś o 
s łu c h o w isk u  myśli się o pewm ym  r o d z a ­
ju  już  s tw o rz o n y m , jes t  to  już  g a tu n e k  
z n a n y " .

I już  o s łu c h o w isk u .  „Myślę sob ie—  
ja k ie  to  w dz ięczne  po le  d la  r a d j a — r e ­
k o n s t r u k c ja  przeszłości.  —  Mój ro z m ó ­
w c a  n a w ią z u je  od  z ro b io n e j  p rzez  n ie ­
go  a u d y c j i  „M ickiew icz  w ś ró d  sw oich 
n a  o bczyźn ie" .  —  „ T u  —  ciągnie^ da le j  
•— tk w i  n ie z a p rz ec z a ln a  w yższość  r a ­
d ja  n a d  te a t re m .  N iem ało  p o m a g a  w  
te rn  w y o b ra ź n ia  i d la tego  u w a ż a m , że 
je s t  to  n a jw ię k sz e  b o d a j  po le  do  p ra c y  
•dla a u to ró w " .

W  z w iązk u  z r e k o n s t r u k c ją  p rz e s z ­
łości n a su w a  się sp ra w a  czułośc i r e ż y ­
ser ji p o d o b n e j  rea l izac ji ,  B u jn ick i  p r z y ­
p o m in a  sobie  f i lm , n a  k tó r y m  K a ta r z y ­
na  II  m ów i po  ang ie lsku .

—  „Są  rzeczy  —  pow iada  —  k tó re  w 
łc-atrze n ie  ra ż ą ,  p rzy zw y cza i l iśm y  się 
do  nicli. n a leży  to  do  c iche j u m o w y .  Ale 
w  k in ie ,  a lb o  w r a d jo  są one  n iedopusz  
czarne".

W s p o m in a  jeszcze z le k k ą  h o n j ą  o 
o d k ry c ia c h '  w  dz iedz in ie  n a j ta ń sz y c h  

e fek tó w , k tó re  n a z y w a  „ p rz e s ta rz a łą  n a  
iw n o śc ią  T ak i  a u to r  n ie  słu< h a  rad ja  
.i p rz y c h o d z i  z „ re w e la c ją  . Alno znów  
o  reży se r j i  lu b u ją c e j  się w  e le k ta c h ,  n ie  
czu łe j n a  sub te lnośc i.  zawra r te  w  s c e n a r ­
iuszu .

O b se rw a c je  B u jn ick iego  z w ra c a ją  
się w  k ie ru n k  u te a t ru .  T e a t r  p o k u tu je  w 
ra d jo ,  z d a n ie m  m ego  ro z m ó w c y .

—  „B ezsp rzeczn ie  —  bez  p e w n y c h  
t r a d y c y j  i d o św iad czeń  te a t r a ln y c h  nic 
m o ż n a  się obejść , a le  już  p o ra  ro z g r a n i ­
czyć  p o jęc ia  i oddzie lić  to  co racljowe 
o d  tego  co te a tra ln e .  B a rd zo  w iele  m a ją  
do  z ro b ien ia  w  r a d jo  odw ażn i,  tv i r c j ,  
re ży se rzy .  Ich  in w en c j i  można, pow ie- 
rz y ć  s c en a r ju sz .  D o ty ch czaso w a  je d n a k  
r e z y s e r ja  o p ie ra  się racze j  n a  ru ty n ie  te 
a t r a ln e j .  A to  sprawcy ni® p o su n ie"

Wśród pism
— Usaza* się p aźd z ie rn ik o w y  n u m e r  „D rog i"  

i zaw ie ra ,  j a k  zwykle,  b o g a tą  i u ro zm a ic o n ą

Nd czele n u m e ru  z n a jd u je m y  p ierw szą  część 
o b sze rn eg o  s tu d ju m  o ..M aterjd l iżmie  rt jalektycz 
a y m  w ZSRR" Mikołaja Lossk ija .  Autor g łę ­
b o k i  z n aw c a  z ag ad n ień  1'i lazofj i  Współczesnej,  
p rz ed s ta w ia  w y cze rp u jąc o  f i lozo iiczne  p ods taw y  
k o m u m z m u  i d a je  ry s  k o n f ro n to w an e g o  z nim
św ia to p o g lą d u  idea l is tyezno-m ale r ja l is tycznego .
J a r o m ir  O eh ęd u szk o  d r u k u je  a r ty a u ł  i n f o r m a ­
cy jn y  o . .P a n lu ran iźm ie"  —  ru c h u  .deowym . 
i s tn ie jąc y m  wśród n a ro d ó w  tu r k o - ta t a r  ikicli, 
z a m iesz k u jąc y ch  T u r a n .  P r o t  L. Yi Biegeleisen 
d a je  szkic  z dz iedziny  teo r j i  e k o n o m ji  p. t. 
„T rw a ło ść  i c iągłość p ro cesó w  ekonom icznu-  
spo lecznych" ,  o p a r ty  n a  k o n k re tn y c h  d o św ia d ­
czen iach  g o sp o d a rk i  wsjiółczesnego św iata  
A leksander  R nssm ai.n  z a jm u je  się w  p ra cy  p. t. 
„B u n t  m to d y ch  w  N iem czech"  h i s lo r ją  n iem iec ­
k ich  ru c h ó w  m łodz ieżow ych  i ich s ta n em  obte-  
h vm  w Trzecie j  Rrzeszy h i t le row sk ie j .  E m  1 
B o b ro w sk i  p u b l ik u je  p rz ed o s ta tn ią  częse Ak­
tó w  Sądi Obyw ate lsk iego  w sp raw ie  S tan is ław a
Brzozowskiego" .

W  części l i te rack ie j  o s ta tn i  zeszyt „ l ) r o r i 
p rz y n o ś  do k o ń czen e  cennego  re p o r ta ż u  seenicz 
hego n isa rza - ro b o tn ik a  Ja n a B rzo z y  p. t. Załoga 
A * oraz  J u l j a n a  P rz y b o s ia  i Józefa  Łobodow -
skiego. , .

Z a m y k a ją  n u m e r  r u b r y k i  s ta łe  z a r ty k u ła m '  
o s to su n k u '  p sy ch o an a l izy  do re ligji,  o n o w y ch

K ieru jem y to n a  in n y  tor . P y ta m  o 
m u zy k ę ,  ja k o  e lem en t  twórczy w  s łu - 
c liow isku , o s to su n ek  m u z y k i  do  słowa 
B u jn ick i  p ie rw ia s tk u je  i syn te tyzu ję .  
B ierze  ry tm ,  ja k o  e lem ent p o ś red n i  z a ­
w a r ty  n ie ja k o  m iędzy  s łow em  a m u z y ­
ką, w k rę c ą  go do k o n s t ru k c j i  s łu c h o w i­
ska  i o rg an iczn ie  sp rzęża . J e d n a k ż e  
w iersz  jest,  zd an iem  jego niebezpieczny 
w o ry g in a ln e m  s łuchow isku .

—  „Nic m o ż n a  u ż y w a ć  w ie rsza  od 
chwili,, gdy  się zaczyna  coś dziać, gdy 
się zaczyna  „ te a t r  w y o b ra ź n i

M am y  w ted y  z je d n e j  s t ro n y  k o n c e ­
sje  na rzecz  w y o b ra ź n i  — z d ru g ie j  s t ro ­
ny  o t rz y m u je m y  k rę p o w a n ie  je j  ir rea l i-  
s ty czn ą  f o r m ą  m o w y  w iązan e j .  A bstfak- 
cy jn e  przy jm o w a n ie  w ie rsza  k łóc i  sir z 
rea l i s ty c z n ą  k o n c e p c ją  słuchów iska Bo 
n a js łu sz n ie jsz ą  fo rm ą  s łu ch o w isk a  jest 
bezp rzeczn ie  s łu ch o w isk o  rea lis tyczne 
bez e fe k c ik ó w  N a tu ra l iz m  wykończy 
się n a  m la s k a n iu  języ k iem  p rz y  j e d z e ­
n iu" .

P y ta m  o h u m o r  w  rad jo .  O żyw ienie  
m ego ro z m ó w c y  p o tęg u je  się. W id o c z ­
nie' —  na jczu lsze  m ie jsce  B ujn ick iego .

—  „ H u m o r!  M am y  p rzec ie  odb iorcę ,  
ta k ą  w ie lk ą  n ie w ia d o m ą ,  k tó ra  rz a d k o  
reag u je .  W ięc  p io n ie r s k a  p r a c a  je s t  < o- 
n a jm n ie j  u t ru d n io n a .  —  P o  c ichu  z d a ­
je  się m ów ić ,  że s p ra w a  p rz e g ra n a .  
P r z y p o m in a m  sobie  d a w n o  już z r o b i o ­
n ą  a u d y c ję  h u m o ry s ty c z n ą ,  t a k ą  sze ro ­
k ą  p a ro d ję  św ia to p o g ląd ó w  —  n azyw a­
ło się to „ B o n ifacy  —  M agnolja" .  Była

d o p ra w d y  d o b ra  A echo  —- m ało , a ż a ­
lem  znów  ro b o ta  d la  g a rs tk i .  O s ta tn ia  
znów „ K u k u łk a "  m ia ła  też s łaby  rezo ­
nans .  Z a s tan aw ia  m n ie  sprawni —  < zy 
w a r to  w ogóle  upi-awiać tę p io n ie rsk ą  
p racę , gdy  jedna . F a la  p su je  ow oc dlu 
gicli wysiłków'? .F a la "  n ie  jes t  zła, a c 
jest łatwa, s łu ch a jąc  je j  — wypoczywa 
się. „ K u k u łk a "  w y m a g a  p o s ta w y  czyn 
nej, p o k o n a n ia  pew n eg o  o p o ru  - t ł u ­
m aczy  B ujn ick i z od c ien iem  żalu.

Z aczy n am  m ó w ić  o m oż liw ośc iach  
poszczegó lnych  ro d z a jó w  h u m o ru .

—  Mnie osobiście  -  p o w iad a  B u jn i - 
cki —  w y d a je  się, że n a j lep ie j  w y ch o d zą  
przez  r a d jo  p a ro d jn .  —  Sięga po  p rz y k ł  1 

dy, p r z y p o m in a  o s ta tn ie  a u d y c je  H o m a ­
ra . —  S łucha ł  p a n  tego h e jn a łu  w k a r y ­
k a tu rze ,  a lbo  sy g n a łu  w arszaw sk ieg o ,  
p rz ed łń żo n eg o  o je d e n  t a k t  —  to  są p r a ­
w dziw e d o w c ip y  rad jo w e .  N a p o z ó r  d r o ­
bnos tk i ,  n ic  godnego  uw ag i  d la  m n ie j  
czu łych , d la  „ w ta je m n ic z o n y c h 1 za:, —  
to zdobycze. W ogó le  zasługą  H o m a ra  
jest to, że n ie  o b n iża jąc  p o z iom u  z y sk u ­
je szeroki oddźw ięk . Ale tu  znów k iap a .  
W szy s tk ie  szczęśliwe in o w ac je  wr dz ie ­
dzinie  h u m o r u  w k ra c z a ją  w  ś lepą  u l icz ­
kę. B ra k  im  p rzed łu żeń ,  t rz e b a  c .ągle  
zaw racać .  T ak ieg o  „D z io n k a  Po lsk iego  
Radja ' n ie  m o ż n a  w y k o rz y s ta ć  w cześ ­
niej, ja k  za p a r ę  lat.

Jeśli  chodzi o nasz  t e re n  —  Z agórsk i  
m iew a  d o b re  pom ysły ,  „ K u k u łk a "  jego 
uk ład u  jes t  d o b ra .  T o  co im  t  zn. m ło d ­
szym  k o legom  z w ileń sk ie j  a w a n g a rd y

Karci
Szymanowski 

laureatem
Z n ak o m ity  m u z y k  polski,  
u w a ż a n y  za  jed n eg o  z
n a jw y b i tn ie jsz y ch  ko m -
p o z - to r ó w  E u ro p y  współ 
czesne j, K a ro l  S z y m a ­
no w sk i  zosta ł  o d z n ac zo ­
ny  n a g ro d ą  m st. W ar- 
szaw y za ro k  1935.

w y s ta w a c h  p l a s ty k i ,  o r a z  o m ów ien ia  k s i ą ż e k  
p ro f .  B ystron ia .  p i o f .  M y s ła k o w s L ie g o  A. H e r ­
tza ,  L. 'K r u c z k o w s k ie g o ,  St. L a i i l e r b a c l . a

  U k aza ł  -się 32 zeszyt czasop ism a  „N iep o d ­
ległość" (tom XII zesz. 8 ), ,

W  zeszycie ty m  z n a jd u jem y  5 da lszych  listów 
Józefa  P i łsudsk iego  z la t  1894 -1895, d o tą d  z u ­
pełnie n ieznanych .  T rz y  z n ich  p isan e  są  do 
Ew Zagr.  Soc ja l is tów  Polsk ich ,  a  d w a  dc  Alek­
s a n d ra  'sn lk ie w ic z a .  P rzy p isy  oprucowkfi Iwon 
Wasilcw: ki i W ła d y s ław  Pohóg-M alinowski .

Dział a r ty k u łó w  o tw ie ra  p r a c a  d. M arj .  
Z lo torzyckicj  p. t. „ J a ro s ła w  D ąb ro w sk i  a  Le- 
g jon  Po lsk i  w  L io n ie "  (1870— 1871), k tó r a  jest 
f rag m en tem  dz ie jów  em ig rac j i  polsku-j we E ran  

' t j i .  T e m a te m  p ra c y  jes t  tw o rz o n y  w  Lionie  w 
czasie ob lężen ia  P a ry ż a  legjon polski,  na  k t ó ­
rego czele m ia ł  s ta n ąć  J a ro s ła w  Dąbrowski.  
N ask u tek  n iechęc i  rz ą d u  f rancusk iego ,  n ie d o ­
łęs twa o rg a n iz a to ró w  i w reszcie  in tryg  r o s t j -  
skich, leg jon  n ie  spe łn ił  swego z ad a n ia  i sp raw a  
skończy ła  się b a rd z o  n ies ławnie .

Swoje  w s p o m n ie n ia  o p ro c e su  L. W a r y ń ­
skiego w  r. 1878 w Krakow ie,  satytuiov ane  
„ P ierw szy  p os iew  soc ja l izm u w  Galic ji1 , sk re ś ­
lił dr. Szczepan  M ikołajewski ,  jed en  z o s k a r ż o ­
nych  w  tym  procesie.

Józe f  M adey  i Michał L ask o w sk i ,  w  a r ty ­
kule p, t. „R uch  w o lnośc iow y  m łodz ieży  szk o l­
nej w S a n d o m ie rz u "  (1899— 19061, sz u k a ją c  ge ­
nezy s t r a jk ó w  szk o ln y ch  w  zab o rze  rosy jsk im , 
sięgnęli aż  do  podłoża ,  n a  k tó rcm  b u n t  się 
z rodził  W  ty m  celu szczegółowo p rz e d s .a w .a ja  
ucisk, a tm o sfe rę  i w a r u n k i  życia,  w jak ich

młodzież w z ra s ta ła  i n a  leni Ile o p isu ją  jej  pa 
I rjolycziie  ] m.hyy na u i a.

D o k o ń czen ie  n iezw yk le  rea l is lyczn ie  ujętego 
opisu  s t rasz l iw e j  p o d ró ż y  „ e tap e m  na  Sybir,  
p oby tu  na  zes łan iu  i ucieczki ,  z n a jd u je m y  we 
w sp o m n ie n ia ch  S ta n is ła w a  P a rk o la  W ó j ta  „W  
N. Z. R. k a to rd z e  i n a  Sybirze".

Dalszy  ciąg p ra c y  F r a n c is z k a  Ż u rk a  „ P o ­
wiat K ra sn o s ta w sk i  w  w alce  o wolność" ,  o b e j ­
m u je  la ta  191G— 17 i stanowo szkic j z i e jo w  
K rasnos taw sk iego  o b w o d u  P. O. W.,  opraco  
w an y  już  n ie ty lko  n a  p o d s ta w ie  u s tn y c h  ic lacy j  
ale  i n a  p o d s taw ie  a k t  z a rc h iw u m  Inst.  B a d a ­
n ia  Najn .  Il is t.  Polski .

O s ta tn im  w dzia le  a r ty k u łó w  jest  zb iór  b a r  
dzo c iek aw y ch  w sp o m n ie ń  S tan is ław a ^Thngutta  
„Z dzie j  u w ta jn e j  p ra sy  w  W arszaw ie  (1911- 
1918) podający- nigdzie  nie zap isane  jzczegoły 
p rac  w y d a w n icz y c h  NKN-u i p o lem  CKN-u.

W  dzia le  „ D o k u m en ty "  z n a jd u je m y  p o d a n e  
przez inż. P a w ła  Gródeckiego uchw ały  wieców, 
rezo luc je  i sp ra w o z d an ia  z zebrań^ i lu s t ru ją ce  
p ro w a d zo n ą  w  1905 r. prze.; m łodzież  w a lk ę  o 
spolszczenie  wyższych uczeln i  w a isz aw s k lc n

W  „ M isc e l ian e ae h S j  «>. M ar j a  Z ło ła rzy ck a  
s treszcza  k i lk a  c iekaw ych  a r ty k u łó w  z la t  1873 
—74 w sp raw ie  mcraii iskiej,  a  E u g en iu sz  Am en- 
kiel p o d a je  w spom nien ie  o B ron is iaw ie  Głydźjn- 
ku, Członku o rgan izac j i  bo jo w e j  P. P. S.

U np-dui ł ją  zeszyt l iczne i lu s trac je  . s p r a w o  
zd an ia  z io w szy .h  w y d aw n ic tw  1 b ib l jo g ra f ja  
p ra r  n a  tem a t  ob ję ty  p r o g r a m e m  „Nieoodleg- 
łości" , jak ie  u k a za ły  się w r. 1933, o p ra c o w a n a
przez Halinę  Zie lińską.

(przyp. w łasny)  m o ż n a  z a rz u ć .ć, to, że 
u p ra w ia ją  h u m o r  zby t  p r y w a tn y .  B io rą  
ja k iś  m a ło  z n a n y  w ie rszy k  jeszcze  m n ie j  
zn an eg o  poety  i to  je s t  w  n ic h  p ę p k ie m  
d ow cipu .  Z resz tą  i t e m a ty  są o g ran iczo  
ne. P a r o d ja  l i te ra c k a ,  p a r o d ja  s to su n  
ków l i te ra c k ic h  —  to w szystko . P o l i ty ­
ka jes t  „ ta b u  , c h o ćb y  ze w zg lędu  n a  
lo ja lność" .

R o zm o w a ro z p ły w a  się pow oli.  B u j ­
n ick i p r z e s k a k u je  znów  na  in n y  te m a t  - 
m ów i dale j:

—  „ D e n e rw u ją c a  je s t  ro la  a u to ra  
p rzez  to, że n ig d y  n ie  w ie o efekc ie  sw ej 
p racy .  Musi się z adow olić  w z m ia n k a m i  
i s tn ie ją c y c h  re c e n z en tó w  i k i lk u  l is tam . 
LisL jes t  n ie m ia ro d a jn y  —  chodzi j e d ­
n a k  o oddźw ięk , o dow ód , że się s łu c h a ­
ło, że się reagu je .  W y d a je  m i się k o n ie ­
czne s tw orzen ie  m ia ro d a jn e j  opinji In  
tu ic ja , k tó rą  się w  w iększośc i  k ie r u j ą  a- 
u to rzy  —  n ie  w y s ta rczy .  T rz e b a  a u to ­
rów  kszta łc ić . T o  je s t  t ru d n e ,  ro z u m ie m , 
u czym y się r a z e m  —  ale  n a le ż y ta  o b s łu ­
ga o p in ji  m o g łab y  w ie le  u ła tw ić .  N iech 
sie s to su n ek  a u to r a  do  r a d j a  n ie  k o n czy  
w chw ili  l iczen ia  p ien ięd zy  za d o s ta rc z a  
ny s c en a r ju sz .  A u to r  w in ien  b y ć  in f o r ­
m o w a n y  o k o m p e te n tn y c h  zd u m a c h  w y 
d z ia łu  p ro g ra m o w e g o .  J a k iś  k o n t ro .e r  
r a d io w y  m óg łby  w yg łaszać  sw o ją  opi-
« ję “ -

I znów  dygres je  o fo lk lo rze ,  j a k o  
m otyw ie  tw ó rczy m , o b o g ac tw ie  jego n a  
W ileńszczyźnie .  Może to  być , zdaniefn  
m ego ro zm ó w cy , cenne , w d z ięczne  i eg 
zo tyczne  tw o rz y w o  ra d jo w e ,  k tó re  przez, 
p roces  w tó r n y  s ta je  się te r e n e m  b a d a ń  
n a u k o w y c h  d la  e tnografów '.

W r a c a m y  znów  do  spraw' słuchów:
ska

—  „N ależy  k o n ie c z n ie  w p rz ą e  a u t o ­
r a  do  p ra c y  w  s tud jo ,  do p ro cesu  r e a l i ­
zacji. Uczyć, u czyć  1 uczyć. Uczyć a u t o ­
rów , u czyć  w ykonaw ców ', p rz e w a ż n ie  
k ła m ią c y c h  ak to rów  —  N agle  p r z e r y ­
wa. —  Coby się s ta ło , g dyby  n a w ró c ić  
do sy s tem u  gw iazd , ja k ib y  w y n ik ł  z t e ­
go p o ż y te k ?  —  z a s ta n a w ia  się g łośno.—  
J a k a b y  b y ła  r e a k c ja  s łu ch aczy  gdyby  
z a p o w ia d a n o 1 udzia ł gwiazdy w' s łu c h o ­
w isk u ?  Z apew ne ,  sp ra w a  d e l ik a tn a ,  cho  
dzi p rzec ie  o w p ły w  pedagog iczny , a le  
s łuchacz  m u s ia łb y  re a g o w a ć  żywiej. 
Chociaż to  m oże  ró w n ie  d o b rze  d e m o r a ­
l izow ać".

K o ń czy m y  rozm owTę. Na z a k o ń c z e ­
nie  p o in te ‘a, —  szab lo n o w e  p y tan ie :  
„ P a ń s k i - s to s u n e k  do  r a d j a ? "

—  „M oje s y m p a t je  do  r a d j a  w z r a s t a ­
ją. Do pracy  zo s ta łem  wciągnięty ' —  t e ­
raz  p ra c u ję  z p r z e k o n a n ie m "  —  kończy 
T e o d o r  B u jn ick i .

W y w ia d  p rz e p ro w a d z i ł
L. F eygiii.

—  T ygodnik L lleraeko-Spoleezny „P ion“ —
p rzy n o s i  w  Nr. -15 (110) m in n em i  n as tęp u jąc e  
a r ty k u ły  i uh.vory: W a c ła w  L ip iń sk i :  B udowni 
czy P a ń s tw a ,  M a r ja n  P iech a l :  Poezje ,  Paw eł 
I lu lk a -L a sk o w sk i :  W  p o sz u k iw a n iu  syntezy,
Kazim ierz  Z ak rzew sk i :  D y s k u s ja  ab isyńska .
L eon  W as i lew sk i .  A lek san d er  Sulkiewicz,  Adam  
F isch e r :  K ry tycy  i t ak sa to rzy  H a n n a  Po h o sk a :  
„ M a rc h o ł to w i"  wT odpow iedzi ,  A dam  L ew ak :  
Gen. II. D em bińsk iego  p lan  w o jn y  gazow ej z r. 
18.Vl_, J a n  D ą b ro w sk i :  Ż l i t e ra tu ry  o J. P i ł s u d ­
skim, Leon  P iw iń sk i :  E r  libris.  B o h d a n  e orze - 
n iew sk i :  T ea tr ,  W . B ąk:  P rz e g lą d  p rasy .  K ro n i ­
ka .  L is ty  do R edakcji .

—  U k aza ł  się  „ S y m p o s lo n "  —  P rz e g lą d  p iś ­
m ie n n ic tw a  św ia ta  za  p a źd z ie rn ik  1935 r. > za_ 
w icra:  Czy n a leży  k a r a ć  dzieci?  —  W y m ia r  
sprawiedliw-ości w- Abisynji . .  P am ię tn ik i  chlo 
pów. —  C en tra  św ia tow e  p rz ed  2000  lat . —  
Je d y n a  p ra w d z iw a  m iłość  N apo leona .  — Pań-  
s lwo l ibe ra lne  a  to ta lne .  —  W ś r ó d  E sk im osów  
G ren land j i .  —  Szeksp ir  l ic h w ia rz e m 9 —  H an d e l  
b ia łem i  niew-olnicami. —  Mitsui b a ro n o w ie  
p rzem y słu  i h a n d lu  japońsk iego .  — Odsunięc ie  
m łodzieży  od polityki .  —  W ła d ze  n a  us ługach  
śledztwa. —  A spiryna .  —  M ałżeństwo.  —  E m a n ­
c y p ac ja  k o b ie ty  w J a p o n j i  —  Maty p rzeg ląd .— 
W p ły w  p ra c y  umysłowTej n a  p rz em ia n ę  materji-  
—  P ró b y  z k o le ją  k u lo w ą .— B alon  so n d a  osiąga 
30.5 km . —  L iczba  języ k ó w  n a  świecie —  Film  
p las tyczny  i in.

Gena zeszytu 90 gr W y d aw n ic tw o  K sięgarn i  
Nowości we Lwowie .
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Wieści i obrazki zjcraiu
Kucewicze

—  W YSTAW A ROLNICZA. S ta ran iem  zes 
p o łó w . uczn iów  Szoły  Rolniczej rv Antonowie,  
fcnkół pow szech n y ch  z te re n u  gminy kucewic- 
kiej  i  Ziw Strzel.  27 p aźd z ie rn ik a  rb .  w \n to -  
now ie  w  sa l i  Szkoły Rolniczej o d b y ła  się wy- 
• ta w a  rolnicza.

W ystaw ę  o tw orzy ł  p rzem ów ien iem  prof.  
Szk. Roln. p S tank iew icz .  P o n a d to  p rzem ów ili  
pip nstruktOT OTO i KR o r a z  .prot. Szk. Roln. 
p Godycki, zachęcając  m łodzież  d o  dalszej p ra cy  
w zespołach. 1

D o ro b e k  zespo łów  u w id o czn io n y  w s to is­
k a ch  n a  w y s taw ie  o k a z a ł  się wysoki.  E k s p o n a ­
ty w  posiaci  kap u s ty ,  m archw i,  b u r a k ó w  i in. 
w a rzyw  w zbudza ły  izaohwyit w śród  'zwiedzają­
cych W y ró żn ia ło  s ię  sto isko zespołów uczni 
Szkoły Rolniczej i szlkoły pow szechne j  ze wsi 
Jajbr owicze.

W ś r ó d  p lo n ó w  ro ln iczych  z n a jd o w a ło  się 
rów nież  s to isko  Spółdzielni Mleczarskiej  w  Bo- 
runach .  L:widoczmiony t a m  b y ł  sp o só b  w yrobu  
masła .

Z wiedzający  wystawę,  zwiedzali rów nież  o- 
borę  Szkoły Rolniczej i  xam p o d  p rzew o d n ic t ­
w em  p ro fe so ra  Szkoły p. S tank iewicza  oglądał 
byd ło  trzodę ch lew n ą ,  Owce i konie:

Z achw yt  budz iły  k ro w y  r a s y  czerwonej,  a  w 
szczególności b u h a j  „Dukat*. Dalej  iz zain tereso  
waniem o g ląd a n o  t rzo d ę  ch le w n ą  w zagrodach  
o n a d zw y cza jn e j  czystości. W  szczególności wy 
ró ż m a ły  się -i m ies ięczne  p ro s ię ta  wagi do  60 
kg. Okazałe  ta k ż e  by ły  owce i konie.

P o d k re ś l ić  n a leży  ład  i p o rz ąd e k  o raz  wzo-* 
ro w ą  czystość  w  oborze.

Podczas zwiedzania  w ys taw y  m ieszkańcy  
B o ru n  zwrócil i  się z p ro śb ą  do  p ro fe so ró w  S/.k. 
Rolniczej , o u rządzen ie  w y k ład ó w  w m. Boru- 
nach  n a  tem a t  racjonalnego ' o d ży w ian ia  bydła.

Z u z n a n ie m  n a leży  ocen ić  d o n io s łą  p racę  
p ro feso ró w  -Szkoły Rolniczej p o d  p rzew o d n ic ­
twem dyr.  p, Je leniewskiego w k rzew ien iu  kul 
tu ry  ro ln e j  i  gospodarcze j  w n a szy m  powiecie.

K  Ii.

z ap ew n ił  w im ien iu  kolegów, że z ia rn o  rzu co n e  
przez  O piekę  n a d  W s ią  W ile ń sk ą  p ie ty lk c  za 
k ie łku je ,  ale  i w y d a  obfi te  jilony.

Po  o d śp ie w a n iu  przez  c h o r  szko lny  k i lk u  o- 
ko l icznośc iow ych  p io sen ek  p rz y s tą p i ł a  dz ia tw a  
pod  k i e ru n k ie m  n au czy c ie ls tw a  do sa d z en ia  drze  
wek, p rzyczem  p ierw sze  d rz ew k o  posadz ił  i n ­
sp e k to r  K ra jew sk i

P o d o b n e  u roczystośc i  o dby ły  się ró w n o c ze ­
śnie n a  te ren ie  całego po w ia tu .  P o sad z o n o  ogó 
łem 1200 d o b o ro w y c h  d rz ew e k  ow ocow ych .  •— 
N ad m ien iam y ,  że ty lk o  część d rz ew e k  posadzo  
110 w  o g ro d a cn  szko lnych ,  w iększość  zaś posadzi  
ta  d z ia tw a  pod  k ie ru n k ie m  n au czy c ie ls tw a  u sie 
liie w dom u. Rosa.

Nowa Wtlejka

Qszm!ana

—  PIE R W SZ Y  P O W IA T O W Y  W A LN Y  ZJAZD 
M Ł O D EJ W SI.  10 b. m. od b y ł  się w W ile jee  
p ie rw szy  w a ln y  z ja zd  p o w ia to w y  Z w iązku  Mło­
de j  Wsi.

P rzy b y l i :  s t a ro s ta  Henszel,  in sp e k to r  szko lny  
Zdralew icz ,  p rzed s taw ic ie l  Izby R o ln iczej  i n ­
sp ek to r  Swiackiewicz,  sędz ia  W ło d a rc z y k  St., 
d y re k to r  g im n a z ju m  S tas iun  J., p rzeds taw ic ie l
0.T.O.K.K. a g ro n o m  niż.  Doboszynsk i,  p r z e d ­
s taw ic ie lk a  Kół Gospodyń  W ie jsk ich  inż. Iśier-
1.nowska, p rzeds taw ic ie l  Z w iązku  N auczyc ie ls t ­
wa Polsk iego  nauczycie l  M ucha  P io tr ,  p r z e d s ta ­
wiciel O. M P-u  Szczuciński  J. i szereg innych .

O brudy  o d b y w a ły  się w sali  szkoły  j iowszech 
nc j  i t rw a ły  cały dzień, a  p rz ep la ta n e  by ły  w y ­
s tępam i chórów i o rk ies tr .  R efera ty :  „ Ideo log ja  
Z w iązku  .Młodej W s i“ , wygłoszony  przez  insp. 
Świackiewicza,  Z ak re s  p ra c y  w Kole Młodzieży 
W ie jsk ie j" ,  wygi. przez  insp. S te lm a ch a  i „ P r o ­
p a g an d a  O rg an izac j i  o raz  czaso p ism  o rg a n iz a ­
c y jn y c h "  przez  in s t r u k to r a  Macie jewskiego 
wzbudziły  wielk ie  za in te re so w a n ie  i w yw oła ły  
dyskusję .

P rzez  a k la m a c ję  w y b ra n o  p o n o w n ie  s ta ry  za  
rząd, k tó reg o  p rezesem  jes t  insp. S te lm ach ,  a 
cz łonkam i pp  S u ch o ck a  Ja n in a ,  insp, C imiczew 
ski W ik to r ,  P o p ław sk i  T ran c iszek ,  M ac ie jew ­
ski, inż. Doboszyńsk i,  K rasow sk i  E d w a rd ,  M a j­
c h rza k  E d w a rd ,  K os trzew sk i  A leksander ,  L ac h  
Mikołaj.

Po  o b r a d a c h  od b y ł  się w ieczór  m łodow ie jsk i ,  
na  k tó ry  złożyły się: śpiewy, tańce  ludow e w y ­
k o n a n e  przez poszczególne  koła,  z k tó ry c h  na 
spec ja lne  w y ró żn ien ie  zas ługu je  zespół  z R a ­
jów ki i Sosenki.

Na te ren ie  p o w ia tu  w ileńsk iego  is tn ie je  28 
Kół Młodzieży W ie jsk ie j  l iczących razem  p rze  
f / ło  000  cz łonków. W . R.

— P O Ś W IĘ C E N IE  SZKOŁY I STRZELNICY 
W  W 0 J S T 0 M 1 U  10 li, m. odbyło  się w  W o js to -

nvtli, u ro czy s te  pośw ięcen ie  nowowy b u d o w a n e j  
szkoły i s trzeln icy . R u d y n e k  o d w ó ch  k lasach ,  
k o ry ta rz u  i p o k o ju  nauczy c ie lsk im  zosta ł  wznie 
fiiony tak ,  by  w  przyszłości  m o ż n a  by ło  d o b u d o ­
wać jeszcze jed n ą  k lasę.  Szkoła  zosta ła  z b u d o ­
w an a  w ys iłk iem  sa m o rzą d u ,  p rz y  częściowej po  
mocy T o w a rz y s tw a  B u d o w y  P u b l icz n y c h  Szkół 
P o w szechnych ,  k tó re  w y a sy g n o w ało  n a  ten  cel 
500 zł.

W  uroczy s to śc iach  pośw ięcen ia  s trzeln icy  i 
szkoły wzięli  udz ia ł :  p rzedstaw ic ie le  w ładz  po 
w ia tow ych  w o so b ach  s t a ro s ty  H ensz la  W ł a ­
d y s ław a  i in sp e k to ra  szko lnego  Z dra lew icza  
Józefa ,  nauczyc ie ls tw o  p ob l isk ich  szkół, d z ia ­
tw a  szko lna  i rzesza  ludności.  Po  pośw ięcen iu  
s trzeln icy  u da li  się wszyscy do  n o d o w y b u d o w a  
tiej szkoły, gdzie p rz e m a w ia ł  m ie jsco w y  ks.  jiro 
boszcz, ,  s t a ro s ta  i in spek to r .  —  Uroczystość  
u rozm aic i ły  w ys tępy  dz ia tw y  szko lnej

W  n a jb l iż szą  n iedzielę  odbędzie  się wyświęcę  
nie szkoły  w  Ż ukow iczacn ,  g m in y  kośc ieniew ic- 
kiej. Dziesięć in n y ch  szkół je s t  w t rak c ie  In do- 
wy. R.

Mołodetzuo

—  NABOŻEŃSTW O ZA POLEGŁYCH PO  
LICJANTÓW. —  D o ro c zn y m  z w y cza jem  9 bm 
o godz. 9 w  kościele  p a r a f j a ln y m  o d p r a w io n o  
uroczyste  n a b o że ń s tw o  za sp o k o j  dusz  p o l ic jan  
lów, poleg łych  w  o b ro n ie  in te resu  p a ń s tw a  i  
obywatel i .

P o d c z as  n a b o ż e ń s tw a  o becn i  by l i  p r z e d s t a ­
wiciele w ładz  cy w iln y ch  ze s ta ro s tą  M. Olszew 
ski  n a  czele,  de legac ja  w o jsk o w a  . delegaci posz  
czegóinyeh  o rgan izacy j .

P ró cz  p o l ic ja n tó w  i „R odziny  Po l icy jn e j" ,  re­
sztę kośc io ła  zapełn i l i  w ierni,  k tó rzy  p rzy b y li  o d  
dać h o łd  po leg łym  w czasie pe łn ie n ia  c iężk iego  
o bow iązku .

Po  n a b o że ń s tw ie  wszyscy t łu m n ie  u da li  s ię  
n a  c m e n ta rz  p a ra f j a ln y  gdzie u roczyśc ie  z łożo  

.on  w ieńce  n a  m o g iłach  po leg łych  p o l ic jan tó w -

Dzisna

—  ŚW IĘTO NIEPODLEGŁOŚCI. —  11 l is to­
p a d a  lir. M ołodeczno o bchodzi ło  u roczyśc ie  17 
rocznicę  O d zy sk an ia  Niepodległości.  U roczystość  
rozpoczęła  się 10 lun. caj is t rzyk iem  z udzia łem  
w ojska  i o rk ie s t ry  w o jsk o w ej  86  p p.

Do z eb ra n e j  t łu m n ie  j iubliczności  p rzy  ogni 
sku, u r z ą d z o n e m  s ta ra n ie m  Zw. Strzel.,  p rzem ó  
wił p S. Łukaszew icz ,  k ie ro w n ik  szkoły  pow  
szeehnej  p o d k re ś la ją c  zas ługi ś. p M arsza łk a  J. 
P i łsudskiego.

11 hm o b chód  roczn icy  ro zp o czą ł  się o d p ra  
w ien iem  m szy  św. w  kościele  g a rn iz o n o w y m  o 
godz 8,60. N a  uroczystość ,  o p rócz  w ojska ,  przy  
by ło  p rzy sp o so b ien ie  w o jsk o w e  o raz  poczty  
sz tan d a ro w e  w szys tk ich  o rg a n iz ac ją  spo łecznych  
i społeczeństwo.

Do z g ro m ad zo n eg o  p rz ed  d e f i lad ą  w o jsk a  i 
społeczeństw a p rz em ó w ił  k o m e n d a n t  g a rn iz o n u  
płk dypl. J. W ia t r ,  p rz y p o m in a ją c  z e b ra n y m  nie 
śm ier te lne  zasługi I M a rsza lk a  Polski.  N astępn ie  
płk. W ia t r  ze s ta ro s tą  pow. p. M. Olszew­
skim, przy ję li  de f i ladę  w o jsk a  i o rgan izacy j .

0  godz. 1 1 s ta r a n ie m  Zw. S trzeleckiego i m ie j  
scowego spo łeczeńs tw a  o d b y ła  się a k a d c m ja .  — 
W ie lk a  sa la  k in a  w o jskow ego ,  w k tó re j  o d b y ła  
się u ro c zy s ta  a k a d c m ja .  nie m og ła  jiomieścić 
u czes tn ików  uroczystości  tak ,  że n a o k o ło  gm a 
rh u  s ta ły  w ie lk ie  I łnm y publiczności .

Całe m ias to  by ło  u d e k o ro w a n e  i licznie ilu 
m in o w an e  w ieczo rem
110 w ieńce na  m o g in a łch  p o l ic jan tó w ,  poległych
b o h a te r sk ą  śm ierc ią .

— ŚWIĘTO SADZENIA DRZEWEK. 9 km.
o dby to  się w  Szkole  P o w szech n e j  w  O szm ian ie  
u roczys te  święto sa d z en ia  d rzewek ,  w któreni 
wzięty udz ia ł  w ładze  szkolne,  burmistrz..' m ias ta  
p. Strugacz ,  n auczycie ls tw o  O szm iany ,  gm iny 
Polańsk ie j ,  o raz  rodz ice  uczniów . Do z eb ra n e j  
d z ia tw y  p rzem ó w ił  in sp e k to r  szko lny  p. Krajew­
ski,  z ach ęc a ją c  *do z a k ła d a n ia  i t ro sk l iw ego  pic 
lęg n o w an ia  sadów, n ie ty lko  przy  szkole, ale  p rze  
d ew szy s tk iem  u  siebie w dom u. —  Z apew nia ł  
dzieci,  że Serce  K o m e n d a n ta  u r a d u je  się, gdy 
u k o c h a n a  przez  Niego W ileiiszczj zna  zape łn i  się 
żywem i. z ie loneini p o m n ik a m i,  k tó re  p rzyczyn ią  
się n ie ty lko  du  u p ięk szen ia  k ra jo b ra z u ,  ale  i do 
p o d n ies ien ia  gospod a rczeg o  wsi —  Następnie  
uczeń  k lasy  7 podz ięk o w a ł  To  w. Opieki nad  
W s ią  W ile ń sk ą  za n a d es ła n e  d rz  wka. przyezeui

Wykopano 200 czaszek ludzkich
W  czasie b u p o w y  drogi  N ow ogródek  —  LI 

da,  n a  l.‘> klin . od  N o w o g ró d k u  ro z k o p a n o  du 
żv k u r h a n ,  w i łó ryn i  zna lez iono  w iększą  ilość 
kości ludzk ich ,  w tein ok o ło  200  czaszek ,  o raz  
m e t ro w e j  wysokośc i  k rzyż  kumii-uuy bez nap i  
su. f r a s z k i  p rzen ies iono  w n ieda lek ie  sąs iedzt

ivo k u r h a n u ,  k rzy ż  zaś p o zo s taw io n o  chw ilow o 
kolo  drogi.

P rzy p u szcza  ją  że są  to szczą tk i  z m a r l i  cli 
w jakie jś  epidein  ji, p r z y n a jm n ie j  z p rzed  2  cli 
w ieków.

—  POŚW IĘCENIE SZTANDARU. —  10 l is to  
p a d a  o dby ło  się u roczys le  pośw ięcen ie  sz ta n d a  
ru g im naz ja lnego .  W y d a rz e n ie  to zosta ło  uśw ie t  
n ione  z a b a w ą  d la  uczn iów . I-akt z ak u p ie n ia  k o  
sz tow nego  s z ta n d a ru  n a su w a  n iekon ieczn ie  m i  
te re f leks je :  wiele i s to tnych  b o lączek  w y m a g a  
szybkiego za ła tw ien ia  i p ieniędzy, ty m czasem  
b ez trosko  z a p o m in a  się o n ich , t rw o n ią c  w y s i l  
ki i fu n d u sz e  n a  tem u  p o d o b n e  im nrczy .

—  UCZ N IO W SK IE  W IER S ZE .  —  Na te re n ie
Dzisny p r a c u je  u czn iow sk i  k lu b  l i te rack o  —  a r  
lys tyczny  „W gląl i  ‘. S k u p ia  on  m ło d e  ta len ty ,  z 
k tó ry ch  t rze b a  w ym ien ić :  M. B Kasatego, A 
W o ro n o w icz a  i R. Paw łow sk iego .

O s ta tn io  k lu b  w yda ł  to m  w ierszy  p. t. „Og­
nie św ię to ja ń sk ie "  o tem atyce ,  m a ją c e j  z a b a r w i ę  
nie w y b i tn ie  r tg jo n a ln e .

—  MOLIERE NA SCENIE. S ta ran iem  m ie j ­
scowej in te l igenc j i  w y s ta w io n o  w D om u L u d o ­
wym komedję Moliera „Mieszczuch — sz lachci  
cem".

Zułów
—  ROZWÓJ STRAŻY POŻARNEJ. O ch o t­

n icza  S traż  P o ż a r n a  w  Zułow ie  p o w s ta ła  i z o r  
g a n izo w a ła  się n a  p o c zą tk u  r. h. 19,15. P re z ese m  
Z a rz ąd u  S traży  zosta ł  R o m an  Maszczyk, n acze ł  
n ik iem  zaś A ntoni  Żejmo, k tó ry  u k o ń c zy ł  j iowia  
towy k u r s  s t rażack i  w cze rw cu  rb. w  Święcia- 
nach. Z u lo w sk a  S traż  P o ż a r n a  p o dobn ie ,  j a k  i 
in. o rg an izac je ,  n a p o ty k a ła  w sw ym  ro z w o ju  n a  
liczne trudnośc i ,  k tó re  i obecn ie  n ie  są w zupeł  
ności p o k o n an e .  Częściowo je d n a k  u d a w a ło  się 
je p rz e z w y c ię ż y ’.

C zynnych  członków S traży  jes t  obecn ie  12, 
z tych p o ło w a  p o s iad a  już  u m u n d u ro w a n ie ,  za 
k u p io n e  ze sk ła d ek  śc iągn iętych  od  oko l iczne j  
ludnośc i  za  n iep o s iad an ie  n a rzęd z i  p rzcc iw poża  
rowycli  Z tycli szczupłych  sk ład ek  j a k  ró w n ież  
z ■ u b sy d ju in  p rz y zn a n eg o  przez gm inę  P o d h ro -  
ózie, zosta ły  o b s ta lo w an e  n a jn iezb ęd n ie jsze  n a ­
rzędz ia  i p rz y b o ry  s t rażack ie ,  ja k  np. d ra b in y .

N ależy jiodkreśl ić .  że b a rd zo  p rzy ch y ln e  s ta  
now isko  w zględem  s t ra ży  za ją ł  Z arząd  Gm iny 
W iejskie j  Pohrodz ie ,  z wójtom  Kozłowskim  
na  czule.

Całk iem  inne s tanow isko  względem / l i t e w sk ie j  
s t raży  p o ż a rn e j  z a ją ł  Z arząd  Gm iny k iem iel is -  
kiej, z te r e n u  k tó re j  w p ro m ie n iu  d z ia łan ia  tej  
straży, z n a jd u je  się szereg osiedli  i zaścianków , 
s tanowiący tli  g ro m a d ę  s trypiskn.

Jl/le zcuuiena m^taUczrąfch dcmLeszeJx r PUDER ASARIt)
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Wielki Człowiek
P ow ieść  w spółczesna.

P od  L ik an en em  ugięty się ko lana . Jogo zn ak o m ila  
angie lszczyzna ogran icza ła  d ę  do skąpego zasobu  
słow, spośród  k tó ry ch  pew na  ilość nic m iała  nic w spó l­
nego z angielskim .

W / d a ł  k ilka  n iez rozum ia łych  dźw ięków  gardło- 
v, ccii, p rzy jaźn ie  skinął m u  rę k ą  i wraz. z M am ie ldem  
poszedł do park u sam ochodow ego  - wszak jedna z 
maszy n mu-uata być f irm ow a.

Riegat ixl jednego wozu do drugiego ale na jego 
nieszczęście dziś się zebra ło  w y ją tk o w o  dużo  sam o 
chodów /  n u m e ra m i  am e ry k a ń sk ie m i.  poniew aż do 
S kan d y n aw ji  z jechała  wycieczka ho te la rzy  Stanów 
Z jednoczonych  i w łóczyła  się po w iększych  m iusiach . 
b ad a jąc  możliwości /.robienia in te resu  n a  tym  gruncie

Szoferzy nie rozum ieli  L ik an en a  i On ieh leż nie 
rozum ia ł .  O ciekając  polem  uw ija ł  się m iędzy  au lam i,  
b łaga ln ie  zag ląda ł  w oczy k ażd em u  k ie row cę  i z a p y ­
tyw ał licz końca :

—  Manfield?...  Yes?... M anfield?...
Nagłe usłyszał za sobą:
—  H  fi l io !

Poznał głos szefa. Ze zd w o jo n ą  cnerg ją  rzucił się 
do nas tępnego  wozu, m ru c z ą c  do siebie:

—-J e z u s .  M arja , zginąłem!... Nie o g l id a j  się, id 
joto!... |i*t

llallo! p ow tó rzy ło  się wołanie.
L ikanen  ze s t rach em  odw rócił  głowę: .1 M , Jo- 

żtie Manfield we w łasne j osobie, siedział w z w y c z a j ­
nym  a u to b u sie  pom iędzy  p an am i w- ang ie lsk ich  cz a p ­
kach  i k iw a ł m u  ręką.

Gdy uę w g ram o li ł  do w n ę trz a  i u sadow ił  na  p rz e ­
ciw ległej ławce, p rezes  za p y la ł  go j a k b y  m im o c h o ­
d em : - „ n-...

—  J a n ie  L ik a n e n ,  czy p a n  jesl rów n ież  d o b iz e  
obeznany  ze s p ra w a m i  n a f lo w e m i ja k  z ję zyk iem  a n ­
g ie lsk im ?

S e k re ta rz  lęk liw ie  p o d n ió s ł  oczy . Było m u  w szy ­
s tko  je d n o  co n a s tą p i  —  w iedzia ł,  że p rz e p a d ł  z k r e ­
tesem  i że te raz  sp o tk a  z im ne  i jednocześn ie  g roźne  
spo jrzen ie ,  napew m o os ta tn ie ,  b o  po ta k ie j  o k ro p n e j  
k o m p ro m i ta c j i  m o m e n ta ln ie  wyleci z. k o n c e rn u

Ale oczy nie  b y ły  s t ra szn e ,  racze j  u śm ie c h a ły  się 
L ik an en .  k ló ry  d o sk o n a le  zniósł p o d ró ż  sainolo- 

U-m. n ag le  do zn a ł  ob rzy d l iw eg o  uczuc ia  p o w ie trz n e j  
i z a ra z em  m o rsk ie j  c h o ro b y

To jest Jo zu e  M anfie ld?  —  w oła ł  w  d u c h u  —  
T e n  cz łow iek  o s e n n y c h  czy ro z m a rz o n y c h  oczach  ?... 
N adzw ycza jne !  U śm iecha  się j a k  zwykły śm ie r te ln ik ,  
siedzi sobie w a u to b u s ie  w ś ró d  in n y ch  ludz i '

O  m a ły  włos n ie  w y rw a ło  m u  się —  P e rfek ł!  
B ardzo  lub i ł  to s łow o i często  go używ ał.
Jo zu e  M anfie ld  u tk w i ł  w z ro k  w k o łyszące j  sit; 

po d łodze  a u to b u s u  i o d ezw a ł  się yv zam y ślen iu ,  ja k  
by k o ń cząc  p o p rz e d n io  w y p o w ie d z ia n e  zdan ie :

— W  ta k im  raz ie  je s te m  sp o k o jn y .  B ard zo  możłi

we. że yv łych  d n ia c h  po jedz ie  p a n  ze m n ą  do  A m e ry ­
ki

J a k a ś  b ia ła  p ła c h ta  p rze s ło n i ła  oczy- L ikanena,.  
p o le m  b ia łą  z a s tą p i ła  n ieb ieska , p o te m  zielona, e/.er- 
yyona p rz e su n ę ły  się k o le jn o  w szystk ie  k o lo ry  leczy-

Z upełn ie  n ie sp o d z iew an ie  o d zy sk a ł  zn a jo m o ść  
a n g ie lsk iego  i te raz  m ó g łb y  yy znieść  o k rz y k  na cześć  
szefa. — i A*-

—  T h re e  cheeres  fo r  M antie ld !

RO ZD ZIA Ł IV.

In n e  są noce  le tn ie  yy H e ls in k ach ,  a in n e  yv W a r ­
szaw ie: tu  n ie m a  dziyvnego p rze jśc ia  od je d n e j  p o r y  
d n ia  do  d rug ie j ,  tu  ludz ie  n ie  z n a ją  m leczne j  p o św ia ­
ty, an i  m a r tw e j ,  d e n e rw u ją c e j  ciszy — u  n as  z a c h o ­
dzi słońce, gę s tn ie ją  c ien ie  w ieczorne , p rz e c h o d z ąc  
w z m ro k  p o te m  n a s tę p u je  noc.

Na u licy  B oduenn  yv o b sz e rn y m  gab inec ie  p r o f e ­
so ra  R o k e ra  toczy ła  się rozmoyy-a

O sza re j  godz in ie  n ie  m o ż n a  bv ło  ro z ró ż n ić  r y -  
sów  tyyarzy shiyvnego c h i ru rg a ,  z am ias t  n ie j  m a ja c z y ­
ła  b ia ła w a  p la m a :

—  Masz zaledyyie 24 la ta , W a n d o  a ja  już d a w ­
no p rz e k ro c zy łe m  p ięćdz ies ią tkę .  N ieste ty , nie j e s te m  
tyyoim o jcem , yyięc n ie  m a m  p r a w a  ci ro z k a z y w a ć .  
Jeśli  chcesz  w y s łu c h a ć  rady ,  ja k o  s t ry j  i, zda je  się, 
j e d y n y  bliski cz łow iek  yv rodz in ie ,  p o w ie m  tyle: z a ­
p o m n i j  o ty m  człow ieku ...  Z a s ta n ó w  się, czy jesl 
yyari, żeby  p ła k a ć  p o  n im ?

(D. c. n  ). .iłi. ■s
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A Ł ®?
Magistrat obniża taryfy elektryczną, 
zniżka ta nie jest jednak dostateczna!

N a o s ta ln ie m  posied zen iu  Z a rz ą d u  
m ia s ta  z a p a d ła  do n io s ła  d la  W iln ia n  u- 
c h w a ła  o obn iżen iu  d o ty ch czaso w e j  lu- 
r v f \  e lek try czn e j .

Z n iż k a  p rz e p ro w a d z o n a  zos tan ie  w 
n a s tę p u ją c y c h  ro z m ia ra c h  Zą każdy  
klw i*, op łatę zm n iejszon o  o 10 groszy. 
Z a m ia s t  w iec  p o b ie r a n y c h  obecn ie  85 
g ro szy  za kl\v/g. oplata w yn osić  będzie  
55 groszy, w tein 10 g roszy  n a  b e z ro ­
b o tn y c h .

P o n a d to  p o s ta n o w io n o  p r z e p r o w a ­
d z ić  o b n iż k ę  p r ą d u  o c h a r a k te rz e  sp e c ­
ja ln ym , a więc: opłaty za prąd reklam o  
w y  zm niejszono do 40 groszy (obecnie  
45), taryfę' m otorow ą do 30 gr. (ob e­
cn ie  32), taryfę dla w arsztatów  rzeiuie-

na Za groszy zaćln iezyeh  ustalono  
k lw  g.

P o n a d to  od ty c h  o s ta tn ic h  d w ó c h  o- 
p ła t  m a ją  b y ć  u d z ie lan e  d a lek o id ące  ra -  
naty , w  za leżności od ilości zużytego prą 
du az do 11 gr. za k lw /g . O płatę za 
prąd gospodarczy do żelazek , czajników  
I L p . u sta lon o na 25 groszy, przyczyni 
przy dużej k o u su im ji prądu (ponad 5(1 
klw h, m iesięczn ie) op iatę zm niejszono  
d o  20 groszy . O płatę za prąd do ogrze­
w ania  pieców ustalono na 15 gr. za 
Łlw /g. N iezależn ie  o d  pow yższe j  zn iżk i 
tary fy  z a p a d ła  u c h w a ła  sk asow an ia  o- 
p łat stem p low ych  w  w ysok ości 2 zL i 
k osztów  druku p od an iow ego (35 gr.). 
P od an ia  w ięc  do e lek trow n i o w p row a­
d zen ie  pruciu elektrycznego będą na 
przyszłość  w oln e oó  w szelk ich  opłat.

P o w y ższa  u c h w a ła  m a g is t r a tu  jes t  
s k u tk ie m  akc ji j a k ą  od  d łuższego  czasu  
p ro w a d z i ła  p ra sa  i różne  o rg a n iz a c je  I 
s to w a rz y s z e n ia  o raz  z rzeszen ia  a b o n e n

BIAŁA ZJAWA
ITkaizała s ię  ona w  fnbryc-ć , Eldkitrat* —  je ­

d n e j  i  n a jw ię k sz y ch  f a b ry k  r a d jo a p a r a tó w  w 
Pojsee.

W fab ryce  t e j  p r a c u j ą  kob iety  i m ężczy’ 
ni. P r a c u je  się wedtug a m e ry k ań sk ie g o  sys tem u 
łańcuszkowego.  Kaiżdy Totootnik m a  z« z a d a ­
n ie  w y ró b  jednej jak ie jś  części. Robotnice  i r o  
botaiicy dz ie łu  m o n ta ż o w eg o  siedzą p rz y  d łu  
KŻrn stołach. P ra c a  r o z p o  zyna się o  7 ran o .

W ś ró d  ro b o tn ic  p racu je  30-letnia m ęż a tk a  
L. Je s t  b iad a  i w ym i zerowana  Oczy jej  p łoną  
dtŁiwncin b lask iem , lecz jest spoko jna .  W y k o  
n y w u je  su m ien n ie  i sys tem atyczn ie  sw o ją  część 
p racy .  Jest  t ryb ik iem  w  m aszyn ie

O godz in ie  11 , Torfegają się  dzwonki.  P r  te r  
w a  obiadoiwa. Robotnice  i robotn icy  odetchnęli  
z ulgą p ro s tu ją c  zm ęczone  członki.  N adole  st 

•dużej sa l i  s i a d a ją  d o  sto łów . W y jm u ją  przynie-  
,  ł-n.i ze sobą żywność.  \ a  saK s łychać  rozm ow y.

I'.agle dz ies ią tk i  oczu sk ie row uje  się w  jed 
t tą  s t ro n ę

Na salę  wchodzi  w s p o m n ia n a  w yżej ,  b l a ­
d a  ro b o tn ic a ;  b ia ła  z jawa!  U b ra n a  jes t  w  dłufia  
b iałe  sukn ię .  Na głowie w ia n ek  kwia tów , W  r ę ­
k a ch  t rz y m a  d u ż y  krzyż.  B lada  ro ta t ru e s  o  pło 
n ą c y c h  n ie n o rm a ln ie  oczach  v  slrakuje n a  stół.

—  B rac ia ,  r z u c a m y  p racę!  T u ta j  już  f a ­
b ry k i  n ie  będzie. Na Hem m ie jscu  wznies iony 
zos tan ie  kośció ł.  Z a  chwilę p rzy jd ą  ks ięża ,  p rzy j  
d ą  brŁcisźkowie. .

b i a ł a  z ja w a  .żegna w szys tk ich  k czyżem .
WszystkJt.il  o g a rn ia  d reszczyk n iesam ow i-  

tości Rozlega się  szept  —  zwarjowała. . .
Za k i lku  c b w il zajeżdża k a re tka .  R .ad ą  r o ­

bo tn icę  w białe j  s u k n : z  w iankiem  n a  głowie 
o d w o żą  d o  szpita la  Sawicz, n a  wydział psych 
ja łryczny . . .

K ończy  się p rz e rw a  ob iadow a.  Na fabryce 
znow u w re  p raca .  Od p ra c o w n ik a  do  p racow  
r i k a .  o d  s to łu  d o  s to łu ,  o d  w a rsz ta tu  d o  w ar  
sz tab u  pełzną dom ysły .  Blada p ra co w n ic a  była  
zawsze n iesam o w ita .  K ilka  ra z y  p o dobno  usi­
ło w a ła  pozbawić  s ię  życia.  Co było  p ow odem  
os ta tecznego  zam roczen ia  zm ys łów ? Może cięż 
kie w a ru n k i  maiterjalnc, jednos ta jne  rucliy  mc 
chaniczne j  p racy?

Precy zy jn y  t ry b ik  w  m aszynie  zepsuł  się. 
Mała b ieda! Jes t  taki.  Zas tąp iono  go  n o w y m  (c

lóvs o zn iżen ie  b a rd z o  w y g ó ro w a n e g o  w 
W iln ie  c e n n ik a  e lek trycznego .

W ia d o m o ść  o  obniżce  ta ry fy ,  aez- 
kohs ick n ie  w ta k im  s to p n iu  j a k  żądano , 
Szerokie  rzesze a b o n e n tó w  p o w ita ją  nie 
w ą tp l iw ie  ze zd ecy d o w an ą  u lgą , ie m  b a r  
dziej, że w obec  m a ją c e g o  już  w k ró tc e  
nas tąp ię  ob n iżen ia  p ła c  p r a c o w n i c z y c h ,  
k w e s t ja  zm nie jszen ia  k o sz tó w  u t r z y m a ­
n ia  je s t  obecn ie  n acze ln em  z a g a d n ie ­
n iem . W k a ż d y m  raz ie  l io te je m y  z p e ł ­
n ą  sa ty s fa k c ją ,  że zasada sztyw nych  cen  
na e lektrow ni m iejsk iej została  p r z e ­
łam ana. M iejm y  nndzie ję , że spraw a na 
tein n ie  u tkn ie . Poz.a da lszą  o b n iż k ą  
cen. k tó ra  jest jeszcze a k tu a ln a ,  p a lące j  
r e fo rm y  w y m a g a ją  p o b ie ra n e  p rzez  e le ­
k t ro w n ię  op ła ty  za liczniki. Ale o te in — 
k iedyindzie j.

P ow yższa  u c h w a ła  m a g is t r a tu  p r z e ­
d ło żo n a  zos tan ie  ce lem  za tw ie rd z en ia  
n a  jed n o  z n a jb liż szych  p le n a r n y c h  p o ­
s iedzeń  R ady  M iejskiej,  k tó ra  też z a d e ­
cyd u je  o te rm in ie  w p ro w a d z e ń .a  w  ży ­
cie now ego  c e n n ik a

J a k  z d o ła ł .śm y  się p o in fo rm o w a ć ,  
obniżenie taryfy  elektrycznej pociągnie  
za sobą zm niejszen ie  w pływ ów  elek tro­
wni m iejsk iej o przeszło 300.000 złotych  
m iesięczn ie . Źródło  p o k ry c ia  ty ch  n ie ­
do b o ró w  zosta ło  juz  p rzez  m a g is t ra t  wy 
na lcz ione  i sądzić  należy, że już w k r ó t ­
ce now a ta ry fa  e lek try czn a  w ejdz ie  w 
życie.

C ZĘŚCIO W A  ZNIŻKA O P Ł A T  KANA­
LIZA CY JN Y CH  I ZA W O D Ę .

D o w ia d u jem y  .się, ż r  do  czasu  u ch w alen ia  
p rzez  l iadę  .Miejską n ow ych  przepisów' o  ko rzy  
s tan iu  z wody  i u rz ąd z eń  k a n a l iz a c y jn y c h .  Za 
rząd m ias ta  pos tan o w ił  w p ro w ad z ić  n o w ą  ta ry  
fę u lgow ą,  czyli obn iżyć  w n ie k tó ry ch  [Viiiktach 
do ty ch czaso w y  cen n ik .  M. In. p o s ta n o w io n o  po 
b icrać  o d  zak ładów ’ p rzem y sło w y ch  20  p ro cen t  
kosztów' z uży te j  w ody  pod  tym  j e d n a k  w a ru n  
kiem, że przez  z a in te re so w a n e  osoby  u s ta w io n e  
zos taną  spe c ja ln e  w odom ierze .

Od właścic ie li  zdrojów’ p ry w a tn y c h ,  sp rzed a  
jących  w odą  o k o l iczn y m  m ieszk ań co m , op ła ta  
p o b ie ra n a  będzie  od  ilości z am eld o w a n y c h  wr 
posesji osób.

W  Innych  p u n k ta c h  o p ła ta  za  wodi* pozosta  
la n a raz ie  bez zm ian ,  m a  je d n a k  ulec obniżce.

Ffcrótee c a s ią p i  wznowienie  nabo 
ż t f  3iw  w Bazylice K a ted ra ln e j

R o b o ty  p rz y  r e s ta u ra c j i  B azy lik i  K«h  
t e d ra ln e j  p o s u w a ją  się w  szy b k iem  t e m ­
pie. O becn ie  w y k a ń c z a n e  są ro b o ty  
p rz y  u m a c n ia n iu  sp o jeń  n a  p o d d aszu .

W  z w ią z k u  z p o w a ż n e m  z a a w a n s o ­
w a n y m  się ro b ó t  r e s ta u ra c y jn y c h  i z a ­
p e w n ie n ie m  już c a łk o w iteg o  b ezp ieczeń  
s tw a  B azylice  m a  w k ró tc e  n a s tą p ić  
w zno w ien ie  ta in  n ab o żeń s tw .

Newy radny
R adny  m ie jsk i  W A L TE R  w o bec  w y ja z d u  d a  

W a rsz a w y  z rezygnow ał  z m a n d a tu .  Na jego  
miejsce  do  R ady  Miejskie j  wchodzi  n a s tę p n y  
ko le jn y  k a n d y d a t  z b lo k u  g o spodarczego  p. Sta 
n is ław  C HRY STOW SKI, k tó ry  po raz  p ie rw szy  
weźm ie  u d z ia ł  as p l e n a r n e m  p os iedzen iu  Rudy 
M iejskie j  ju ż  w  na jb l iż szy  czw artek .  ,

Podoficerski Turniej 
Szachtmy w Wilnie

W  czasie od  3. 11. do  9. 11. 1935 r.  w  Pode.
f ice rsk iem  K asynie  G arn izo n o w e m  W ilno  o d b y ł  
się I-szv Po d o f ice rsk i  D ru ż y n o w y  T u rn ie j  Sza 
eto o wy o m is trzo s tw o  o d d z ia łó w  g a rn iz o n u  w ileń  
skiego n a  czterecli  szachow nicach .

W  tu rn ie ju  wzięły u d z ia ł  n a s tę p u ją c e  d ru ź y  
n y  podo f ice rsk ie .  1 p u łk u  p iech o ty  L eg jonów ,  
(i p u łk u  p iech o ty  Leg jonów , 4 p u łk u  u ła n ó w  
Z an iem cń sk ich  i 3 p u łk u  a r ty le r j i  c iężkie j.

W y n ik i  tu rn ie ju :
I m ie jsce  osiągnęła  d ru ż y n a  p j d o f ic e r s k a  3 

p. a. c.. II  m ie jsce  —  f p. p. Leg.. III  m ie jsce  —  
ts p. p. Leg., IV m ie jsce  —  4 p. uł.

NIE ZuAD.NTESZ. SK \ . )  CEGŁA NA ŁEB  
SPADNIE.

Oto jaskraw i' przykład: przed kilku  dniam i 
zgłosił się  do sk lepu spoi .ow ego  „Sport** przy 
ui. K rólew skiej, jak iś w yelegantow any jegom ość  
i w ynajął row er, pozostaw iając w łaścicielow i 
sk lepu  w charakterze zastaw u, zgodnie z usta­
lonym  trvbein, dow ód osob isty .

Z dokum entu w yn ikało , że  row er został wy  
pożyczony L eonow i R ackiew iezow i, obyw atelow i 
N ow ej W ilejtti.

Onnńjem ca row eru do firm y w ięcej się  nie  
zgłosił. W łaścic iel w yp ożyczaln i zw rócił się  o 
pom oc do policji. K om enda pow iatow e bez trn 
do ustaliłu, iż w W ilejce  isto .n ie  zam ieszkuje  
niejaki Leon ltack icw icz. człov iek uczciw y i cie  
sząey się1 zaufaniem  w spółobyw ateli. Jakże w ieł 
kie było  jego zdziw ienie, gdy poinform ow ano  
go, że jest oskarżony o... przyw łaszczen ie eow e  
ru . Dopiero później w yjaśn iło  się . „w  czem  tkw i 
sęk“. P. M ackiewicz zgubił n iedaw no sw ój d o ­
wna osob isty , o  czem  ogłaszał w gazetach. —  
Ktoś dokum ent fen odnalazł i w ykorzystał po 
sw ojem u. (r).

•CHCĘ DO MAMY".
Już donieśliśm y, że liczbę funkcjonurjuf./y  

w ydziału śledczego pow iększyła  grupka nadob  
nyoli policjantek . 1

W ezoraj jedna z wyw iadów czyń przechodząc  
ul B iałostocką zauw ażyła grom adę prztchod  
niów , a wśród nich płaczącą dziew czynkę.

—' Chce - c — ę do m a - a — ro..
V \yw lailoo c z y nl zainteresow ała sic osem

dziew czynki, O kazała się nią 7-letm a M arysią 
D złev ałow iczów na, zumi przy ulicy Subocz, u- 
czenica szkoły  pow szeelm ej. Dziewczyn*- 
lu ze szkoły , zbłądziła  I przez k ilk„ goda.n blą 
kala się  po nieznanych  ulicach. W ywiadow czy  
ni un iicjęinem  oDej.śeiem potrafiła  wydob.. i od 
dziew czynk i pew ne dane, na podstaw ie któryc  
inożua b /to  usla iić  jej adres. D ostarczy li dziew  
ezynkę do dom u, oddając ją rodzicom , kĘ-rzy 
zdążyli już zaalarm ow ać policję o  zagini ci i 
córki. (c)'

Teatr Muzyczny „LUTNi A
Dzis po cen acn  zniżonych

„Madame Dubarry"
W ystępy Elny Gisted*:

.,W .\ŻN  „BRACISZEK** I CHAIMOWA.

Są io przydom ki trzech bohaterów  pudzie  
mi'1. W ąż, figurujący w dokum entach pod naz  
wiskiem  Zenona Swindy oraz „braciszek**, zwą  
cy się  pospolicie  A leksy Szum ski, przed kilku  
duinini przedostali sie  pod osłoną  nocy do sk ie  
pu spożyw czo —  koiunjuinego przy u licy  M ickie 
wieża 40 i w ykrad li stam tąd rozm aitych tow a  
rów na 130 zł.

Skradzione tow ary zam elinow ali u n iejak iej  
Cłiahnowej przy u licy  W ilkom iersk iej 57. Polic  
ja przeprow adziła  u C haim ow ej rew izję i towa  
ry odnalazła. W  rezultacie zatrzym anp w ezoraj 
spraw ców  kradzieży.

Dobrana trójka: „Y\ ąż*‘, „Braciszek** i Chai 
inow u p o w ę d r o w a li d o  uresztu  (c)

-
DGItODY PANA BENEDYKTA.

P. Bc n dykt P. (ul. Zanikowa) przez dłuzsze la  
la był ogrodnik iem . Z tych czasów  pozostało  u 
niego n iezw ykłe  zam iłow an ie  do ogrodnictw a i 
do in teresów  w tej branży.

Idąc za pow ołan iem , potrafił bez kapitału, 
bez św ianeetw a przem ysłow ego i bez jakichkol 
wiekliądź w ydatków  założyć „spółkę akcyjną** 
do sprzedaży na szerszą skulę drzewek ow oco­
wych.

P. P. w charakterze „generalnego przedstawi 
eielu-* sw oistej spółk i, zdołał w ciągu dłuższego  
czasu sprzedać dziesiątk i, a być m oże i setk i 
drzew ek rozm aitym  osobom , pobrać od nich  za 
liezki, a następnie „rozw iązać spółkę** i ulotnić  
Się.

„N ab yw cy- postanow ili docnonzić sw ej krzyw  
dy i spraw ę sk ierow ali do policji. (e).

DZIECI NA DZIECKO.
Onegduj nkolii godz. 11,30 w dzień wracają  

cy d„ doinu ze szk o ły  pow szechnej 12-łetni Dy 
mitr Żołnicrow  zosta ł napadnięty przez dwóeh  
eh lopeów  —  rów ieśn ików , którzy pobili go i 
zrauow ali płaszcz w artości 30 zł. Chłopak pow  
róelł do dom u w ystraszony, zalany łzam i. Polic  
ja zatrzy mula n ieletnich  rozbójników . Okazali 
się  nlini W łodzim icrz Siniewi^z i P io lr  Sieniaw  
ski. bez sta łego m iejscu zam ieszkania. ‘ (**)•

i FERALNA TRZYNASTKA.
W tych d n ia c h  n ie ja k i  W ład y s ław  Mart li­

lak zgłosi! się d o  u r z ę d u  pocz tow ego W iln o  1 
i okazaw szy  urzędniczce  książeczkę oszczędna

W teatrze letnim po sezonie
Ciem na jesienna noc Aleją ogrodu B ernar­

dyńsk iego przeehodzi posterunkow y, ltzuc i o- 
Kicm na opuszczony ginach teatru letn iego i sta 
je jak w ryiy . Cos m igoce przez szpary nieszezel 
nic  zam kniętych drzw i, jak ieś b łąozącc św iateł 
ko zapala się  i gaśnie.

Posteru nkow y n ie  w ierzy w  duchy, lecz wie, 
żc złod zieje  czuw ają, żę  rekwizyty teatralne stu 
no n ia  też dla nieh pokusę. O strożnie z tkradu 
się  do teatru. W reku rew olw er. YV drugłem  rę 
ku latarka elektryczna. S ilne św iat In ręcznego  
reflektora zalewu w nętrze gm achu. Od d r  wi tą 
nycii koium  w yciągają  się  na całą długość sali 
ruchom e cienie, 4 m ałe figurki rzucają się  w  
strono ciem nych kątów .

—  Stoj, bo strzelę!
Za chw ilę  postrunkow y prow adzi do kom i 

sarjatu eątą paczkę ch łopców . Są to z i.an l już  
policji nielotni z iodziejaszkow ie M. \E leh on es, 
13 lat, Zygm unt i Marek K uneew ieze, 12 i 13 lat 
oraz 13-icłiii K azim ierz Drujski.

—  C hcieliście okraść teatr? —  pyta srogo  
przodow nik.

—  Nie panie w ładzo, m y ehiicti.-.iny przeno  
cow ać. Jesteśm y bezdom ni —  sili się  na dow cip  

• E loliones.
N arazie chłopców  pozostaw iono w areszcie.
P raw dopodobnie pow ędrują do Y\ ielucinii.

  (c).
H H H  j H W B H H M M H H n B a f l a a

śoiową P. K. O. oraz  d o k u m en t  p opros i ł  o  w y ­
p łacen i .1 m u  h  jego c-s zczodnosci 100 zł.

Urzędniczka  o b e jr z a ła  KSiąjcczkę ze w®ty 
s tk ich  M run  poczem  zaczęła już  w y p isy w ać  k u  
pon, celem w y p łacen ia  in te resan tow i,  ż ąd an e j  
sumy, gdy  nag le  iJkomstatw. a ta  >ze ź d z w ie n ie m  
iż n a  j e d n y m  ze  s tem pli  pocz tow ych ,  z n a jd u ją ­
cych się  w  lks:ążeczce, p o d a n a  jes t  oość  n ieco  
dz ienna  da ta ,  m ian o w ic ie  ló .XIII .  Urzędniczka  
prze tar ła  sob ie  oczy. M im o sw ej  d o tychczasow ej  
wieloletniej  p aak ty k i  n ie  wiedzia ła  o  i s tn ie n iu . ,  
trzynastego  miesiąca .

- D ata  ta, o b u d z i ła  szereg pode jrzeń .  P r z e p ro ­
siła więc up rze jm ie  in te resan ta ,  zas  sam a  uoa ta  
się do  teflefonu celem  sk o m u n ik o w .u iia  się z nrzę  
dem pocztow ym  W ilno  II, k t ó r y  t e n  dziw.tc.zny 
stempel z daną itrzynastego m ies iąca  wystawiL 

O k aza ło  się ,  iże żad e n  Mart ul a k  t a m  się n ie  
zgłaszał i ż adnych  p ien iędzy  n ie  w p łaca ł  Gdy 
urzędniczka  pow róc i ła  spow ro tem , c h c ą c  za­
trzym ać  oszusta ,  Martrulaka już  n ie  byo „Zwą- 
cha ł“ widocznie n a  c o  sip  zanosi,  i c zn .ychuą ł.

Silna Rota powietrzna  —  

narlepszą obroną granic.

_TEATR NA POHULAiUCI

D ziś o  g. 8-ej wiecz.

SZKOŁA PODATNIKÓW

O l e l d a  z b o ż o w o - t o w a r o w i ,  

i  l n i a r s k a  w  W i l n i e
z dnia 12 listopada 19S5 r.

C « i y  z a  t o w a r  ś r e d n ie }  h a n d lo w e j  j a k o ś c i ,  p a *  
r y t t t  W i ln o ,  z i e m i o p ł o d y  —  w  ł a d u n k a c h  w a ­
g o n o w y c h .  m ą k a  i  o t r ę b y  *—  w  m n ie j s z .  i f o i c ,  
W z ł o t y c h  z a  1 *1 (1 0 0  k g ) ;  l e n  —• z a  1000  k lg ,
ż y t o  1 t t a n d a r t  7 0 0  %j\ 13 .7 5  14 —

II „  6 7 0  „ 1 3 .5 0  13 .75
p .z a m ic a  1 74 5  .  18 .25  -  1 8 .7 5

II .  7 2 0  .  1 7 .7 5  18 .25
J ę c z m ie ń  1 * 6 5 0  m ( k a s z . )  13 . 13 50

11 „ 6 2 0  .  .  1 2 .5 0  1 3 .—
O w i e s  i * 49 0  .  1 5 .—  15 .25

11 ,  47 0  ,  13 75 14.25
M ą k a  p s z e n n a  g a t u n e k  1— C  J 2 9 .7 5  3 0 .2 5

II— E  25  75 26 .2 5
II— G  21 75  - 2 2 .2 5

w t y l n i e  d o  4 5 %
łt d o  5 5 %  '

* ,  : „  r a z o w a  d o  9 0  %
P e i u s z k a  *
W y k a  ó
Ł u b in  n ieb ie sk i
S ie m ię  l n i a n e  b .  9 0 %  f-co  w a g  a. z a ł .  3 0 .—

L e a  .c a n d a r y z o w a n y :
t r z e p a n y  W o io ż y n  b * « i»  1 1 ->40.—  1 5 8 0 .—

M ioty  *k. 216 1 4 . 0 — 1450.—
“ - r . Dy  158 0  —  16Z 0.—

H o r o d z i e j  16* •.—  tńfO.—
C z e s a n y  H o r o d z  b .  I tV .  1 0 3 .1 0  2 1 0 0 .—  2 1 4 0 .—
T . r t . n i e c  ę t .  1/11 - 6 0 /2 0  1 t  ? 0  —  1 2 1 0 .—

23 .— 
21.— 
to  25
24. • 
20.50

a.25

23.50
21.50
16.50 
25.— 
21 50

8.75
31.—
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K R O N I K A
Środa

13
Listopad

Dziś: Stan isław a Kostki 

Jutro: Jaku nd a, J ó zefa ,a

W schód sło ń ca — godz, 6 m. 46 

Z achód s ło ń ca — godz. 3 m. 21

Spostrzeibnla Zakładu Meteorolog)! U S. 8 
w Wilnie z dnia 12.XI. 1935 r.
Ciśnienie  768 
T em p. ś re d n ia  +  5 
T em p.  na jw .  -+- 8 
T em p. na jn .  +  5 
O p ad  —
W ia t r :  połudn .
T e n d N ia r . :  lekk i  spadek  
Uwagi:  p o c lim u rn o

P R Z E P O W IE D N IA  POGODY W ED ŁU G  PJM. :
l ia n o  c l im u rn o  i mglisto. W ciągu d n ia  roz 

pogodzenia .
T e m p e r a tu r a  bez w iększych zmian.
Słalie w ia try  z k ie ru n k ó w  po łudn iow ych .

DYŻURY APTEK:
Dziś w nocy  d y ż u r u ją  n a s tęp u jąc e  ap tek i :
1) Kaca  (P iłsudsk iego  80); 2) J.undziłła (Mi 

ckicM icza 33);  3). NarbuMa (św. Ja ń sk a  2); 4) 
T u rg ie la  (N iannecka  15).

Ponad.ro d y ż u r u ją  wszystkie  ap tek i  n a  przed 
m ieśc iach  zg w y ją tk iem  Snipiszek.

RUCH POPULACYJNY W  W IL N IE
—  Zarejestrow ane urodziny: 1) Lewik Mar- 

golit , 2) Ju ch n iew icz  H enryk ,  3) G rab o w sk a  Lu 
cyna ,  4) lióżyck..  N. N.

—  Z aś lub iny :  1) Ł om ow sk i  W a c ia w  —  W a r  
k a l i só w n a  M ir ja ,  2) Sp irydow icz  W in c e n ty — Pio 
tow ska  \ a t a l j a ,  3) T u d ib r id c r  t r o n  — W e rm u s  
— Szu s tc ró w n a  B lnm a,  Ester .  41 Z a re m b a  Hen 
ryk —  Nzeszezyliska Ja n in a ,  łzalicla , 5) Jan u sz  
k iewicz L e o n a rd  — S im ińska  Helena, 0) Kui „ 
w ińsk i  Józef  —  R o m a n o w sk a  L eokad ja .

—  Zgony: II B a ttu c ió w n a  D an u ta .  N. N. Sta  
nisław, N. N. '. Jadwiga Teresa ,  N. N. M arja ,  N. 
N. A dam -Pio tr ,  —  w szys tk ie  te dzieci u m a r ły  
w  żłobku  w w ieku  n iem ow lęcym , 2 ) Żukow sk i  
W ik to r  3) B orkow sk i  E rauc iszek  z m a r ł  w wic 
ku  10 miesięcy, 4) Kos trzyc  Adela, lat 40, 5).
G rym bla t  Sara ,  ż eb raczka ,  lat  32, (i) Uabinowicz 
Mowsza, c zapkarz ,  lat 49, 7) M ikulcw iczów na  Ja  
inna,  la t  10, 8 ) Z em ajdo  P io tr ,  b ezrobo tny ,  lat  
32, 9) E lgin  Mejef,  p en s jo n a r ju sz ,  lat 80, 10)
Brancow.-,ka Pesia ,  h a n d la rk a ,  lat  70, 11) Abra  
m a j t i s  K a ta rzy n a ,  p raczk a ,  lat o3, 12) K u rsz ta  
k ó w n a  A n ton ina ,  la t  10, 13) W e ry h o  Anna, pen  
s jo n a r ju s z k a ,  la t  7G, 14) P o ra j -C h leb o w sk a ,  lat 
81, 15) Podw ojsK a Rachela ,  lat  64, 16) P o l ik a rs  
ki Dawid, lat 75, 17) Ulczycka M ar ja  —  T ere sa  
z m a r ła  w w ieku  niemów lęcem w żłohku, 18) Jac  
k irw icz  W ład y s ław ,  właścic ie l  dom u, lat 73, 19) 
Tazuszel  Hel, na. lat 75.

PRZA BYLI DO WJLNA
Do H otelu George‘a: W olczyiiski Ignacy, 

kup iec  z Katowic; g enera ł  L itw inow icz  Alcksan 
pJer z G rodna ;  F ra n z  Roiiert, k up iec  z Rydgosz 
czy; Nnchtig .il  Paul ,  k ap lec  z G dańska ;  Robak 
Mendel,  p rzem ysłow iec  z W a r s z a w y ; T u p a j  Eiż 
h ie ta  z W arszaw y.

—  O l )  REDAKCJI. —  R cd ak io r  naczelny na 
szego p ism a  ]>. Kazimierz  Okulicz  wyjechał  wczo 
ra j  z W ilna na  k i lka  dni.

O S O B I S T A
KURATOR OKRĘGU SŻKOLYEGO Szelą-

go-wski w y jecha ł  d o  Wairszawy w spraw ach służ 
boiwych. Zastępuje  ' 'u r a to ra  41. Lubojacki ,  nnezel 
n ik  w ydziału  szkół średnich.

Zespól Rosyjskiego Tearłru Artystyczn.
z genjalnym  art. teatru art. p rask iego  Borysem  Krem lenieckim , p iirn sb a len n ą  opery lond yń­
skiej Heleną BeKefi aa cze le  w ystępuje tylko dwa razy, w n ie d iie 'ę  dn. 17 b. m. i pon iei Ma 
łek dn. 18 b m w Sali d. Konserwatcrjum, (K ońska 1). W program ie „W iedm a", .Zab''!", .C ho-  
rojzyj koniec" (C zecnow a), , W portu" tGuy d e  M aupassant) oraz utwory: M. Zoszczenki, Partle - 
lejmona Rom anow a, W iery Inber i in. W łasne dekoracje. Początek o  godz. 8 30 wiecz. 

Przedsprzedaż Diletów w „Filnarm onji*, W ielka 8.

Ostatnie dni. SENSACJA! Królow ie humcrti na szszytach I t f * | |

FLIPiFLAP
jako i n d y i & c y  p i e c h u r  z y .

Pi*rw r?j egzotyczna monument, komedja wojskowa.
G a'op ada pom ystówl K arkołom ne przygody w Indjarhl J/ulkan śm iechu!
N ad program: Ooaatek i r.ajnowrzs aktuaija. Początek o  4-ej

OGNISKO I Królowa e k r a n u  n g  &GŚ j H  m

Liiiina HJSiiii i H l I l C g C
w porywającym, film ie  ^ S S t ^ a  ~D z i ś !

RAD JO

Z E  Z W IĄ Z K Ó W  I  STÓW
—  W Zjednoczeniu Zaw Zw. R obotniczych.

D nia  11 l i s to p ad a  r. b. w święto Niepodległości 
odby ła  się* w lokalu  Z jed n o czen ia  Z aw  Zwiąż 
k ó w  Robofn. w Wilnie p rz y  ul. W ie lk ie j  34 AKA 
Dl MJA ROBOTNICZA. Po  z ag a jen iu  a k ad e m ji  
przez P rezesa  R ad y  Kotowskiego, siowo okoliez 
nościowe wygłosił  cz ło n ek  R ady red. B. W it-  
Świąeicki, k tó ry  w dłuż zem p rzem ó w ien iu  n a  
wiąza ł  do  udzia łu  w życiu ro b o tn ie ze m  ś p. 
M arsza łka  P i łsudsk iego  i w sk az a ł  n a  kon iecz ­
ność czu jność ,  rzesz ro b o tn ic z y m  do spe łn ien ia  
te s ta m en tu  p o śm ier tn eg o  W o d za  N aro d u  i do 
lepszego u św ia d o m ie n ia  sobie odjiowiedzi.ilności 
całego n a ro d u  za losy p a ń s tw a . '  Po p rzem o w ie  
ni ii ob. S t ry ż ak  w y k o n a ł  n a  fo r tep ian ie  Po lonez  
Ogińskiego i w ią za n k ę  pieśni leg jonowych .  Sala 
Dyła szczelnie w y p e łn io n a  przez  robo tn ików .  —

ZEBRANIA I  ODCZYTY
—  \ a  dzisiejszej .Środzie L iterackiej prof. 

Bogumił Ja s in o w sk i  wygłosi odczy t  na  lem at:  
„ D w a oblicza n a u k i  an ty c zn e j  —  a p o liń sk ie j  i 
d jo m zy jsk ie" .  W stęp  d la  wszystk ich .  P oczą tek  
ó godz. 20 .

—  Zebranie podoficerów  w Sl. sp. Z arząd  
W ojew ódzk iego  S tow arzyszen ia  P odof icerów  
Przen ies ionych  w S tan  S p oczynku  w  Wilnie,  za 
w iad am ia  cz łonków  i cz łonkiń ,  że 17 l is to p ad a  
o godz. 15 odbędzie  się N a d zw y cza jn e  W a ln e  
Zebranie ,  w lokalu  własnym . W  sp raw ie  obniż  
ki emprytur. s-nil!

ZABAWY
—  Dn. 14 listopąóa w Ogn isko  A k ad em ic ­

k im i  odbędzie  się h e rb a tk o  zap o zn aw cza  Polo  
nislów. Ja z z b a n d  —• a t ra k c je .  —  P o czą tek  o 21.

Bilc ly 1.50. Akadem ickie  —  1 zł.

'  SPR A W Y  Ż Y D O W SK IE.
—  B urzliw e posiedzenie Zarządu Gminy W y 

znaiiiow ej. W  p on iedz ia łek  odbyło  się posiedze 
dzenie Z arz ąd u  Gm iny W y zn a n io w e j ,  pośw ięco 
ne p rzew ażn ie  sp raw ie  dym is j i  w iceprezesa  Gmi 
ny p. K ap łan -K ap łańsk iego .  Na po j irzedn iem  
zebran iu  wys tąp ił ,  j a k  p isa liśm y,  p. Kapłan-Kaj)  
łański  z p rezy d ju m ,  m o ty w u ją c  to tern, że Gmi 
na W yzn .  nic sp e łn ia  sw oich  o l iow iązków  woliec 
żydowskiego  i h e b ra jsk ieg o  szko ln ic tw a,  n ie  u- 
d z ie la jąc  m u  p om ocy  w w alce  o byl.

D oko ła  tej  sp ra w y  ro zw ija ła  się d łuższa  dy 
skusja ,  z ak o ń czo n a  p rzy jęc iem  dym is ji .  VT spra  
wie w y b o ru  now ego  wicc|>rezesa Gminy m a  iiyć 
zw ołane  now e  posiedzen ie  7 a r z ą d u  w p rzysz łym  
tygodniu .  (ni).

Teatr l muzyka
T EATR M IE JS K I  NA POHULAN CE.

Dziś w srode  dn. 13 lun. o godz 8 p rzed  
stawienie wieczorowe w T ea trze  na  P o h u lan ce  
wypełni wielce in te re su jąc a  i dow c i jm a  k o m ed ja  
f ran c u sk a  „SZKOLĄ PODATNIKÓW

-■ P re m je r a  w  T ea trze  nu Po h u la n ce .  Naj  
bliższą p re m je rą  T e a tru  Miejskiego będzie n a j  
większe a rcydz ie ło  l i te ra tu r}  św ia tow e j  wszyst 
kii li c z a s ó w  „ED Y P" —  Sofoklesa .  w W iln ie  do 
tąd  jeszcze m c grany .

T E A T R  MUZYCZNY „LU TNIA "
— „MADAME DUBARRY" po cenach  zn iżo­

nych  W ystąp> ELNY G1 S I  I L r .  I)zi. o godz. 
8,15 w. g ra n a  będzie s ty low a  op. M il loekera  —

MADAME DCUŚRKY", o d z n ac za jąc a  się bogać 
twem nielodji  i w sp an ia ło śc ią  tła.

—  „MĄDRA MAMA” . W  p i ą h k  na jb l iższy  
wcliodzi na r e p e r tu a r  T ea lru  „W U nia"  św ie tna  
kom ed ja m uzy czn a  . M ądra  m a m a " ,  k tó ra  zagra  
nicą  a o s ta tn io  w W a r s z a w i e  cii sz, ia STB wiel 
kicin pow odzen iem .

W I L N O
ŚRODA, d n ia  13 l is to p a d a  1935 roku.

6,30: P ieśń :  0,33. P o b u d k a  do gimn. 6,34- 
Gińin. 0,50: M uzyka  p o r a n n a ;  7,20: Dzienn ik  
por. M uzyka  por. 7,50: P ro g ra m  dz ienny ;  7,55' 
Giełda ro ln icza ,  8  00: A udyc ja  d la  szkót;  8,10: 
P rze rw a;  11,57: Czas; 12,00: H e jna ł :  12,03:
Dziennik  pobiciu. 12,15; D je te ty k a  i l i ig jena  ż--- 
cia codziennego; 12,30: K oncert  Malej Ork. P. R. 
13,25: C h w ilk a  g osj iodars tw a  dom ow ego ;  13,30: 
M uzyka p o p u la rn a ;  14,30: P rz e rw a :  15,15 O dci­
nek  pow ieśc iow y; 15,25: Zycie k u l tu ra ln e  m ias ta  
i p ro w in - i i ;  15,30: Zospót w o k a ln y  „Te  4“ ;
16,00: Co m o ż n a  zrobić, z t e k tu ry ;  16,20: Z n o ­
wej l i t e r a tu ry  fo r tep ian o w e j ;  16,15: R ozm ow a 
m u zy k a  ze s łuchaczem  R ad ja ;  17,00: D y s k u tu je ­
my; 17,20: K oncert  k a m e ra ln y ;  17,50: Świat się 
śmieje; 18.00; D uety  w  wyk. Marji  K a rw o w sk ie j  
i J a n u sz a  Pop ław sk iego ;  18,30; P r o g r a m  na  
czw ar tek ;  18,10: W eso łe  p ły ty ;  19,00: Gdy k ro w y  
s ta n ą  w o borze ;  19 10; S k rz y n k a  ogólna ;  19,20: 
C hw ilka  sjioł-aczna; 19.25: K oncer t  re k la m o w y ;

W IL E Ń S K I  T EA TR  OBJAZDOW Y
gra  dziś 13 li n.  w N o w ogródku  — po p o łu d n iu  
„O b e rż y s lk a "  •— kom. _K. Doldoniego, w ieczo­
rem  kom . A I lo j iw o o d a  „ J u t r o  pogoda" .

TEATR R E W  JA".
Dziś' W  ś rodę  13 l is to p ad a  w d a lszy m  ciągu 

okolicznościowy p ro g ram  rew jo w j  ji. t. „W ężyk  
leguósk! —  P o c z ą tek  p rzed s ta w ień  o godz. 6,30 
i 9-oj.

19,35: W iad .  spo r tow e ;  19,50; R ep o r taż  a k tu a l ­
ny  20,00: P e rp e tu u m  mobile.. .  jirzez 45 m in u l ;  
20,45: D zienn ik  w ieczo rny ;  20,55: O b razk i  z 
Polski;  21.00: A udyc ja  z cyk lu  „T w órczość  F r y ­
d e ry k a  C hojiina" ;  21 40: J a k  się zosta je  p isa ­
rzem- 2.1,55: W szyscy  k u p u je m y  —  wszyscy 
sp rzed a jem y ;  22,05: Pam ięc i  R o m an a  Sta tkow - 
skiego w 10 tą  roczn icę  śm ierc i :  23,00: Kom. 
met. 23,05: M uzyką  t an eczn a .

CZW.-iRTEK, d n ia  11 lis lo j iada 1935 r

6.39: Pieśń.  6.33: P o b u d k a  do g im n 6.34: 
Ginin. 6.50: Koncert  j io ranny .  7.20: Ilzien. por.  
D. c. k o n c er tu  (płyt}). 7 50 P ro g ra m  dz ien n y .  
7.55: Giełda ro ln icza .  8 .0 0 : A udyc ja  d la  szkó ł .  
8.10— 11.57: P rze rw a.  1157: Czas. ij.OO: H e jn a ł .  
12.03: D zienn ik  jio łudn. 12.15- Por.  szkolny. — 
13.00: Z ojier rosy jsk ich .  13.25: C hw ilka  g o sp o ­
d a r s tw a  dom owego.  13.30: M uzyka  j io j iu larna.  
11.30— 15.15: P rze rw a .  15.15: O dc inek  pow. —  
15.25: Zycie k u l tu ra ln e  m ia s ta  i p row inc ji .  15.30: 
K oncert  zespołu  W. Tycliowskiego. 16.00: „U 
chorych  dzieci"  I ransu i  z klin ik i  c h o ró b  dz ie  
ciecych. 16.20: K oncer t  k am e ra ln y .  16.45: Cała 
P o lsk a  śpiewa. 17.00: Odczyt. 17.15: II. K. 
Sclunid:  K w in te t  B -dur  op. 28 na  i n s t r u m e n ty  
dęte. 17.50: Książka i wiedza. 18.00: Koncert  so 
listów. 18.30: P ro g ra m  na  p ią tek .  18 40. Jesień  
ne n as t ro je .  19.00: P rzeg ląd  litewski. 19.10: J a k  
spędzić św ię to?  10.15: Blaski i nędze  w i leń sk ie  
go a k a d e m ik a  —  pog. 19.25: K o n cer t  r e k la m o ­
wy. 19.35: W is  cl. sjiortowc. 19.50: P o g a d a n k a  
ak tu a ln a .  20.00: A resz tu jem y  piosenkę  20.55: 
O brazk i  z Po lsk i  w spółczesne j .  21.00: Słuchów, 
p. t. „O biad  B rodz ińsk iego" .  21.35: Nasze pieśni. . 
22.00- Koncert  m u zy k i  n o rw esk ie j .  23.00; Kom 
met. 23.05— 23.30: M uzyka  taneczna .

H ELIO S]
(M IŁO ŚĆ  

-P R A S A )
Wielki film e-otyczny. Mistrzowska obsada: bohat. .W ypraw krzyżowych" LORETTA YOUNG, 
najsłynniejszy am ant CHARLES BO YER  oraz W arner Oland. Film d em on stru je  s ię  jed n ocześ  
nie w Paryżu, L ondynie i in. sto licach  Świata. Nad program ; Atrakcje oraz aktuaija.

P ocząiek  seansów  o godz. 4 —6 —8 — 10 15. w n ied zie le  św ięta od godz. 2-ej. ‘

Premjera. Najw iększa rewelacja doby obecnej. Superprodukcja Lubltscha

SZANGHAJ
Jllllllllllllllllll!!!!
H F  N IEB Y W A Ł E  PO W O DZEN IE  I

m ii ■III mu Um ilili m m liiii,
AR SY P Z .EŁO  AR C YD Z IEŁ  RE IN H A R D TA

SEN NOCY 
LETNIEJ

^  w-g Szekspira. Muzyka: Mencelssobna. Początki sea n só w  o  godz. 4.3C—7.30— 10.20 
= 1  Dla un iknięcia  natłoku prosim y o  przybycie kon ieczn ie  punktualnie na początek sean  
U l  su wyznacz, w nabytym  b ilecie. P o zo sta łe  bilety sprzedaje kasa kina dziś od g. 2-ej

ftEW JA  | W ężyk LeguóskiBalKon 25 gr.
Progr. Nr. 47 p t.

Rewja w 2 c z . i 14 obrazach z udział, hum orysty W . Jankowstdego, Bas. Relsk ej, K. O strow sk ie­
g o , K ulikowskiej, Z ejm ów ny, Jaksztasa  i L W arskiego. PocząteK codz. G 30 i 9 .— W n ied z ie le

i św ię ta  o  4.15 6.45 i 9.15

NOWY rRhNSPORT MODNYCH

serków  pulowsrków
i w yrobów  z w ełny — już nadszed ł

D/H. W» NOW ICKI
W ilno, W ie lka 30

«ABB 9*1* A f l A O W A t t W n i Ó  ;iMMJk

U W A G A !
SKŁAD APTECZNY, PERFUMERYJNY

I KOSMETYCZNI
Prow.
Farm. fładysla«a SftlEilTJI

W ILNO  ŚYMĘTOJA^SKA 11. 
P o l e c a :  w szelk ie Z IO ŁA  LECZNICZE te g o ­
rocznego  zbioru, oraz św ieży tran najlepszy

Ceny d o stęp n e

w porywającym.

M I E S Z K A M I E  DO SPR Z E D A N IA
4 poKoje na piętrze, 

ze w szelk iem i wygód.

Nad program : DODATKI DŹW IĘKOW E. —  P oczątek seansów  codzienn ie o godr, 4-ej pp.
dc wynajęcia  

z Bernardyński 10

p ies rasowy
sster irlandzki

Letnia 2 0 —4

DOKTÓR
ZYGMUNT

KUDREWICZ
C hor.  w u t i y c i , ,  łyilli* 
j  :ór»* i m o e z o p łe ło w .
Zamkowa 15, keL199)i
Przjrjm. o d  Ł—I I 3—fi

DO K T Ó I

Blumowicz
C h o ro b y  w e n e ry c z tę ,

• korno i ro o czo p łc io iw
Wielka 21, tel. 9-21

P riy jm ,  od  9— 1 i 3— 8

AKUSZERKA
Marja

L&knerowa
Przy jm uje  od  9 — 7 w. 
ul. J. niiltokiego 5 —  20
róg Ofiarnej (o b ok  Sądu)

AKMJZERKA

M. Brzezina
n i i u  Iaczuicxy 

i e lek tryzae je  
Zwierzyniec, , T. Ze.m, 
ee lewe Cedyaileowaką

ul. Grodzka 1>

AKUSZERKA

plzlpiowtcii^L aJę 
.« mL  W ielką 10— 4

tkmż« i i l i i n e t  k o im ct ,  
s t u w i  z m a r n c z k i ,  b u  
dawki,  kurzajk i  i w ą | r

ZAKŁAD FRYZJERSKI

M iłosierna 2 
w ykonuje trwałą o n d u ­
lację oraz wszelKie ro­

boty fryzjerskie

T A Ń C Ó W
..noddrn" wyucza prof. 
E. K ołakow ska - Ś m ie-  
tańska. K om plety. Ryt- 
m o - plastyki taneczn ej 
dla pań i dzieci. Zapi­
sy:  ̂ '0 — 12 i 16—20, 
W . P ohulanka 19— 12a

Nauczycielki,
bony, wychow aw czynie  
i w szelk iego  rodzaju  
służbę d om ow ą *apc- 
średnicza Wojewódzkie 
Biuro Funduszu Pracy 
w Wilnie, P oznańska 2, 
tel. 12 06, czynne od g 

8 do 15 ej

M I E S Z K A N I E
w olne od 15 b. m.
3 pokoje z kuchnią  

c iep le , su ch e  i słonecz, 
do w ynajęcia — M ickie­
wicza 49. D ow iedzieć  

s ię  u dozorcy

Zak'ad Fryzje.-skl
L, Tawszuński

Subucz 4. —  W ykonuje  
w szelk ie  roboty.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA W ilno, Bisk. B an d u rsk ieg o  4. Telefony: R edakc ji  7'J, A dm in is lr .  99. R ed u k to r  naczelny  p rz y jm u je  od g. 2— 3 ppoł.  s e k re ta rz  re d ak c j i  p rz y jm u je  od g. 1 3 
A d m in is trac ja  czynna od g. 9 ‘/ ,— 3 1;, ppof.  Rękopisów R edakc ja  n ie  zw raca .  D y re k to r  w y d aw n ic tw a  przyj  n u je  od g 1— 2 ppoł .  Ogłoszenia  są p r z y jm o w r n e  od godz. » ' / ,  i 1/ ,  i 7 9

Konto  czekow e P. K. O. nr,  80.750. D r u k a r n ia  —  ul. Bisk. B an d u rsk ieg o  4, te le fon 3-40.
CENA PRENUMERATY- miesięcznie  z o d noszen iem  do d o m u  lub  p rzesy łk ą  pocztow ą i d o d a tk ie m  k s ią żk o w y m  3 zt„ z o d b io rem  w ad m in is t r .  bez d o d a tk u  ks iążkow ego  2 zł. 50 g r . , ‘zagraiwcą 6  xL 
CENA O u Ł O S Z E N :  Za wiersz  m il im e tr ,  p rzed  teks tem  — 75 g r„  w  tekście  60 gr., za tekst.  30 gr.,  k r o n ik a  led a k c .  i k i tm u n ik a ty  — 60 gr. za  wiersz j e d n o szp  , ogłosz. m ieszkań .  — 10 gr. za w y i m . 
bm łych  cen dolicza  się za  og łoszen ia  cyfrow e i tab e la ry c zn e  50% . Dla p o sz u k u jąc y ch  p ra cy  50% zniżki.  U kład  ogłoszeń w tekście  4-ro łam ow y, za teks tem  8 -mio lam ow y. Za t reść  og ło s ić*

i ru b ry k ę  .n ad e s łan e *  R e d ak c ja  nie o d p o w ia d a  A d m in is trac ja  zas trzega  sobie  p ra w o  zm iany  te rm in u  d r u k u  ogłoszeń i nie p rz y jm u je  z a s trzeżeń  m iejsca.

W y d a w n ic t w o  „ k u r j e r  W i le ń s k i*  S p . z o . o . Druk. „Znicz", W ilno m1. Bisk. B andurskiego 4, tel. 3 40. R e d a k to r  odp. L u d w ik  Ja n k o w s k i .


